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Spisek  R ew olucji W ykryto, W odzów  A resztow ano.

M a d ry t, H isz p a n ja , 9. m a ja .
— Syndykaliści hiszpańscy o- 
głosili wczoraj 48 godzinny 
strajk rewolucyjny w całym 
kraju. Strajk ma się rozpo­
cząć dzisiaj. Wiadomość ta za­
alarmowała władze rządowe, 
które przystąpiły natychmiast 
do zlikwidowania nowego zama 
chu stanu. Rząd, przewidując, 
że z syndykalistami współpra­
cują monarchiści, polecił policji 
aresztować i lokować w więzie­
niach wszystkich podejrzanych 
o udział w spiskach monarchi- 
stycznych.

Mając polecenie premjera A- 
zany, policja madrycka praco­
wała ciężko przez cały dzień 
wczorajszy, odwiedzając w sa- 
mochadach pancernych kwate­
ry republikanów, członków o- 
P<®ycji, jak również kwatery 
monarchistów.

Policja aresztowała wczoraj 
gen. Miguel Godeda, b. szefa 
sztabu armji hiszpańskiej a o- 
statnio wiceministra wojny, o-

raz cały szereg wybitnych mo­
narchistów. Gen. Godeda na­
tychmiast wywieziono na wys­
py Kanaryjskie, zaś innych mo 
narchistćw, których nazwiska 
trzymane są wr ścisłej tajemni­
cy, policja trzyma pod kluczem 
w Barcelonie i w Madrycie. 
Nikt nie wie dokładnie, kto jest 
aresztowany i ilu znajduje się 
pod kluczem.

Prócz monarchistów policja 
madrycka, w Barcelonie i w in­
nych większych miastach Hisz- 
panji, aresztowała cały szereg 
syndykalistów, którzy odezwą 
do robotników w celu wywoła­
nia strajku generalnego, zdra­
dzili plany obu partyj opozycyj­
nych. Na ulicach Madrytu krą­
żą dniem i nocą auto pancerne. 
Wszystkie drogi, prowadzące 
do stolicy, są patrolowane prze? 
silne oddziały policji i wojska. 
W spisku, jaki został wrczoraj 
wykryty, wmieszanych jest 
wielu znanych oficerów armji 
hiszpańskiej, oraz wybitnych 
działaczy społecznych.

. Mahatma Gandhi, wódz In­
dy j, walcząc przeciw kastom w 
społeczeństwie narodu Indyj, 
rozpoczął wczoraj głodówkę, 
która trwać ma trzy tygodnie, 
o ile Gandhi wytrzyma tak dłu­
go. Władz,e angielskie, dowie­
dziawszy się, że Gandhi planów 
swych nie zmienił, zawiadomiły 
zarząd więzienia w Poona, aby 
Gandhiego natychmiast wy­
puszczono na wolność.

Gandhi pragnie1 poświęcić 
swe życie dla zreformowania u- 
stroju Indyj.

=a= # #
Po powrocie MacDonalda do 

Londynu jakoś cicho o koncer­
cie czterech mocarstw. .Marny 
wrażenie, że Mussolini wybrał 
złych muzykantów a MacDo— 
nald nie dobrał odpowiedniego 
programu, dlatego publiczność 
zawiodła. Zawsze koncert do­
brze wyćwiczonego chóru ma 
większe powodzenie, aniżeli 
występ niedobranego kwartetu.
O tem MacDonald będzie w 
przyszłości pamiętał.

W jak ie j 
gazecie 
to  bidzie?

P o s l

Stosunki Polsko-Sow ieckie  
Coraz Lepsze.

M arszałek P rzyją ł Na A udjencji A m basadora M oskwy.

Tegoroczna uroczystość ma­
jowa już minęła. Trzeba teraz 
pomyśleć o uroczystości zwy­
cięstwa pod Warszawą, bo o ile 
Konstytucja Majowa pchnęła 
Naród Polski na nowe tory, to 
zwycięstwo pod Warszawą za­
gwarantowało niepodległość 
Polsce. Te dwie rocznice powin 
niśmy zawsze obchodzić uroczy 
ście.
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Burmistrz Staje Do W alki 
z Rakieciarstwem.

Z AFRYKI DO BRAZYLII 
W 17-GODZINACH.

Kpt. Skarżyński P rze lec ia ł Nad A tlantykiem .

Pernambuco. Brazylja, 9. maja. — (Prasa Stów.) — Po szyb­
kim i niezapowiadanym przelocie z Afryki, kapitan Stanisław 
Skarżyński, lotnik polski, który próbował ustanowić nowy re­
kord lotu na dystans, wylądował wczoraj wieczorem w Maceio, 
stolicy prowincji Alagoas.

W swoim wielkim białym jednopłaszczyznowcu, dzielny 
awjator polski stanął na ziemi brazylijskiej jeszcze przed na­
dejściem depesz donoszących o jego odlocie z Saint-Louis, w 
Senegalu, o godzinie 10:10 wieczór w niedzielę. Dostrzeżono go 
wczoraj blisko Natalu, w Brazylji, o godzinie 3:30 po południu. 
Przeleciał on ponad Atlantykiem południowym w 17 godzinach 
i 50 minutach. Wylądował w Maceio o godz. 4:30 po południu.

Kpt. Starzyński przeleciał 2,140 mil. Rekord lotu na daleki 
dystans ustanowili 8 .lutego lotnicy angielscy, O. R. Gayford i 
G. E. Nicholetts, którzy przelecieli 5,343 mile z Anglji do Afryki.

W 1931, kapitan Skarżyński przeleciał z Warszawy do Bel­
gradu, a potem odbył lot okrężny ponad Afryką.

Kapitan Skarżyński jest trzecim lotnikiem, który skomple­
tował lot w pojedynkę ponad Atlantykiem Południowym. Po­
przednio dokonali tego kpt. James Mollison, lotnik angielski i 
nieżyjący już lotnik Bert Hinkler.

Lotnik polski odleciał 1. maja z Lyonu do Dakaru w Afry­
ce i przez trzy dni nie było o nim żadnych wieści. W sobotę jed­
nak otrzymano w Warszawie wiadomość, że kpt. Skarżyński 
wylądował w Casa Blanca, dystans około 1,000 kim. Musiał on 
w drodze kołować wskutek silnych zaburzeń atmosferycznych.

W sobotę rano, dzielny lotnik polski odleciał z Casa Blanca 
do St. Louis w Senegalu nie zdradzając nikomu, że zamierza le- 
cieć przez Atlantyk.

H andlarze W ęgla  O skarżają  U nję W oźniców .

Warszawa, 9. maja. (Depe­
sza Sapiry do N. Y. Times’a). 
— Tutejszy poseł Rosji sowie­
ckiej, został przyjęty w ub. po­
niedziałek na audjencji przez 
marszałka Piłsudskiego, co u- 
ważane jest za specjalne wyróż 
nienie, z którego może korzy­
stać niewielu przedstawicieli 
obcych państw. Tego samego 
wieczoru do Warszawy przy­
była sowiecka misja handlowa 
na czele z komisarzem handlu 
Rosji sowieckiej Bojewem. Ko­
misja ma zamiar badać warun­
ki przemysłu w Polsce. Człon­
kowie misji wzięli udział w u- 
roczystem święcie Trzeciego 
Maja i przyglądali się defila­
dzie wojskowej.

Jeden z czołowych ludzi mar 
szalka Piłsudskiego, b. mini­
ster Bogusław Miedziński, o- 
becny redaktor naczelny póło- 
ficjalnego organu rządu pol­
skiego, Gazety Polskiej, został 
wysłany do Moskwy w charak­
terze specjalnego delegata Pol­
ski na uroczystości pierwszego

maja, jakie rok rocznie się tam 
odbywają.

W Warszawie zamknięto kil­
ka dni temu wystawę prac ar­
tystów sowieckich, która cieszy 
ła się wielkiem powodzeniem. 
Robione są obecnie przygoto­
wania do urządzenia wystawy 
artystów polskich w Moskwie 
i w innych miastach Rosji so­
wieckiej.

Rząd Rosji sowieckiej, ma­
jąc w pamięci rok 1920, kiedy 
armja polska zadała poważną 
klęskę armji sowieckiej, odno­
sił się z rezerwą do wszystkich 
poczynań rządu polskiego, 
przypuszczając, że Polska pla­
nuje nową wojnę. Kiedy jednak 
przedstawiciele Rosji przeko­
nali się, że Polska pragnie żyć 
z Rosją w zgodzie, dlatego pod­
pisała pakt nieagresji z Rosją, 
sytuacja się znacznie zmieniła 
i dzisiaj stosunki przyjaźni 
polsko - sowieckiej są na jak 
najlepszej drodze, tem bardziej, 
że tas Rosji, jak i Polsce grozi 
niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec.

Senatorzy Cutting z New 
Mexico, Costigan z Kolorado i 
La Follette z Wisconsin złoży­
li wczoraj w senacie giganty­
czny program robót publicz­
nych, mający złamać depresję. 
Program, którego koszt obli­
cza się na 86,000,000,000 i któ­
ry ma dostarczyć pracę bezpo­
średnio i pośrednio dla od 5,- 
000,000 do 7,000,000 bezrobot­
nych, obejmie roboty federal­
ne, stanowe, municypalne i pry­
watne i będzie lozłożony na 
dwa lata.

K A L E N D A R Z Y K

D ziś, w to rek , 9-go m a ja :  -  
Św . G rzeg o rza  Z a jn ., B isk .

J u tro ,  ś ro d a , 10-go m a ja :  -  
ŚŚ. Izy d o ra , Roi. i A n to n in a .

Z Biura Meteorologicznego •;

“PO K Ó J CZY W O JN A ?” — PY TA  POLSKA  

NIEMCY.
Spokorn ia łe N iem cy O d p o w ie d z ia ły __ '‘P ok ój” .

W schód sło ń ca  o godz. 5 :36 . 
Z achód s ło ń ca  o godz. 7 :57.

T

P ogoda w C hicago  i oko licy : 
W e w to rek  po w iększe j części 
p o ch m u rn o  i ch ło d n ie j, m ożli­
w y  deszcz. W  śro d ę  częściow o 
p o ch m u rn o ; w da lszym  c iągu  
ch łodno. U m ia rk o w an y , w sch o ­
dn i w ia tr  we w to rek .
. *

T e m p e ra tu ra  doby m in io n e j: 
N a jw y ższa  w czo ra j o godzin ie  
4 te j  po po łudn iu  56 s to p n i, n a j ­
n iższa  w czo ra j o godzin ie  7 :30 
ra n o  47 s to p n i.

Warszawa, 9. maja. (Spe- 
cjadna depesza do New York 
Times’a.) — „Wojna czy po­
kój ?” — to sławne pytanie, któ 
re sześć lat temu postawił pre- 
mjerowi litewskiemu, Walde— 
marasowi, Marszałek Piłsudski, 
postawione zostało teraz przez 
iząd polski rządowi niemieckie­
mu.

Jak wówczas spokomiały 
Waldemaras odrzekł, że Litwa 
pragnie pokoju, tak i dziś 
Niemcy, na pytanie to odpowia­
dają, że chcą pokoju. Taka 
jest opinja polska w sprawie 
wyjaśnień, jakie rząd niemiec­
ki ogłosi w urzędowym komu­
nikacie, zawierającym raport 
dotyczący rozmowy Hitlera z 
posłem polskim w Berlinie, Wy­
sockim.

Opinja polska, a przynaj­
mniej j«A) wielki odłam, widzi w

oświadczeniu rządu Hitlera no­
wy zwrot w stosunkach polsko- 
niemieckich, które w ostatnich 
miesiącach, wskutek wojowni­
czych występów’ odpowiedzial­
nych czynników niemieckich, 
były bardzo naprężone, a chwi­
lami sytuacja zdawała się gro­
zić nieuniknioną wojną.

Prasa, jakkolwiek również u- 
waża ostatnie pertraktacje pol­
sko - niemieckie i oświadczenie 
rządu Hitlera za pomyślny o- 
brót w politycznych stosun­
kach polsko - niemieckich, to 
jednak ostrzega przed zbyt­
nim optymizmem, twierdząc, 
że Hitler chwycił się obecnie 
chytrej taktyki Stressemana i 
że pod pokrywką zgodnego po­
życia z Polską, Niemcy prowa­
dzić będą w dalszym ciągu an­
ty p o lsk ą  p ropagand©

K U R S  Z Ł O T E G O  I B O N D Ó W  
P O L S K IC H .

Jed en  z ło ty  po lsk i k o sz tu je  
13 i pół c e n ta . B ondy  polsk ie 
8-proc. $68 .25: bondy 7-proc. 
$56.50; bondy  6-proc. $57.37 i 
pół cen ta .

*
—  B iu ra  K o n su la tu  R zeczy­

p o sp o lite j P o lsk ie j w C h icago  
m ieszczą się  p. n r . 1500 N o rth  
D e a rb o rn  P a rk w a y

Burmistrz Kelly i prokurator 
stanowy Courtney wczoraj wie 
czorem wspólnie ogłosili, że sta­
ją do walki z rakieciarzami ro­
botniczymi, a to skutkiem straj 
ku woźniców, jaki sparaliżował 
pracę w 108 z 200 składów wę­
gla w mieście Chicago.— Bur­
mistrz i prokurator wczoraj od­
byli konferencję z liderami zor­
ganizowanej pracy w biurze bur 
mistrza, a potem zadecydowali 
odbyć konferencję prywatnie w 
domu burmistrza na południo­
wej stronie miasta.

Po pierwszej konferencji Jó­
zef B. Fleming, doradca praw­
ny Chicago Coal Merchants As- 
sociation powiedział burmistrzo 
wi, że jego klienci racjonalnie 
przypuszczają ,że strajk spowo 
dowano w celu zmuszenia ich 
do przyłączenia się do “Truc- 
king and Transporting” agen­
cji znanej jako T—N—T. Jest 
to agencja, dzięki której Mur- 
ray Humphries,* nieprzyjaciel 
publiczny nr. 1, zdołał wymusić 
$500,000 od spółek chicagos- 
kich.

Burmistrz Kelly i prokurator 
stanowy Courtney nie chętnie 
wyjawiali szczegóły odbytej 
konferencji w Ratuszu miej 
skim. Burmistrz podał, że kon 
ferencja ta  odbyła się na żąda­
nie trzech liderów robotniczych 
Wiktora A. Olandera, sekreta 
rza Federacji Pracy na stan Il­
linois, Jana Fitzpatricka, pre­
zesa Chicagoskiej Federacji 
Pracy i Edwarda N. Nockels, se 
kretarza Chicagoskiej Federa 
cji.

“Omawialiśmy sprawę robot­
niczą, — mówił p. Kelly. — Ist­
nieje między liderami robotni­
czymi silne przypuszczenie, że

chcą prowadzić pertraktacyj z 
T—N—T. Przez dzień cały a- 
genci Caina chodzili od składu 
węglowego do składu ofiarowu­
jąc nową skalę unijnej płacy. 
Gdzie takowej nie przyjęto roz­
kazywali, aby woźnice wyszli 
na strajk.

Jeden z agentów Caina, Al 
Reese wczoraj wieczorem ogło­
sił, 'że zwiedzono 150 składów 
węgla i że wszyscy niemal prócz 
30 właścicieli podpisali nowe u- 
gody.

Dowiedziano się, że nie wy­
wołano strajku w składach naj­
większej w mieście spółki wę­
glowej jakich właścicielem jest 
spółka Consummers Company, 
która posiada 46 składów w ca­
lem mieście. Andrew C. O’La- 
ughlin, prezes spółki Consu- 
mers przyznał, że spółka ta nie 
opłaca więcej podatku do sto­
warzyszenia handlarzy węgla, 
a to już od czterech miesięcy. 
Norman R. Elmstrom ,prezes 
tegoż stowarzyszenia powiada,

że spółka Conśumers Company 
została suspendowana.

Pan Elmstrom dalej podaje, 
że doniesiono mu, iż spółka Mo- 
ulding — Brownell Company 
podpisała już kontrakt z agen­
tami Cain’a i że spółka Consu- 
mers już od miesiąca stycznia 
należy do T—N—T. J. J. O’La- 
ughlin przyznaje, że spółką ta 
należy do T—N—T, ale przeczy 
jakoby prawdą było, iż podpisa­
ła kontrakt jakikolwiek.

Agenci byznesowi unij woź­
niców twierdzą, że właściciele 
w większej liczbie już przyjęli 
warunki i podpisali ugodę ze 
stowarzyszeniem, jednak inwe- 
stygacja wykazała ,że niemal 
wszyscy właściciele woleli 
strajk zamiast kontraktu z 
T—N—T, jak twierdzi p. Elm­
strom.

Co zrobią burmistrz Kelly i 
prokurator w tej proponowanej 
walce z rakieciarzami chicagos- 
kimi nie wiemy, zaczekamy na 
rezultat przyszłych konferencyj 
z urzędnikami unijnymi.

“Czerwoni” Prowadzą Armję 
Bonusową Na Washington.

A gitatorzy  Zażądają K water i Żyw ności.

New ork. 9-go maja. — I Yorku. Praca organizacyjna ma

agencja “Trucking Transport 
Agency” znajduje się w rękach 
rakieciarzy. Mówiłem i wierzę, 
że przyzna p. Courtney, że sy­
tuacja obecna wymaga natych­
miastowej akcji zamiast cyrko­
wych występów. Odbędziemy in 
ne konferencje, ale mamy na­
dzieję, że znajdą się czyny a nie 
same słowa.”

Daniel Cain, szwagier zamor­
dowanego Jerzego “Red” Barkę 
ra, rozporządził, aby woźnice 
wyszli na strajk, gdyż on jest 
prezesem unistów. — Fleming 
twierdzi, że strajk wywołano 
tylko tam, gdzie właściciele nie

Ostatnie Wieści ze Świata.
O JC IE C  SW . O PU ŚC I W A T Y K A N  25. M A JA .

Watykan, 9. maja. (Prasa Stów.) — Ojciec św. Papież Pius 
KI opuści Watykan w dniu 25 maja, kiedy uda się do bazyliki 
św. Jana Laterańskiego w Rzymie, aby uczestniczyć w uroczy­
stościach Wniebowstąpienia Pańskiego.
D E  V A L E R A  U D A JE  S IĘ  DO R ZY M U  N A  U R O CZY STO ŚCI

\  R O K U  Ś W IĘ T E G O .

Dublin. Irlandja, 9. maja. (Prasa Stów.) — Eam#n de Va- 
lera, prezydent Irlandji, robi przygotowania do podróży z Ir- 
landji do Rzymu. De Valera przybędzie do Rzymu w dniu 19 
maja, aby wziąć udział w uroczystościach Roku Świętego.

T R Z E J M A R Y N A R Z E  R O S Y JS C Y  U R A T O W A N I.

Tromso, Norwegja, 9. maja. (Prasa Stów.) — Trzej maryna­
rze sowieccy, którzy wraz z resztą członków’ załogi sowieckiego
łamacza lodów „Rouslana”, który zatonął wśród lodów półno­
cy, znaleźli się w obliczu strasznej śmierci z głodu i zimna, 
przybyli tu wczoraj na ratunkowej łodzi po pięciodniowej wal­
ce ze śmiercią. Marynarze twierdzą, że kapitan okrętu strza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie, nie chcąc umierać w tak 
strasznych warunkach, kilku innych marynarzy umarło z zim­
na, lecz ci trzej postanowili wytrwać do ostatka i zostali urato­
wani.

C Z E SI W A LC ZĄ  Z P R O P A G A N D Ą  PR A SO W Ą .

Praga, Czechosłowacja, 9. maja. (Prasa Stów.) — Rząd 
Czechosłowacji opublikował wczoraj długą listę pism niemiec- 
kcih i austriackich, którym zabroniono wstępu na teren Cze­
chosłowacji. Na liście znajdują się wszystkie pisma hitlerow­
skie z Niemiec i z Austrji, jak również kilka tygodników ilustro­
wanych z Berlina.

Dochodzenia rządowe wykryły, 
że nowa armja bonusowa, or­
ganizowana obecnie do marszu 
na Washington, jest wrogą dla 
Stanów Zjedn. Inspirowana wi­
docznie i prowadzona przez ko­
munistów i pokrewne grupy ra­
dykalne, nowa armja, pod na­
zwą weterańskich sił ekspedy­
cyjnych, sposobi się do ataku 
na Washington w ponurym i 
groźnym nastroju.

Jest ona silnie zdecydowa­
na narzucić swoje żądanie kon­
gresowi, zająć osobowe wozy 
kolejowe w razie potrzeby i 
stawić opór każdej próbie uży­
cia siły przez władze. Jej człon­
kowie oczekują kłopotu, szuka­
ją goi twierdzą, że są na wszy­
stko przygotowani.

Nowa armja bonusowa orga­
nizuje się pocichu od pewnego 
czasu koncentrując swoją dzia­
łalność w Washingtonie i Nów

się obecnie znajdować w swo­
ich ostatnich fazach w 22 mia­
stach i newyorski kontyngent 
armji ma wyruszyć w środę do 
Washingtonu. Organizatorzy 
spodziewają się zmobilizować 
od 5,000 do 7,000 ludzi, jak do­
tąd jednak zapisało się tylko 
500 ludzi. Wstęp do tej nowej 
armji bonusowej jest otwarty 
dla weteranów z każdej wojny 
czy kamponji lub dla ich krew­
nych mających jakieś preten­
sje do rządu.

Z chwilą znalezienia się w 
Washingtonie, członkowie tej 
armji planują zażądać od rzą­
du kwater i żywności dla całej 
organizacji, natychmiastowej 
wypłaty bonusu w gotówce, od­
wołania aktu ekonomji, który 
zredukował kompensaty wet 
rańskie i bezpłatnej opieki szpi­
talnej dla wszystkich wetera­
nów i wszystkich farmerów.

te-

PRZEMYSŁ PODNOSI PŁACE N A  APEL  
PREZYDENTA ROOSEVELTA.

T ysiące D ostają  P odw yżki od 5 do 10 Procent.

Apel Prezydenta Roosevelta, 
wzywający przemysłowców a -  
merykańskich do współpracy w 
.jego programie ożywienia inte­
resów i zwiększenia siły na­
bywczej mas ludności, nie po­
został bez odpowiedzi. Podwyż­
ki płac, sięgające od 5 do 10 
procent i dotykające wiele ty­
sięcy robotników, ogłoszono 
wczoraj w różnych gałęziach 
przemysłu.

Jednostki w automobilowym 
i stowarzyszonych przemysłach 
tekstylny przemysł bawełniany 
na Południu i kilka innych ga­
łęzi, uczestniczyły w podniesie­
niu 'wynagrodzenia pracobior­
ców.

Najważniejsze oznajmienie 
przyszło od korporacji automo­
bilowej Cord, z główną kwate­
rą w Chicago i fabryk tekstyl­
nych Piedmont w South Caro- 
lina. E. L. Cord, prezes kor­
poracji Cord, ogłosił 5-procen-1

tową podwyżkę płac i pensyj o- 
koło 10,000 pracobiorców, obo­
wiązującą od dzisiaj. Fabryki 
tekstylne Piedmont podniosły 
płace około 9,000 robotników o 
10 procent.

P. Cord podkreślił, że pod­
wyżka, dotykająca obecnych 
robotników w każdym oddzia­
le korporacji, nie jest bynaj­
mniej połączona z przedłuże­
niem godzin pracy.

Supreme Shirt Co., wielka 
fabryka koszul, ogłosiła 10-pro- 
centową podwyżkę plac począw­
szy od 12 b. m. Około 500 ro­
botników zatrudnionych przez 
Standard Kid Co. w Wilming- 
ton, Del., dostało 7 procent pod­
wyżki. Kompanja Norwalk 
Tire and Rubber Co. w N. Y. 
wprowadza w życie plan pła­
cenia swoim robotnikom 5 pro­
cent bonusu na ich zarobkach 
tygodniowych
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W IADOMOŚCI Z BIU RA BUDOW Y  
PAW ILONU POLSKIEGO.
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W y sta w a  P o lsk ie j P ra s y  
i K siążk i.

Firma ksiągarska w Chica­
go, właścicielem której jest p. 
Stanisław Węgrzyn, urządza 
wystawę Prasy i Książki Pol­
skiej w Pawilonie Polskim na 
Wystawie Światowej w Chi­
cago.

Jak donosi p. Węgrzyn około 
dwóch tysięcy pism polskich 
wydawanych w Polsce, Ame­
ryce i na wszystkich odcinkach 
emigracyjnych na całym świę­
cie, będzie reprezentowanych 
w stoisku Prasy Polskiej. Nu­
mery okazowe dzienników, ty­
godników, miesięczników i t. d. 
już nadchodzą; tak samo sze­
reg firm wydawniczych w Pol­
sce nadesłało okazowe egzem­
plarze książek, jakie w ostat­
nich czasach ukazywały się na 
rynku księgarskim.

Przed otwarciem Pawilonu 
Polskiego wszystkie gazety, 
czasopisma perjodyczne, wy­
dawnictwa fachowe, oraz książ­
ki jakie nadejdą, będą skatalo­
gowane, a spis ich w formie 
broszurki ukaże się w ilości 
200,000 egzemplarzy.

650 P ra c , O brazów  i Rzeźb 
Idzie  z P o lsk i.

Uczniowie b. Szkoły Sztuk 
Pięknych Szukalskiego w Kra­
kowie znanej pod firmą 
“Szczep” nadsyłają 650 prac 
artystycznych; wielu z nich na­
leży dziś do wybitnych jedno­
stek w świecie sztuki. Wiado­
mość kablową o wyekspediowa­
niu tych dzieł sztuki polskiej 
do Chicago otrzymano w tych 
dniach w biurze spółki budowy 
Pawilonu Polskiego, gdzie też 
prace te zostaną umieszczone.

*
Bronisław Chalecki zajął się 

kampanją sprzedaży biletów 
na Golgotę, które są również 
biletem wstępu do Pawilonu 
Polskiego. Bilety te są już do 
nabycia na plebanj ach przy po­
szczególnych parafjach, tak 
samo i guziczki pamiątkowe z

odbitką Pawilonu Polskiego 
mogą był tamże nabywane.

Roboty przy samym Pawilo­
nie postępują szybko naprzód, 
— część budynku zaczęto już 
pokrywać dachem, tak, że na 
15go b. m. Pawilon Polski bę­
dzie wykończony^

Nie P rędk o D ostaniem y  
5 -cen to w e  P iw o.

A le k o n k u re n c ja  sp ro w ad z i 
re d u k c ję  cen.

W a sh in g to n , 9-go m a ja . —
Dr. James M. Doran, dyrektor 
biura alkoholu przemysłowego, 
powiedział wczoraj, że cena pi­
wa zacznie wkrótce spadać, że 
jednak publiczność będzie mu- 
siała jeszcze poczekać z rok, 
zanim będzie miała 5-centowe 
piwo.

Browary lokalne zaczęły już 
obniżać ceny w wojnie konku­
rencyjnej, jednak większy spa­
dek przyjdzie dopiero po o- 
twarciu wielu więcej browarów. 
Do 1-go maja tylko 196 browa­
rów zgłosiło się po koncesje. 
Przed prohibicją w kraju było 
sześć razy więcej browarów. 
Stan Wisconsin ma ich teraz 
najwięcej, bo 43. Druga idzie 
Pennsylwanja — 31, trzeci New 
York — 30. W Illinois otwarto 
13 browarów, z tego 7 w Chi­
cago.

Przy masowej produkcji i 
konsumpcji — Doran mówił 
5-centowe piwo jest całkowicie 
możliwe. Jedynie cena piw „kra 
jowych” nie spadnie prawdopo­
dobnie nigdy do „nikła” za 
szklankę, bo koszta przewozu 
będą trzymały ceny w górze.

Ś ro d ek .

— Czy znasz jaki środek na 
sprowadzenie? snu

— Owszem, bardzo prosty — 
wystarczy wolno liczyć do stu.

— Hm, — dobrze, ale nasza 
maleńka jeszcze nie umie li­
czyć.
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M eksykańskie Skarby.
(Z e  wspomnień mojego życia).

7 3 5

£^=-^2631

ŁADNA Z BAWEŁNIANEJ 
MATERJI.

Anno Adams Modelko 2631.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 4, 6, 8, 10, 12. Na wielkość 10 
potrzeba 214 ja rd a  36 calowej mate- 
rji, U jarda kontrastowej m aterji, 
lakże 10 jardów taśmy do obszycia.

FASON DLA
KORPI LENTNIEJSZYCH OSÓB.

Modelko 735.

Nabyć można w wielkośeiaeh 14, 16, 
18, 20 lat, 36. 38, 40, 42, 44, 46 cali 
w biuście. Na wielkość 36 potrzeba 
3% ja rd a  39 calowej materji.

Prosimy przysiąc- PIĘTNAŚCIE CENTÓW (lBc) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać lmie 1 nazwisko, adres, numer fasonu 1 
widkoSĆ.

Zamówienia przysyłać na adres: Dziennik Chlcagoski, 1455 W. Dlvision 
GL, Chicago, IU.

KATALOG MOD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko PIĘTNA­
ŚCIE CENTÓW. Katalog w raz z jednem modelkiem DWADZIEŚCIA PIĘĆ
CENTÓW.

W szelkie w  Dzienniku Chicagoskim podane mo­
delka rozsyłam y na żądanie za nadesłaniem  15 cen­
tów w srebrze lub znaczkach pocztow ych i w y­
pełnieniem poniższego kuponu:

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

Dostałem pokoik czysty choć 
maleńki. Przed pójściem na spo 
czynek wykąpałem się. Była 
może godzina siódma gdym się 
położył i spałem aż do siódmej 
rano. Znowu się wykąpałem, 
wyszedłem na miasta aby coś 
zjeść bo poczułem głód duży, 
potem do balwierni gdzie sobie 
kazałem „utrefić” włosy i bro­
dę. Nogi mnie bardzo bolały, 
więc wróciłem do hotelu, aby 
się położyć na łóżku i zrzucić 
obuwie które mię urażało. Za­
brałem ze sobą kilka gazet, ale 
czytać nie mogłem, gdyż oczy 
mi się kleiły i spałem do czwar 
tej. Głód mię zbudził, więc ze­
szedłem na dół, zjadłem obiad, 
pochodziłem trochę po ulicy i 
wróciłem do owej sali, gdzie 
się znajdowało kilku rezyden­
tów tego hotelu i z niektórym 
zawarłem znajomość i wdałem 
się w rozmowę.

Przemieszkałem tam cały ty­
dzień. Przez ten czas nogi mi 
się wygoiły i puściłem się na 
drugi tydzień po Wielkiejnocy 
na miasto w nadziei, że może 
znajdę w jakiej aptece zajęcie. 
Przyrzeczono mi dać posadę w 
recepturze w aptece Court 
House Drug Storę, ale dopiero 
za kilka dni. Oczekując owej 
chwili kiedy mię zawezwą do 
pracy, a mając dużo wolnego 
czasu, więc wałęsałem się po 
mieście i po okolicy. Zapozna­
łem się w tym hotelu gdziem 
mieszkał z jednym Szwajcarem 
Pflueglem, z Holenderczykiem 
Van Kriegem i Amerykaninem 
Johnsonem. Było tam wielu in­
nych, ale z tymi trzema zaprzy 
jaźniłem się na dobre i zwykle 
we czwórkę urządaliśmy wy­
cieczki. Pfluegel potem wyje­
chał do Schulenburga Texas, 
gdzie dostał pracę w rzezalni, 
bo był masarzem z zawodu. Van 
Krieg był kiedyś kucharzem o- 
krętowym, stary bo przeszło 
siedemdziesięcioletni safanduła, 
ale dowcipny i zawsze pełen hu­
moru. Opowiadał mi godzinami 
różne epizody ze swego życia. 
W czasie mojego pobytu w Hou 
stan, zapozalem się z dr. Wag­
nerem, który zmienił swoje po­
przednie nazwisko Mieczkowski 
na niemieckie, gdyż ożenił się 
z Niemką, no i myślał że sobie 
poprawi klientelę, ale Polacy 
zaczęli się od niego trzymać 
zdaleka przez ta, a Niemcy tak­
że odsuwali się od niego. Pra­
wie co wieczór byłem u niego 
i grywaliśmy w szachy. Cza­
sem przyjeżdżał dr. Zieliński z 
Goose Creek. A dziesięć dola-- 
rów, tak niespodziewanie dane- 
mi przez ową panią już się mia­
ły na ukończeniu i obawiałem 
się, że będę musiał naruszyć te, 
które mi brat Wiktor i przy­
jaciel Sielski przysłali do Victo- 
ria. Gdym się dowiedział po­
tem, że firma Walgreen Co. 
wykupiła wszystkie apteki a 
było ich szesnaście w mieście 
a także Manning apteki, któ­
rych było czternaście, więc też 
i nadzieja otrzymania pracy 
mię odpadła i byłem zmuszony 
opuścić Houston. Puściłem się
więc do Dallas,

Za Hauston spotkałem stu­
denta awjatyki jadącego'autem 
do Dallas, więc się przysiadłem

do niego, gdyż samemu jedne­
mu się podróż monotonną wy­
dawała. Jechaliśmy przez prze­
śliczne c-kolice „pasu bawełnia­
nego”, gdzie bardzo wiele farm 
i osad polskich było: Brenhan, 
Anderson, Novasota, Bryant i 
dużo innych przejechaliśmy ale 
nie zatrzymywaliśmy się nig­
dzie dłużej, bo jemu się spieszy­
ło bardzo aby się stawić na 
czas. Pół godziny staliśmy w 
Mexia (Mehaja) gdzieśmy zje­
dli obiad i on się zaopatrzył w 
gazolinę i dopiero na drugi 
dzień rano przybyliśmy do 
Dallas.

Miasto jest o wiele mniejsze 
od Houston co do rozległości, 
choć co do ludności to liczy tak­
że przeszło 225,OW mieszkań­
ców. Budynki kilkunasto-piętro 
we upiększają miasto. Zapozna­
łem się tam z dr. Kołaczkow­
skim, ale po polsku on ani sło­
wa nie umie. Matka jego trochę 
jeszcze mówi, bo urodzona też 
w Texas. Dziadek doktora wy­
emigrował do Texasu w roku 
1831 po powstaniu, no i potom­
kowie jego utonęli w morzu a- 
merykanizmu. Polaków w Dal­
las prawie żę niema.

Po kilkudniowym pobycie w 
tym grodzie udałem się znowu 
dalej na północ w stronę Okla 
homy. Klimat w owym czasie 
był ciepły. A był to kwiecień. 
Wszystko się zieleniło i pełno 
kwiatów różnych było dokoła. 
Szukanie zajęcia mi się sprzy­
krzyło, bo go nie miałem na­
dziei dostać, to też po upływie 
tygodnia udałem się na północ. 
Kilka mil za Dallas zabrał mię 
jeden „truck driver”, który je­
chał w moją stronę i przybyliś­
my do Sherman późno wieczo­
rem. Była może godzina jede­
nasta, ciepło było, gwiazdy jas­
no świeciły, więc też nie mogąc 
nigdzie dostać noclegu darmo, 
a na hotel nie chciałem wyda­
wać pieniędzy, bo ich miałem 
niedużo, więc też udałem się w 
stronę Denison, gdzie przysze­
dłem kiedy było już rano i słoń 
ce było wysoko. Trzeba było 
uważać bardzo na to, że w tym 
czasie żmije rzucały ze siebie 
skórę. Najniebezpieczniejsze z
nich są tak zwane „copper
heads” a nazywają się tak dla­
tego, że są ciemne, tylko łeb 
mają barwy rudej. Po zrzuce­
niu skóry są prawie białe i dłu­
gie do dwóch stóp. Nic nie wi­
dzą wtedy, ale uderzają kieru­
jąc się słuchem. Wychodzą wte­
dy na drogę i łatwo na nie jest 
nadepnąć, zwłaszcza w nocy, 
ale że je widać choć ciemno dla 
ich białości, więc można się u- 
chronić od ich ukąszenia, które 
jest bardzo bolesne a często i 
śmiertelne.

Słońce było wysoko gdym 
się dostał do Denison. Usiadłem 
w małym parku przy stacji kole 
jowej aby odpocząć po nocnej 
podróży. Zdrzemnąłem się przez 
kilka godzin, potem powlokłem 
się dalej na północ. Była szósta 
wieczorem kiedym doszedł do 
rzeki Czerwonej (Red River), 
która stanowi granicę pomiędzy 
Teksasem i Oklahomą. Ta rze­
ka sprawiedliwie nosi nazwę 
Czerwonej, bo woda jest podo­
bna do krwi. Po drugiej stronie

Wielkość........................ .............................
Imię i Nazwisko..........................................
Adres ..........................................................
Miasto............................................. Stan
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rzeki ziemia już jest wszędzie 
czerwona także, aż przykro pa­
trzeć potem, choć zraz-u podo­
ba się ta  jaskrawa barwa zie­
mi. Jest też więcej górzysta od 
równin teksaskich, no i zaraz 
zimniejsze powietrze się daje 
odczuwać. • Kiedy chciałem 
przejść przez mo3t rzucony 
przez tę rzekę, przeczytałem 
ostrzeżenie, że pieszo mostu 
przebywać nie wolno, tylko au­
tomobilem albo jakim innym 
wehikułem. Co tu teraz robić? 
Przef runąć nie mogę bo nie je­
stem bocianem ani dziką kacz­
ką, prezpłynąć mi się też nie 
bardzo chciało, a wątpliwem 
było czy gdzie jest jaki bród w 
pobliżu. Oparłem się o słup mo­
stu i „martwiłem się.” Upły­
nęło może pół godziny gdym 
ujrzał nadjeżdżający samochód 
od strony Denison, a w nim 
siedzącego jakiegoś młodego 
mężczyznę przy kole. Kiwnąłem 
na niego, więc przystanął. Opo­
wiedziałem mu w jakiej „zupie” 
się znajduję, prosiłem go aby 
mi pozwolił przejechać w swo- 
jem aucie na drugą stronę rze­
ki, a ja  mu dam za to nikła. 
Trochę się skrzywił, ale się 
zgodził. Z niego mostowy zdarł 
„kwodra” czyli ćwierć dolara. 
Gdy chciałem wyjść potem z je­
go maszyny, zapytał się mnie, 
dzie idę, a gdym mu powiedział, 
że do Tulsy, zgodził się * mnie 
podwieść do następnego miaste 
czka. Nikła nie przyjął odem- 
nie, bo mówił, że mu się przy­
krzy samemu jechać i że będzie 
rad mieć towarzysza w drodze.
To też przejechaliśmy klika 
miast, aż znaleźliśmy się w 
Tulsie. Była może godzina dzie 
siąta w nocy, zimno było dosyć 
przykre i zacząłem żałować o- 
wej rozkosznej aury teksaskiej 
i arizońskiej. Niema to jak po­
łudnie! Ciepło, jasno, wesoło, 
choć głodno, ale przynajmniej 
nie chłodno.

Gdyśmy stanęli nareszcie 
przed jakimś hotelem należą­
cym do klasy „high tonę” za­
proponował mi abym nocował 
także w tym hotelu. Gdym mu 
oznajmił, że nocować w hote­
lach nie mogę bo nie mam pie­
niędzy, zaprosił mię ze sobą na 
kolację. Odrze-kłem mu znowu, 
że iść z nim nie mogą, bo bym 
ftie chciał ażeby on ponosił je­
szcze wydatek z mojej przyczy­
ny i płacił za kolację. Wziął 
mię „par force” za ramię i we- 
;zliśmy do jednej restauracji, 
gdzie się uroczyłem sutą kola- 
:ją wraz z nim. Kiedy kończy­

łem deser i piłem kawę, on 
wstał, zapłacił przy kasie i po­
tem podszedł do mnie, szybko 
podał mi rękę na pożegnanie, 
potem położył przedemną dzie­
sięć dolarów i spiesznie wyszedł.

Już był za drzwiami kiedym 
postrzegł te  pieniądze. Co 

miałem zrobić? Chciałem wy­
biec za nim i oddać mu ten 
banknot ale, po pierwsze, żal mi 
było pozostawić to co było jesz­
cze do zjedzenia, powtóre — 
bałem się tego, że mnie może 
„zrugać” za tę moją dumę, a po 
trzecie — uznałem, że byłoby 
absurdem rozstawać się z dzie­
sięcioma dolarami, zwłaszcza 
gdy się ma majątku niecałe 
pół dolara. To też pełen, zdumie­
nia patrzałem za nim przez 
chwilę, potem zabrałem się do 
dokończenia swojej kolacji. Po 
skończonem jedzeniu wstałem 
czując się o sto1 procent lepiej. 
Kupiłem papierosów i wysze­
dłem na miasto aby gdzieś w 
podrzędniejszym hotelu się prze 
nocować. Spałem jak zabity aż 
do drugiego dnia, do dziewiątej 
rano. Gdy wyszedłem na mia­
sto i pochodziłem po ulicach, 
miasto mi się nie bardzo podo­
bało. Przynajmniej nie tak jak 
miasta teksańskie, bo brakowa­
ło tu słońca i błękitu. Chmury 
wisiały nad Oklahomą i dżdży-
,to było i mglisto. Odwiedziłem 

czytelnię, pocztę, na stacji ko­
lejowej posiedziałem kilka go­
dzin.

. Wieczór był, gdym wyszedł 
ze stacji, na której zapoznałem 
się z jednym biedakiem, który 
był w tym samym wieku co i 
ja, a depresja mu się dała tak 
we znaki, że stracił dom, dzie­
ci go wygnały z demu i był 
zmuszony „poniewierać” się po 
świecie. Gdy go się zapytałem, 
gdzie on obecnie mieszka, mó­
wił, że nigdzie. Na noc chodzi 
do schroniska utrzymywanego 
przez sektę zwaną Armją Zba­
wienia (Salvation Army).

Na drugi dzień rano wstałem 
o ósmej; zjadłem śniadanie i u-
dałem się dalej „ku domowi”.

Około południa przyszedłem do 
małej osady „Katroska” czy 
też „Catrosa.” Zaczął deszcz 
rzęsisty podać kiedy odpoczy­
wałem na stacji. Przeczekałem 
burzę i była trzecia kiedy puś­
ciłem się w dalszą drogę. Około 
szóstej dochodziłem do następ­
nej stacji Verdigris. Będąc ja­
kie pół mili od tej osady znowu 
deszcz zaczął padać; to też 
gdym przyszedł do pierwszego 
domu byłem cały mokry, że ani 
suchej nitki na mnie nie było. 
Stałem pod jakimś okapem bli­
sko pół godziny, aż trochę ze 
mnie woda ściekła, i potem 
wstąpiłem do jakiejś restaura­
cji, aby się trochę posilić.

Ściemniało się już kiedy 
skończyłem jedzenie a deszcz 
lał jak z cebra. Przenocować 
się nigdzie nie było można, bo 
miasteczko było za małe aby 
mieć jakiś hotel. Ale syn właś­
cicielki tej jadłodajni był coś 
w rodzaju stróża stacji kolejo­
wej, więc pozwolił mi się tam 
przenocować. Przyniósł wiadro 
z węglami, rozpalił ogień, zapa­
lił lampę, zostawił kilka gazet 
i odszedł, a ja  sobie wysuszy­
łem bieliznę i ubranie i przeno­
cowałem się tam. śpiąc na ławie 
blisko ciepłego pieca.

Na dworze lał deszcz całą noc, 
a ja  czułem się jak w niebie na 
tej stacji, gdym leżał na twar­
dej ławie ale pod dachem. O- 
kolo dziesiątej byłem już suchy, 
więc nasypałem węgla do pieca 
i oddałem się w objęcia Morfeu- 
sza. Spałem do siódmej. Słońce 
świeciło. Na dworze było chło­
dno, a kałuże porozlewały się po 
polach. Wydostałem się na dro­
gę i udałem się do Clairmont, 
odległego o ośm mil od Verdi- 
gris. Chłodno było mi zrazu ale 
potem się rozgrzałem podróżą. 
Około jedenastej byłem znowu 
w nowej osadzie.

Clarmont liczy około 1500 
mieszkańców, ma słynne kąpie­
le radjowe bardzo skuteczne, 
podobno na raka czy reuma­
tyzm. Gdym przyszedł na sta­
cję kolejową, sala była pusta, 
tylko w kącie siedział tramp w 
średnim wieku i jączał z bólu. 
Na zapytanie co mu dolega, po­
wiedział mi, że skacząc z pocią­
gu, wykręcił sobie rękę w ra­
mieniu. Naciągnąłem mu ją 
ile mogłem. Musiałem zrobić 
„dobrą robotę”, bo mu coś chru­
pnęło w ramieniu. Dałem mu 
potem pół grana morfiny i za 
chwilę człowieczysko aż się 
śmiał z radości, że ból ustąpił.

1. Gait is classed as a  verb in the English
language .........................................—............

2. Franco is a form  used in composition to
denote France, or French...........................

'3. The enharmonic scalę has less than twelve
tones to the octave......................................

Dermatology is the science which treats
of the ear and its diseases...........................

Bulbule is a little bulb......................................
A female deer is called a  buck......................
The Bronze Age preceded the Stone Age.... 
Augury is the a r t  or practice of foretell-

ing events by reference to natural
signs o r omens .............................................

In the avoirdupois weight, a short ton is
2,240 pounds ............... .......................-.......

Abraham Lincoln was the sixteenth presi- 
dent of the United S tates...........................

4.

5.
6.
7.
8.

9.

10.

T ru e  Falce Score

TOTAL

H ere’s how to get your intelligence score: I f  you th lnk a  statem ent 1»
true. place a  check beside it in the column headed ‘ True U  you th lnk 
it false place a  check beside it in the column headed False. A fter you 
have completed the ąuestions look up the correct answ ers and pu t 10 
down in the •'Score" column every time you are co rrec t A perfect score 
ta 100.

Answers to “Sez You” on page 6.

Z K w a tery  T ygod n ia  P o lsk ie j  
G ościn n ośc i.

W  p a ra f  j i  św . W o jc iech a  z o rg a ­
n izow ały  się  k o m ite ty  ty - 

, g o d n ia  po lsk iego .

Z pośród towarzystw, klubów 
i organizacyj przy parafj i św. 
Wojciecha wyłoniony został ko­
mitet wykonawczy, oraz cały 
szereg niezbędnych sub-komite 
tów.

Prezesem kom. wykonawcze­
go jest X. proboszcz Kaz. Gron- 
kowski; adw. Jan Rybicki, pre­
zes; adw. St. Kusper, ald. Jan 
Łagodny i Jan Pełka, wicepre­
zesi; p. Marja Lew, sekretarka 
n p. Stan. Behnke, kasjer; do 
dyrektorjatu weszli: A. Łasec- 
ki, E. Jankowska, Ign. Frasz, 
Stan. Mermd, K. Petkowski, 
Kasper Ropa, St. Raczkowski, 
Marja Slaska, J. Szponder, Zo- 
fja  Wiercioch i Weronika Fe­
lińska.

*
W parafji Wniebowzięcia N. 

M. P. (West Pullman) odbyło 
się zebranie organizacyjne, na 
którem wybrany został zarząd 
komitetu tygodnia polskiego, a 
do którego weszli; Maciej Ma- 
teczun, prezes; Zofja Derwiń- 
ska, wiceprezeska; Stan. Żuków

P ierw szy  P olak  Sędzią  
w  P en nsylw an ji.

H a rr is b u rg , P a ., 9-go m a ja .
— Uwzględniając życzenia sze­
rokich warstw obywatelstwa w 
powiecie Allegheny, gub. P in- 
chot mianował znanego w 
Pittsburghu i w całym stanie 
adwokata Franciszka A. Pie­
karskiego sędzią sądu powiato­
wego, pow. Allegheny.

Sędzia Piekarski obejmie u- 
rząd w najbliższych dniach i 
sprawować go będzie z nomina­
cji do stycznia, 1934, stając w 
międzyczasie w prawyborach 
wrześniowych do nominacji 
partyjnej, której uzyskanie za­
pewni mu wybór w listopadzie 
na 10-letnią kadencję

Mecenas Piekarski jest pier­
wszym prawnikiem polskim, 
który będzie zajmował urząd 
sędziego w Pennsylwanji.

ski, wiceprezes; Antoni Derwiń 
ski, sekretarz i T. Wawrzyński, 
skarbnik; poszczególne sub-ko- 
mitety będą zamianowane na 
następnem posiedzeniu dnia 11 
maja, które odbędzie się w sali 
paraf jalnej w porze wieczornej. 
Z tego względu jaknajliczniej- 
szy współudział parafjan jest 
bardzo pożądany .

W ub. tygodniu członkowie 
głównego komitetu tygodnia poi 
skiego w osobach p. F. Garbar- 
ka, adw. M. Kudlicka i Stan. A- 
damkiewicza odwiedzili 6 para- 
fij, w których akcja na rzecz 
tygodnia polskiego jeszcze nie 
została zorganizowana, a mia- 
nowcie: Kantowo, Szczepano­
wo, Trójcowo, Młodziankowo, a 
także i paraf je w Kensington i 
West Pullman. Wiel. księża pro­
boszczowie w wspomnianych pa 
raf j ach bardzo życzliwie odnie­
śli się do sprawy tej przedłożo­
nej przez przedstawicieli głów­
nego komitetu tygodnia polskie 
go, zapewniając, iż niebawem 
podjęte zostaną kroki dla zor­
ganizowania komitetów tygod­
nia polskiego przy odnośnych 
parafjach.

W  DRODZE N A  W YSTAW Ę.

“Bluenose”, najszybsza łudź rybacka na północnym Atlantyku, odpłynę­
ła  z Łuneburga, w Nowej Szkocji, do Chicago na Wystawę Wszechświatową.

(K lisza Acme).

DLA UTRW ALENIA RZĄDU HITLERA.

Hitler wydał dekret, na podstawie którego wszyscy studenci, którzy ukończą studja średnie, lub wyższe mu­
szą pracować’ przez 6 miesięcy bezpłatnie dla państwa. Na rycinie widzimy studentki, zajęte pracą w inspektach

rządowych w Berlinie
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PADEREWSKI
Człow iek W ielkiej P ra c y  i W ielkiego Serca 

G eniusz M uzyczny  i T w ó rca  P ań stw a
napisał

D r. J ó z e f  O r ło w s k i
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pod Twem świetnem przodownictwem powstała z wojny świato­
wej, przedstawia zakończenie walki, jaką Kościuszko prowa­
dził-” . . . .

Sekretarz departamentu handlu Herbert Hoover, później­
szy Prezydent Stanów Zjednoczonych, poprzestał na kilku wie- 
loznaczących słowach:

“Memu przyjacielowi dla przypomnienia wspólnych wysił­
ków w latach 1918—1919.”

Natomiast sekretarz departamentu stanu, Frank B. Kel­
logg, zwrócił uwagę na wielkie zasługi Paderewskiego w zbliże­
niu Polski i Stanów Zjednoczonych, tak pisze:

“Z przyjemnością korzystam z tej sposobności, aby wyra­
zić mój najwyższy szacunek dla p. Paderewskiego, który tak 
wiele zrobił dla swego kraju, a którego wysoka indywidualność 
wpłynęła na dobre stosunki pomiędzy Rzeczpospolitą Polską a 
Stanami Zjednoczonemi Ameryki. Jego pomyślne wysiłki w tym 
kierunku długo wpływać będą na przyjazne uczucia, istniejące 
pomiędzy obu krajami.”

Sekretarz departamentu pracy, James J. Davis, o Paderew­
skim, jako artyście i jako o mężu stanu, tak napisał.

“Od lat Ignacy Jan Paderewski zobowiązał narody świata 
do spłaty wielkiego dla niego długu za harmonję najczystszej 
sztuki jaką zasiał w ich umysłach i sercach. Jednakże jego 
genjusz nie ograniczył się jedynie do harmonji w jednej sztuce. 
Zabrał się on do stworzenia nowej harmonji.wśród samych na­
rodów przez sztukę politycznego rządzenia. Wielką jest rzeczą 
podniesienie ducha ludzkiego jak to robił Paderewski przez swą 
muzykę, ale jest drugą wielką rzeczą stworzyć harmonję wśród 
narodów, jak to zrobił Paderewski przez wprowadzenie Polski 
do zgodnego chóru tych narodów.”

W tym samym prawie duchu odniósł się do Paderewskiego 
sekretarz departamentu rolnictwa, W. M. Jardine, takie myśli 
notując w albumie:

“Możliwości zasad demokracji, świetnie ilustrują Twe suk­
cesy. Udowodniłeś, że wielki artysta może być także wielkim 
mężem stanu. Wykazałeś, że kulturalne i polityczne czynności 
nie są sobie wzajem przeciwne, czem podniosłeś ideał.demokra­
cji. Dla postępu demokracji oddałeś wielką przysługę.

Alfred S. Smith Jeden z 25 gubernatorów, którzy zamie­
ścili swe podpisy w Albumie, dodał następujące słowa.

“Nikt inny, tylko drugi Paderewski, prawdziwe uosobienie 
Jego różnostronności mógłby odpowiednio ocenić wartość jego 
zasług patrjotycznych, konstruktywnych, artystycznych, ludz­
kich i przyjaźń rodzących. W rzeczywistości jest on cenionym 
synem Polski, adoptowanym przez wszystkie narody, obywate­
lem świata całego. Muszę przyznać, że czuję nieopisaną radość 
z faktu, że to stanowi New York przypadło w udziale złożyć hołd 
temu genjuszowi w dziesiątą rocznicę niepodległości Polski. Tu 
czcimy Paderewskiego, jego rodzinną Polskę, Kościuszkę. W ser­
cu prawdziwego Amerykanina jest serdeczne miejsce dla wszy­
stkich trzech razem. Mój hołd dla Ignacego Jana Paderewskie­
go przedstawia sentyment mieszkańców mego stanu. Wszyscy 
gorąco pragniemy i modlimy się, aby przez wiele jeszcze lat 
wytrwał przy siłach dla spełnienia swej Opatrznościowej misji.

Komendant nowojorskiej Gwardji Narodowej, generał-ma- 
jor Wililam N. Haskel, zapisał w Albumie następujące słowa:

“Do Ignacego Jana Paderewskiego z Polski i z Ameryki.— 
Cały świat oddaje Ci pokłon i to pokłon zarówno wielki jako 
patrjocie, jak i jako mężowi stanu i artyście muzykowi. Twe 
zasługi dla uszczęśliwienia i poprawienia ludzkości tak długo 
będą pamiętane, jak długo w sercach ludzi żyje miłość, wolność 
i cześć dla wielkich obywateli, którzy nigdy nie utracili wizji 
niepodległości, zawsze głoszą ideały patrjotyzmu i służby dla 
ludzkości i którzy, jak Ty sam, panie Paderewski, pragnęli żyć 
lub umrzeć w tej służbie. Imię Twoje zawsze jednoczyć będzie 
naród polski z narodem Stanów Zjednoczonych najsilniejszymi 
węzłami zrozumienia się i przyjaźni.”

Były głównodowodzący wojskami Stanów Zjednoczonych 
na froncie francuskim, generał John J. Pershing, również jak 
gubernator Smith, życzy Paderewskiemu długich jeszcze lat o- 
wocnego życia, tak pisząc:

“Naród Ameryki i Naród Polski składa Ci dzisiaj drogi pa­
nie Paderewski zasłużony hołd za urzeczywistnienie wyjątko­
wej pracy jaka Ci przypadła w rozwoju serdecznej przyjaźni, 
jaka istnieje pomiędzy dwoma narodami. Cieszę się, że mogę 
się przyłączyć do nich i wyrazić podziw dla życia tak bogatego 
w jakości prawdziwej wielkości, a zarazem wyrazić nadzieję, że 
w zdrowiu wytrwasz przez lata jeszcze, aby się w nich cieszyć 
stanowiskiem, jakie zajmujesz w uczuciach naszych.

Major miasta New Yorku, James J. Walker, po wyrażeniu 
radości, że to  miasto New York czci Paderewskiego, takie jesz­
cze dodaje słowa:

“Imię Kościuszki złączyło walkę Ameryki o niepodległość 
z Polską. Imię Twoje, które zawsze będzie złączone z wojną 
światową o wolność, jak również ze sztuką, którą poruszyłeś 
serca mil jonów, jest nowym węzłem zadzierzgniętym pomiędzy 
Ameryką a Polską.”

Znamiennem jest wypowiedzenie się b. sekretarza stanu, 
uważanego bezsprzecznie za największego dyplomatę-prawnika 
Stanów Zjednoczonych, który każde słowo waży na wagę złota, 
a b. kandydata na prezydenta Stanów Zjednoczonych, obecnie 
prezydenta najwyższego federalnego sądu, Charles a E. Hug­
hes, który tak pisze:

“Jest szczególny przywilej, jeśli się można przyłączyć do 
hołdu dla Ignacego Jana Paderewskiego, najświetniejszego re­
prezentanta swego narodu. Dał on światu nadzwyczajny obraz 
połączenia genjuszu artysty z zapałem patrjoty, gorliwością 
dobroczyńcy i mądrością męża stanu. W okresie bezprzykładne­
go rozprężenia i najcięższego nieszczęścia, stanął on wobec kry­
zysu ze swymi nieocenionymi zasobami konstruktywnych zdol­
ności kierowniczych. Wiedział on jak pobudzić do czynu, jak 
ratować Jak zachować. Twórcza potęga, jaką jest Paderewski, 
rzadko miała taką sposobność i rzadko była sposobność w świę­
cie, aby tej twórczej potęgi użyło się tak szlachetnie. Paderew­
ski godnie służył swej ojczyźnie i przez to dodał, on jeszcze wię­
cej blasku swej szerokiej służbie dla ludzkości.”

Z pomiędzy mężów nauki Prezydent Yale University, James 
J. Angell napisał:

“Niechaj będzie mi wolno przyłączyć się do życzeń, które 
ze wszystkich stron świata dążą do Ciebie w dziesiątą rocznicę 
uzyskania Niepodległości Polski, w którem to dziele odegrałeś

T O M  C Z W A R T Y .
W Lidze N arodów  i w  W alce N ieustannej o Dobre Im ię 

Polsk i i o Jej U m ocnienie.

(Ciąg dalszy)

X X V II.
U R O C ZY STE P O W IT A N IE  P A D E R E W S K IE G O  W  R A T U SZ U  

W  NOW Y M  Y O R K U  D . 27 M A JA , 1932.

Na cześć mistrza Ignacego Paderewskiego odbyło się w 
dzień jego odjazdu do Europy przyjęcie w ratuszu, gdzie major 
miasta New Yorku, James J. Walker, wyraził cześć i poważa­
nie w imieniu mieszkańców Metropolji dla niezrównanego arty­
sty i patr joty polskiego.

Tysiączne tłumy zebrały się przed ratuszem w City Hall 
parku ,aby być świadkami tej uroczystości, której przygotowa­
niem z własnej inicjatywy zajął się p. Edward Witkowski.

Delegacje polskich towarzystw’ i organizacyj ze sztandara­
mi oraz weteranami Armji Polskiej ustawiły się szpalerem na 
stopniach ratusza.

O godzinie 12:30 w południe Paderewski w towarzystwie 
przewodnoczącego komitetu majora, Manna, ęadcy ambasady p. 
Sapiehy, p. konsulów Dr. Marchlewskiego i Kubisza, pp. Sto­
łowskiego, Kossaka, Styki, Dr. Damroscha, znanego kompozy­
tora Schellinga, E. Witkowskiego, Dra. Józefa Orłowskiego z 
Chicago i kilku księży, wyjechali kilku autami udekorowanemi 
flagami amerykańskiemi i polskiemi pod eskortą oddziału po­
licji motocyklowej z hotelu Ritz Towers przy 57 ulicy i Park ave.

Przed ratuszem oddział wrnjska z Governors Island prezento­
wał broń. Miejska kapela straży pożarnej złożona ze 120 muzy­
kantów grała marsza, gdy mistrz Paderewski wchodził do sali 
recepcyjnej ratusza, która się zapełniła członkami komitetu, 
przedstawicielami prasy i organizacyj polskich, jakoteż wybit­
nymi gośćmi tak Amerykanami jak i Polakami.

Cały przebieg ceremonji zebrane tysiące przed ratuszem 
słyszały dzięki megafonom. Program nadawrany też był na radjo
ze stacji WNYC. . . . .

Ze względu na posiedzenie rady miejskiej major Walker 
opóźnił się 20 minut. Gdy się zjawił na sali, przewodniczący 
miejskiego komitetu przyjęcia dostojnych gości, Mann, przed­
stawił p. Edwarda Witkowskiego jako przewodniczącego, a ten 
po krótkiem zagajeniu powołał konsula Dr. Marchlewskiego, 
który zaznaczył, że już nieraz dostojni synowie Polski przyjmo­
wani byli przez majora miasta New Yorku, gdzie zamieszkuje 
tyle tysięcy naszych rodaków, z wielką serdecznością.

Przedstawił on oficjalnie Paderewskiego majorowi, który 
do niego przemówił.

Major Walker na wstępie zaznaczył, że uważa za niezwykły 
przywilej witać w imieniu miasta tego, o którym w latach mło­
dości marzył aby mógł go usłyszeć. Paderewski to nie tylko je­
den z największych synów Polski, największy muzyk, ale i hu- 
manitarysta, który już nieraz złożył dowody swej szlachetności. 
Wspomniał on o koncercie benefitowym dla bezrobotnych w New 
Yorku, za co go cały naród czci i szanuje.

W pięknem przemówieniu mistrz Paderewski wyraził po­
dziękowanie za to, że miasto New York przez swego majora wy­
raża mu cześć osobistą.

Wyraził przytem podziękowanie w imieniu Polski tym, któ­
rzy przed kilku dniami na bankiecie w hotelu Astor dali mu spo- 

, sobność przemawiania o problemach i potrzebach ojczyzny.
New York polubił od pierwszego pobytu przed 40 laty. Acz­

kolwiek w całej Ameryce podejmowano go zawsze z niezwykłą 
serdecznością, to jednak nigdzie nie miał tylu prawdziwych i lo­
jalnych przyjaciół, jak w New Yorku, którzy w czasach gdy wa­
żyły się losy Niepodległej Polski, stali przy nim wytrwale, przy­
czyniając się do ziszczenia się jego największego marzenia mło­
dości, wolnej ojczyzny Polski.

Podziękował przytem mayorowi za wysłanie wieńca i oficjal­
nego delegata miasta New Yorku, którym był ob. Witkowski, na 
odsłonięcie pomnika prezydenta W. Wilsona w Poznaniu w roku 
zeszłym.

Po skończonej uroczystości w sali recepcyjnej, mistrz w to­
warzystwie mayora i gości wyszedł na stopnie ratuszu, gdzie ro­
bione były zdjęcia. Orkiestra odegrała hymny polski i amerykań­
ski, a dwie młode Sokolice z gniazda 7-go w New Yorku wręczy­
ły mu piękny bukiet róż.

Uroczystość trwała godzinę poczem mistrz Paderewski w 
towarzystwie komitetu odjechał do hotelu, żegnany przez zebra­
ną publiczność gromkiemi oklaskami.

X X V III.

W IE L C Y  A M E R Y K A N IE  O P A D E R E W S K IM .

W księdze pamiątkowej, ofiarowanej Paderewskiemu z o- 
okazji uczty na jego cześć przez Fundację Kościuszkowską w 
dniu 16 maja, 1928, wydanej, 250 wybitnych osobistości ame­
rykańskich napisało własnoręcznie swoją o nim ,o jego pracy i 
działalności opinję. Zacząwszy od Prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, którym był wówczas Coolidge i późniejszego Prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych Herberta Hoocera, który był w gabi­
necie Coolidge’a sekretarzem handlu, najznakomitsi politycy 
amerykańscy, członkowie gabinetu Prezydenta, szefowie armji 
federalnej, 25 gubernatorów, 50 senatorów, kongresmanów, sę­
dziów, uczonych i wielkich przemysłowców w najgorętszych 
słowach Paderewskiemu hołd wyraziło.

Prezydent Coolidge napisał:
“Sprawia mi to wielką przyjemność, że mogę dodać wyra­

zy mego uznania do tych, jakie Cię spotykają na bankiecie, wy­
danym w dniu 16 maja na Twą cześć przez Fundację Kościusz­
kowską. Twe bezinteresowne zasługi dla Twego kraju i Twe 
przykładne oddanie się sprawom humanitaryzmu i kultury, są 
godne najwyższej pochwały. Załączam najlepsze życzenia na 
przyszłość.” Z

Wiceprezydent Senator, Charles G. Dawes, w dopisku swym 
y albumie poszedł dalej, gdyż imię Paderewskiego połączył z 
imieniem Kościuszki z racji Fundacji Kościuszkowskiej, pod 
której egidą odbyło się uczczenie Paderewskiego i takie poświę­
cił mu słowa:

“ W um ysłach am erykańsk iego  narodu zawsze są i będą sy­
nonim em : Polska, Twe imię i im ię Tadeusza Kościuszki. W alka 
o wolność była zawsze hasłem  jego  walki i nowa Polska, k tó ra

tak bardzo ważną rolę. Twoje zdolności jako polityka uznane są 
przez wszystkich jako wspaniały przykład dalekowzrocznej mą­
drości i narodowego opanowrania się. Twoja praca nad zbliże­
niem się i lepszem wzajemnem zrozumieniem się między, naro­
dem polskim a amerykańskim na zawsze zostanie w pamięci — 
tak jak niemniej Twoje nieporównane dzieło na polu muzyki, 
którą przyniosłeś tysiącom ludzi duchowe pokrzepienie i radość.

Dyrektor Instytutu Międzynarodowego wykształcenia — 
(Institute of International Education), Stephen P. Duggan w 
tych słowach złożył hołd Paderewskiemu:

“Gdy historja założycieli narodów zostanie napisaną Igna­
cy Jan Paderewski zajmie poczesne miejsce wśród nich. Roda­
cy jego nigdy nie zapomną słów skierowanych przez niego nie­
gdyś do Ligi Narodów. “Polska — powiedział — może być, że 
nie jest za mała by zostać wielkiem państwem — ale stanowczo 
jest za wielka by zostać małem państwem.”

Podobnie mówią o Paderewskim, o jego pracach i zasługach 
wszyscy inni, których podpisów jest kilkaset w Albumie. Mó­
wią z uniesieniem, zachwytem, z uznaniem nietylko dla wielkie­
go syna Polski, ale i dla Polski samej, która go wydała.

Przytaczamy dalej głosy, dotąd nie znane, jakie nas wprost 
doszły, a w szczególności od wielkiej sławy pisarzy amerykań­
skich : Franka H. Simonds’a i Yernona Kelloga.

Frank H. Simonds napisał:
'The notę which recalls to me the fact that this year marks 

the tenth anniversary of the active labors of Paderewski on 
behalf of Poland — and I say active labors sińce for all Poles 
Poland has been a. labor for their lifetime — reminds me agam 
of the first time I saw Paderewski in a New York hotel, while 
the World War was still young.

'From that moment Poland, the liberation of the Polish 
people, which had before seemed a beautiful romantic dream— 
but no morę — became a living reality. I believed in that fact 
of Poland, even before I saw it take form again with Paderew­
ski masterfull^y drawing the plans at the Paris Peace Con- 
ference four years later.

“And, then, last winter it was my good fortunę to go to the 
restored Poland, to see the great reality which had replaced 
the dream, to see a great growing and permanent Poland 
resuming that independent national life which had been só 
cruelly interrupted nearly a century and a half before.

“Seeing this, I. was reminded of a monument erected to the 
memory of the Grand Army in a obsure but beautiful corner 
of old Algiers. From beside the stone one looked over old 
Moorish roofs and gardens to the splendid modem harbor with 
the busy port, to the European city with its marvelous 
development. And on the stone, recalling Napoleon only by the 
words was this arresting inscription —

“He dreamed this conąuest.”
“Seeing Poland, the new living Poland, seeing and feeling 

the current of restored I life, I could not but recall the Algieis 
stone and thinking of Paderewski repeat the words “He dreamed 
this conąuest.” But who among living statesmen has been able 
so completely and so much by his own labors to translate a
beautiful dream into and enduring reality ?

F ra n k  H . S im onds.”
List do nas od Vernona Kellogg’a brzmi:
“lgnące Jan Paderewski is a man of many talents as well 

as a man of genius. If his great genius for musie were in some 
way destroyed he would still remain a man conspicuous for his 
talent for diplomacy and statesmanship, for linguistics and 
history, and he would, in addition, be known as one of the 
greatest of living orators. He is a man of high intellectuai 
gifts and of a flaming spirit that irradiates a wide circle.

“I say all these things with confidence because I have seen 
him exemplify all of them. It was my special privilege to be 
in Warsaw as chief of the A. R. A. first food mission to Poland, 
in those early post war days when Paderewski came to Poland 
and was its Mań of the Hour. It was during that eventful and 
epochal time of armistice when the bewildered nations, 
especially the new ones of Eastern Europę, were in uttei 
confussion, seething with excitement, picturing with cubist art 
all possible futures, and making frantic attempts to begin the 
work of organizing their governments.

“I saw much of Paderewski at very close rangę and of what 
he was doing to bring together the long-separated parts of his 
country, and to establish a stable, representative and popularly 
supported government, which should have also the recognition 
and greatły needed outside support of the allied and associated 
governments of Europę -and America. And I  can say, with the 
authority of an immediate óbserve, that he exhibited high 
capacity in all this work.

“Paderewski’s great charm and personal magnetism are 
such that his mere personal presence in Poland during those 
fateful early months of 1919 led to a uniąue outporing of 
national spirit and enthusiasm which swept over all of Poland 
and provided the basis for a successful change, under his 
leadership, from a military govemment to a civil one. — As 
Premier of Poland he led this civil govemment along those 
sound lines of development which have madę Poland attain an 
ever higher place among European nations. When the history 
of new Poland is written in futurę days the great service of 
Paderewski to his country cannot be too clearly recognized nor 
too highly appraised and honored. His place among the famous 
of Poland and the famous of the world is assured.

V e m o n  K ellogg .”
(Ciąg dalszy nastąpi)

(Copyright: T est and U lustratlons: ny H. T. Beckert. Chicago. 111.) 1932
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NAJSZYBSZEM I OKRĘTAMI N A  ŚWIECIE

BREMEN • EUROPA
S p ec ja ln y  pociąg  oczek u je  n a  o k rę t w B re m e rh a c en  co 
zap ew n ia  W am  b ard zo  w yg o d n ą  podróż do P O L S K I
NAJSZYBSZA DROGA DO STAREGO KRAJU

Po bliższe szczegóły zgłaszać się <io lokalnego agenta lub

NORTH GERMAN LLOYD
130 W. RANDOLPH ST., CHICAGO

Z E B R A N I A

P O S I E D Z E N I A

Z K azim ierzow a.
Posiedzenie Stów. Właścicie­

li realności odbędzie się we śro­
dę, dnia lOgo maja, o godzinie 
8mej wieczorem, w sali para- 
fjalnej św. Kazimierza, róg Al- 
bany ave., (pod nową szkołą). 
Prosimy wszystkich członków o 
przybycie, ponieważ jest wiele 
ważnych spraw do załatwienia. 
W. J. Pijanowski, prezes; Anie-
a Skierczyńska, sekretarka.

*
Posiedzenie Tow. „Dramatu 

i Śpiewu im. Jana Kiepury” i 
Klubu „Łomżyńsko-Białosto- 
ckiego”, odbędzie się dziś, we 
wtorek, dnia 9go maja w sali 
“Nowe Życie,” p. nr. 1182 Mil­
waukee ave., o godzinie 8mej 
wifeczorem. Obecność wszyst­
kich jest pożądaną.

Z Jefferson Park.
Posiedzenie Polskich Kupców

i Przemysłowców w Jefferson
Park, odbędzie się w środę,
dnia lOgo maja, o godzinie 8ej
wieczorem, w nowym lokalu, w
sali parkowej, przy Long ave-
nue i Higgins ave.

*
Klub Polonja ma swe posie­

dzenie w niedzielę, dnia 14-go 
maja, o godzinie 2giej po połu­
dniu w sali parafjalnej.

Co S łych ać  na Polonji.
Klub Piotrowian urządza 

przedstawienie w niedzielę, dn. 
14-go maja, w sali Columbia, 
48ma i So. Paulina ulica. Ode­
grana będzie sztuka p. t. „Pan 
Twardowski Czarnoksiężnik”. 
Początek o godzinie 5tej po po­
łudniu. Po przedstawieniu za­
bawa taneczna.

— No, mój chłopcze, ty pew­
nie jesteś najstarszym w rodzi­
nie?

— Nie, mój ojciec jest o wie-
T- starszy.

JUŻ BEZPIECZNI.

1 W

John Cushny, jeden z inżynierów angielskich, którym rząd sowiecki 
zabronił iłozostawać dłużej w Rosji, powrócił do lAMidynu, zadowolony, ie 
wydostał się szczęśliwie, z rąk oprawców G. 1’. V. Widzimy go na rycinie 
przy śniadaniu z małżonką. Na rycinie dolnej widzimy podobiznę Allana 
Monkhausa, który również został wydalony z Rosji i cieszy się, że mógł się 
szczęśliwie połączyć z rodziną.
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O Rzeczy N ajw ażniejszej 
' Z apom iano .

Już po uroczystościach, po wymarszach, prezentacjach i 
powitaniach w Chicago w czasie wizyty naszych wybitnych 
gości.

Polonja chicagoska, zawsze gościnna, zawsze serdeczna i 
gotowa do pracy społecznej, zrobiła wszystko, co mogła, aby 
uprzyjemnić gościom pobyt w naszym grodzie; aby się zapew­
nić, że wywidzą od nas jak najmilsze wrażenie i po powrocie na 
swe stanowiska mówić będą o nas jak naplepiej.

Były wprawdzie małe usterki, lecz tych trudno uniknąć. 
Usterki te przeminą, pójdą w zapomnienie, znikną. Przyj­
dzie znowu potrzeba podejmowania gości Polonji, znowu 
zbiorą się ludzie czołowi, stworzą komitet. Znowu będą uster­
ki i znowu zapomni się o nich. Są to bowiem rzeczy błahe, na­
turalne w każdem środowisku, bez których nie byłoby zachęty 
do dalszej pracy.

Na uroczystościach, jakie się odbywały przez dwa dni w 
Chicago, rzucono wiele wzniosłych haseł, wygłoszono cały sze­
reg mów patrjotycznych, wypowiedziano wiele ciepłych słówek 
przy omawianiu fiprogramu współpracy”. Mówiono o bohater- 
stwach naszych wielkich wodzów w Polscb, wspominane o ideo- 
logjach, o zasługach w walkach o niepodległość Polski, lecz 
wszyscy mówcy, tak z Polski, jak i tutejsi, zapomnieli 
wspomnieć choćby słówkiem o Największym Czynie Wychodż- 
twa, o tym czynie, którym Polonja szczyciła się, szczyci się obec­
nie i szczycić się będzie w przyszłości — o zbrojnym czynie Wy- 
chodźtwa, o tych błękitnych swych żołnierzach, którzy na zew 
swej Ojczyzny porzucili dostatek, porzucili rodziny i poszli tam, 
gdzie obowiązek względem Macierzy wzywał. O tym czynie za­
pomniano, zamilczono, jak gdyby obawiano się, że wspomnie­
niem o nim obrazi się kogoś.

Zbrojny Czyn Wychodźtwa, jest naszą historją i na­
szą ofiarą, złożoną na ołtarzu Macierzy. Dlatego szczególnie 
przy takich uroczystościach patrjotycznych, jakiej byliśmy 
świadkami w parku Humboldta ub. niedzieli, o takich sprawach 
nie powinno się zapominać.

Gdyby nie tych kilku weteranów w swych szarych mundu­
rach, zmieszanych z tłumem, weteranów, którzy są ży­
wym świadectwem prawdziwego patrjotyzmu Polonji amery­
kańskiej, nasi goście nie wiedzieliby, alboby sobie nie przypo­
mnieli, że Wychodźtwo Polskie w Stanach Zjednoczonych pra- 
' owało, pracuje i pracować będzie dla sprawy polskiej, a w chwi­
li. kiedy Polska zażądała pomocy jej synów, z Ameryki na front 
do Francji przeciw Niemcom popłynęła kilkudziesięciotysięcz- 
na armja ochotnicza.

To jest historją Wychodźtwa, które jest dumne z tego, że 
mogło w tak ważnej chwili dla niepodległości Polski złożyć na 
jej ołtarzu najwyższą ofiarę, bo ofiarę krwi swych synów.

Fakty te historyczne powinniśmy przy każdej sposobności 
uwypuklać, mówić o nich naszym dzieciom, aby następne poko­
lenia, które przyjdą po nas, wiedziały za co czcić swych przod­
ków'.

Takiej spuścizny, jaką pozostawiamy następnym pokole­
niom, żadna inna narodowość nie może pozostawić. Powinniś­
my dlatego otaczać pieczołowitością nazwiska tych, którzy by­
li twórcami tego Czynu a tych, którzy wykonali rozkaz twór­
ców — szanować.

H u rag an  od W schoduW  acław 
Niezabitowski P O W I E Ś Ć
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(Ciąg dalszy)
Jednak i Japończyk nie próżnował. W pewnym momencie 

Pretwicz uczuł silne szarpnięcie za lewe ramię. Rzucił wzrokiem. 
Rękaw lotniczego kożucha, jakim był odziany, rozdarty był po­
dłużną rysą, z której zwisały strzępy waty. Poruszył ramieniem. 
Nie, nie boli! Pochylił się nad celownikiem, starając się mierzyć 
dokładnie. Po upływie kilkudziesięciu sekund jedna z figurek 
na japońskim płatowcu wzniosła nagłym ruchem ręce w górę i 
znikła.

Pilot odwfócił wzrok od motoru i spojrzał na Pretwicza 
z uśmiechem.

Ten, założywszy nowy pas do magazynu, począł nastawiać 
celownik na pozostałe dwie figurki. /

Nagle aparat japoński nurknął w dół tak szybko, jakby się 
zapadł W przestworza.

Pretwicz pogonił za nim wzrokiem.
Świsty kul stały się teraz coraz częstsze i wyraźniejsze.
Aparat zatoczył nagle tak ostry łuk, że Pretwicz zwalił się 

całym ciałem na ścianę zagłębienia dla obserwatora.
Teraz aparaty biegły wprost ku sobie. W ostatnim momen­

cie minęły się tak blisko, że niemal dotknęły się skrzydłami.
Pretwicz, czekający z palcem na cynglu karabinu na ten 

moment, zamarł nagle w bezruchu.
Tam... z tego mijającego go jak burza aparatu, patrzały 

nań oczy... Ozari!
Ona! Poznała go, gdyż w ostatniej chwili mijania się wy­

ciągnęła ku niemi dłonie, jak gdyby przyzywając go do siebie.
Ozari zmarła Ozari!
Pretwicz, dysząc ciężko, siedział bez ruchu, utkwiwszy nie­

ruchomy w'zrok w widniejący w pewnem oddaleniu aparat, któ­
ry, zmieniwszy kurs, pędził teraz w kierunku frontu.

Pilot obejrzał się niespokojnie raz i drugi.
Pretwicz ocknął się. Wskazał dłonią znikający na hory­

zoncie płatowic.
Pilot nadał aparatowi najszybszy bieg.
Pretwicz Czuł, jak pod jego czaszką myśli poczynają ude­

rzać jedna o drugą, rwać się w strzępy, łączyć się z powrotem, 
-tby po chwili zatopić się w jakimś straszliwym chaosie prze­
błysków świadomości zwidów.

Ozari żyje! Żyje przecież na świecie niema drugiej ko­
biety, tak łudząco podobnej do niej. . .  n iem a... nie może być!

Niechajże w przyszłości, na manifestacjach narodowych, 
na obchodach patrjotycznych nasi przywódcy, których pierś 
zdobią krzyże zasługi, nadane przez. Niepodległą Polskę za pra­
cę w okresie organizowania ochotniczej Armji Wychodźtwa, nje 
zapominają o swym obowiązku. Obcy nie będą nam tego przy­
pominać, bo zasług Wychodźtwa nie znają i mówić nie mogą, 
albo nie chcą. Myśmy sami stworzyli wielkie dzieło historycz­
ne i bronić go musimy. Niechaj historycy z ust naszych do­
wiedzą się o zasługach dzielnych pracowników Wychodźtwa, 
niechaj młodzież nasza czerpie pokarm patrjotyzmu od żyją- 
cych, niech uczy się szanować wzniosłe ideały starszej genera­
cji, niechaj bierze przykład bezinteresownej pracy dla sprawy, 
niech staje w szeregi nowych bojowników i opromieniona czy­
nami swych ojców, niech dalej pracuje dla dobra Narodu 
Polskiego.

r

G dzie Jest Istotne Ź ród ło  
K ry zy su ?

To, co dziś się powszechnie pisze na temat współczesnego 
kryzysu, wskazuje, że poglądem jest uważanie za źródło obec­
nego zła wadliwe funkcjonowanie organizacji społecznej, czyli 
Wadliwych przyjętych systemów społecznych. Stąd wypływa 
wniosek konieczności reformy tych systemów. W istocie rze­
czy źródło kryzysu spoczywa w samym człowieku i jego na­
stawieniu duchowem. Nie mechanizacja, nie merkantylizm za 
chwiał podstawami świata, lecz te poglądy, które zachwiały 
moralność jednostek.

Taki pogląd mniej więcej ogłosił jednocześnie prawie Ga- 
ston Rageot na łamach paryskiego “Le Temps” i Andre Mau- 
rois w wywiadzie udzielonym dziennikowi L’Aube.” Nowo­
czesnym typem człowieka jest według Rageot‘a “człowiek se­
ryjny”, odpowiednik tego, co komuniści zwą „człowiekiem 
kolektywnym”. Typ ten zrodzony w Ameryce z kapitalistycznie 
pojętego indywidualizmu i protestantyzmu jest zaprzeczeniem 
indywidualności, co staje się momentem podkopującym naszą 
cywilizację chrześcijańską. Dla człowieka tego typu bezwarto­
ściowe są zagadnienia psychologji, życia indywidualnego, 
wszystko sprowadza się bowiem do zagadnień organizacyjnych 
podległych “kontroli” i zgóry nakreślonym planom, gdzie 
wszystko jest “przewidziane i określone”. Siły machiniczne gó­
rują nad duchem, zagłuszają wartości moralne, znoszą zna­
czenie sumienia. “Człowiek seryjny” jest człowiekiem ener­
gicznym, woli działać niż rozumować a ideałem jego jest mecha­
nizacja nawet dziedziny duchowej.

Uzupełnia te wywody znany pisarz francuski Maurois, twier­
dząc, że przyczyną kryzysu jest porwanie związków “maszyny” 
z intelektom. Maszyna jest w zasadzie rzeczą dobrą, stać się jed­
nak możf złą, gdy rozum nad nią przestanie panować, gdy nie 
zachowańą zostanie należyta równowaga. Słusznie mówił Dis- 
raeli, że rewolucja jest wynikiem zbyt powolnej ewolucji. Sko­
ro coś rozwija się szybko — jak w naszych czasach metody 
wszelkiej produkcji — trzeba, aby inne czynniki życia społecz­
nego dotrzymywały temu rozwojowi kroku. Koniecznem jest 
przeto studjować człowieka, aby móc sharmonizować jego war­
tości indywidualne, ludzkie z walorami społecznemi, uzgodnić 
świat wewnętrzny ze światem zewnętrznym, życie duchowe z 
bytem materjalnym. Na tej tylko drodze znaleźć będzie można 
wreszcie rozwiązanie trapiącej ludzkości plagi kryzysu.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
DZIENNIK TOLSKI W  DETROIT,—4.-V.

Nowojorskie biuro dobroczynności wykryło, że pewni pracodaw­
cy wzięli sie lia wielce nieuczciwy sposób wyzyskiwania robotnic tam ­
tejszych. Przyjm ują mianowicie kobiety do pracy na próbę, z góry 
oświadczając, że jeżeli taka pracownica okaże się odpowiednią, otrzy­
ma stałe zajęcie i zarobek. dPróba jest bezpłatna. Niesumienny fa ­
brykant trzym a taką robotnicę przez tydzień lub dwa, poczem oświad­
cza jej, że jest nieodpowiednia i odprawia bez centa zapłaty. Krżyw- 
dzi biedne kobiety, krzywdzi zarazem przez nieuczciwą konkurencję 
tych fabrykantów, którzy nie m ają sumienia poshnąć się do tak wstręt­
nych metod. Ale na dłuższy dystans krzywdzi taki rakietnik i siebie 
samego, bo przez swą nieuczciwość powiększa coraz to bardziej szere­
gi tych nędzarzy, którzy już niczego kupić nie mogą. Odpadają mu 
klienci. Grzech mści się na grzeszniku. Komisarz Elmer F. Andrew 
źwraća uwagę, że nie tylko w przemyśle krawieckim panuje takie ra- 
kietnictwo i apeluje do władz, aby jak  najprędzej zapobiegły tym 
szkodliwym metodom prowadzenia interesu.

Zresztą, wyciągnęła przecież ku niemu ręce, jak gdyby w bła­
galnej prośbie! Poznała go. . . a więc zatem jest to ona! A mo­
że to wszystko jest jakąś potworną halucynacją przemęczone­
go mózgu?

Pretwicz zdjął z głowy hełm lotniczy. Ostry powiew świsz­
czącego powietrza ochłodził rozpalone jego czoło. Poczuł, iż po­
woli wraca doń świadomość.

Nagle wstrząsnął się.
Toż on przed' chwilą słał ku niej śmiercionośne pociski!
Poczuł, że krew lodem poczyna się ścinać w jego żyłach.
Godził na jej życie. . . on, który radby dla niej wytoczyć 

ostatnią kroplę krwi swojej!
Przechylił się ku pilotowi i wyrwał z rąk jego lornetę, któ­

rą ten przykładał właśnie do oczu.
Trzęsącemi się dłońmi skierował szkła na widniejący przed 

nimi w oddali punkcik. Wpił się w niego głodnym wzrokiem, 
myśląc w duchu, iż, być może, Ozari w tej sekundzie również 
przez szkła wpatruje się w ścigający ją aparat.

Minęli już Dźwinę oddawna. Coś jak gdyby doinki z kart 
zamajaczyło przed nimi hen, w dole. Spojrzał na mapę. Rze- 
życa! Tak, to może być tylko Rzerzyca! Stąd już blisko do linji 
frontu.

Przeraźliwy lęk zawirował błyskawicą w jego mózgu, chwy­
cił za gardło i począł ściskać ohydnemi szponami.

Linja frontu! Czeka zatem Ozari przeprawa ponad setka­
mi dział przeciwlotniczych, których paszcze raz po raz wyplu­
wają w górę pociski, czeka ją  spotkanie i walka z setkami ae­
roplanów, uwijających się rojem ponad lin ją.

Jeden celny wystrzał, jeden błysk rozerwanego obok apa­
ratu granatu i jego Ozari legnie na ziemi zmiażdżonem od u- 
padku ciałem lub spłonie w piekle wybuchów benzynowych.

Nie spuszczał wzroku z widniejącego przed nim punktu. W 
pewnej chwili spostrzegł, jak daleko na przedzie przed japoń­
skim aparatem pojawiły się na horyzoncie trzy cienkie kreski, 
stające się z każdym momentem wyraźniejsze.

Pilot ędwrócił ku niemu uśmiechniętą twarz. Trzęsąc gło­
wą, jak gdyby w wybuchu wesołości, wskazywał wyciągniętą 
dłonią przed siebie.

Pretwicz zrozumiał niebawem przyczynę dobrego humoru 
towarzysza.

IGNACY MOŚCICKI, PREZYDENT POLSKI.

Zgromadzenie Narodowe opowiedziało się olbrzymią większością głosów 
za ponownym wyborem Ignacego Mościckiego, dotychczasowego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. Prezydent Mościcki został wybrany na najwyż­
szy urząd w Polsce w 1926 roku i o ile wybór Zgromadzenia Narodowe­
go przyjmie, pozostanie na tern stanowisku przez następne 7 lat. Dzisiaj 
w Warszawie odbywają się uroczystości inauguracyjne nowego Sternika 
nawy państwowej. •

O P Ł A C A L N O Ś Ć .
( D z i e n n i k  P o l s k i  w  D e t r o i t ) .

Amerykańskie sfery prze- 
nysłowe związane trustem, ale 
lie tylko amerykańskie, lecz 
rszędzie na świecie, gdzie tyl- 
co istnieją trusty, lub kartele, 
vojują obecnie najczęściej za- 
<adą opłacalności przedsię- 
?iorstw. “Nie można prowadzić 
gospodarki nieopłacalnej,” — 
yolają trusty. — “Rządowi nie 
yolno wtrącać się w prywatną 
gospodarkę w sposób, frrowa- 
Izący do nieopłacalności.”

Czy mają słuszność? Czy 
nożna kogoś zmusić, aby pra- 
■ował ze stratą ?

Zastanówmy się nad tern, co 
;o jest opłacalność? — Czy od- 
:ięty od świata osadnik w Ka- 
ladzie, siejąc i zbierając, mno- 
iąc ule pszczelne, czy hodując 
;tada owiec, lub bydła, — pra­
cuje opłacalnie? — Takiego py- 
rania nikt tam sobie nie zada- 
ie wogóle. — Czy robotnik, u- 
'zędnik, — pracują “opłaca­
nie”, — czy nie, tego nikt nie 
noże ustalić. Każdy, o ile pra- 
luje, — zarabia tyle i tyle, — 
starcza mu to na gorsze, lub 
lepsze utrzymanie, sprzedają 
swój czas, swoją pracę, — oto 
wszystko. Zagadnienie opłacal­

ności dla pracownika najemne­
go, czy pracującego na swojem 
wogóle nie istnieje.

Zagadnienie opłacalności pow 
staje dopiero wówczas, gdy 
ktoś opiera swój byt, swoje do­
chody, swoje utrzymanie — na 
własnych kapitałach i cudzej 
pracy, lub na cudzych kapita­
łach i cudzej pracy. Opłacal­
ność polega na tern, że za pew­
ną kwotę kupuje się — mater 
jały, pracę ludzką, użycić na­
rzędzi i za wytworzony przy 
pomocy tych wszystkich czyn­
ników produkt, otrzymuje się 
kwotę większą aniżeli koszto­
wało go wytworzenie.

Przeto gospodarką opłacalną 
jest taka, w której płace robot­
ników najemnych, procenty od 
pożyczonych kapitałów, oraz a- 
mortyzacja kapitałów włożo­
nych w narzędzia, kosztują 
mniej, aniżeli dochód, z wytwo­
rzonych towarów.

Czy “opłacalność” — jest 
czemś słusznem i uzasadnio- 
nem!—z gospodarczego punk­
tu widzenia opłacalność nie po­
trzebuje uzasadnienia, gdyż sa­
ma jest tern uzasadnieniem. Je­
żeli bowiem jakieś przedsię­

Oto owe kreseczki na horyzoncie były aeroplanami białych, 
'zy dostrzegą aparat Ozari? Czy zaatakują go? Boże. a on 
ędzie świadkiem straszliwej walki i bezsilnie patrzeć będzie na 
mierć najdroższej dlań na świecie isto ty!

Coś, jak gdyby cichy, rozpaczliwy -skowyt wybiegł na jego 
rargi. Co robić? Jak wyrwać ją z objęć straszliwego niebez- 
ieczeństwa, zbliżającego się nieubłaganie ku niej ?

Japoński aparat począł nagle wznosić się w górę. Widocz- 
ie pragnął uniknąć spotkania z nadciągającymi aeroplanami, 
tóre zagradzały mu drogę ku linji frontu.

Lecz przeciwnik dostrzegł rychło manewr Japończyka i 
iebawem cztery aeroplany wznosiły się coraz wyżej i wyżej, 
wiecąc w blaskach zachodzącego słońca aluminjowemi blacha­
mi swych skrzydeł.

Aparat Pretwicza począł również brać wysokość, zamyka- 
ąc tern samem odwrót osaczonemu Japończykowi.

Pretwicz dojrzał w oddali dymy, kołujące się nisko nad 
iemią. Była to linja bojowa, podobna z wysoka do szarego, prze­
palającego się kłębami dymu wału. Wyraźnie widać było już 
gdzieniegdzie olbrzymie, podobne do różowych kwiatów, wybń- 
hy ognia. Ponad monotonny, dokuczliwy Warkot motoru począł 
rabijać się głuchy huk. Była to zwykła, codzienna od szeregu 
niesięcy pieśń tysięcy paszcz działowych.

Koło osaczającego Japończyka poczęło się zacieśniać coraz 
>ardziej.

Nagłe Pretwicz, z zamarłem sercem obserwujący każdy ruch 
zterech ptaków, wydał stłumiony zgrozą okrzyk.

Oto aparat japoński leciał w dół, kręcąc się i koziołkując, 
ak liść, miotany kapryśnemi podmuchami wiatru.

Spadał coraz szybciej i szybciej.
Pretwicz przymknął oczy, czując, że straszliwa w swej po- 

worności zgroza mąci jego zmysły. Jeszcze kilkanaście sekund 
aparat japoński, skruszy się w drobne szczątki, spotkawszy

iię z ziemią.
— Ozari . Ozari! — szeptały pobladłe wargi nieszczęś- 

iwca, a palce jego kurczowym uchwytem wpijały się w rzemie- 
lie pasa, więżącego go z siedzeniem.

Nagle pochylenie się aparatu otrzeźwiło go. Rozwarł oczy. 
N tym samym prawie momencie Japończyk tuż nad samą zie- 
nią wyprostował się i pognał wprost ku kłębiącej się kurzawie 
lymów. Za chwilę znikł w niej z oczu goniących.

Pilot zwrócił ku Pretwiczowi twarz, na której zamiast 
riumfalnego uśmiechu, widniał teraz zawód i zmieszanie.

Wzruszył kilkakrotnie ramionami i uczynił ruch ręką, jak 
?dyby chcąc wyrazić tern bezcelowość dalszego pościgu. Na- 
;ychmiast też zatoczył ostry skręt w prawo i poszybował na po- 
udnie.

(Ciąg dalszy-nastąpi)

biorstwo przynosi dochody, — 
znaczy to, iż jest ono potrzeb­
ne, gdyż ludzie płacą tylko za 
zaspokojenie swoich potrzeb, 
płacą zaś temu, kto je najle­
piej, względnie najtaniej zaspa­
kaja.

Opłacalność warsztatu ozna­
cza, że właśnie w danych wa­
runkach ten warsztat umie do­
brze obsługiwać, lub tanio, lub 
,też i dobrze i tanio.

Całe to jednak powyższe 
twierdzenie ma słuszność do­
póty, dopóki nabywca ma pra­
wo wyboru, a więc — kiedy 
może kupować to, co lepsze, lub, 
co tańsze. Jeżeli natomiast za 
dany towar musi-zapłacić tyle, 
a tyle, gdyż ma do czynienia 
tylko z jednym wytwórcą — 
wówczas opłacalność takiego 
monopolistycznego przedsię­
biorstwa nie dowodzi wcale, iż 
daje ono dochody dlatego, po­
nieważ zaspakaja najlepiej łudź 
kie potrzeby w danym zakresie. 
Przeciwnie, — opłacalność ta­
ka dowodzi, że można nawet 
bez żadnego gospodarczego u- 
sprawiedliwienia żyć kosztem 
innych.

Opłacalność przedsiębiorstw 
w ustroju wolno-konkurencyj- 
nym jest gospodarczo równo­
ważona możliwością straty, 
możliwością bankructwa. Kto 
wytwarza, co społeczeństwu po­
trzeba i tak, jak,potrzeba, ten 
ma warsztat opłacalny, — ma 
zyski. Kto obliczył źle produk­
cję, — ten traci własny kapi­
tał i tracąc go, dostarcza spo­
łeczeństwu tańszych narzędzi 
wytwórczości. Opłacalność więc 
przymusowa, taka, jakiej bro­
nią trusty przypomina raczej 
średniowieczne dziesięciny i 
lenna, aniżeli opłacalność, jako 
dowód gospodarczego sensu da­
nego warsztatu. Istniejąca w 
rzeczywistości opłacalność zam 
kniętych fabryk trustowych, 
— jest najlepszym dowodem, że 
argument opłacalności, wysu­
wany przez trusty, jawne, czy 
ukryte, jest niesłuszny. Opła­
calność zaś, pochodząca stąd, 
że się nie pracuje, jest gospo­
darczym absurdem.

I tu dochodzimy do istoty 
dziwnego zjawiska, jakiego jes­

teśmy świadkami w tym kra­
ju. Oto fabryki, które, albo są 
zupełnie zamknięte, albo ogra­
niczyły swą produkcję, — pła­
cą swym akcjonarjuszom dy­
widendy. A płacą je dlatego, że 
rząd, przez wzniesienie bar jer 
celnych, wyeliminował wolną 
konkurencję.

Wskutek tego, trusty są w 
możności utrzymywać wysokie 
ceny na swe produkty, podczas, 
gdy rolnictwo, produkujące na 
wolny rynek, jest w zupełności 
zależne od prawa ekonomicz­
nego — popytu i podaży, — u- 
traciło pod tym względem gos­
podarczym swą opłacalność.

Obecnie znajduje się w kon­
gresie bill o upoważnieniu rzą­
du do kontroli nad produkcją 
przemysłową. Sama jednak 
kontrola produkcji, czy ograni­
czenie produkcji, — nie roziwią- 
że obecnej sytuacji. Rząd bę­
dzie musiał wkroczyć tu w dzie­
dzinę cen. Musi znieść ten ab­
surd, że trusty fabryczne prze­
rzucają swe straty na masy, 
utrzymując wysokie ceny na 
swe artykuły dzięki wysokim 
cłom ochronnym. Rząd musi do­
prowadzić do tego, by farmer 
był w stanie kupić parę butów 
za dwa buszle pszenicy, — a 
nie za dwadzieścia^ jak jest o- 
becnie, czyli musi doprowadzić 
do opłacalności wolną gospo­
darkę farmera, a nie tylko tru ­
stów fabrycznych, ciągnących 
zyski z bezrobocia wbrew pra­
wom i logice gospodarczej.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

W SĄDZIE.
— Czyście już byli pod sądem? 
__ Rylem, ale mnie uniewinnili.
— Dlaczego?
_ Toby się trzeba spytać adwoka-

co on tam nakłamał.ta

NIE TRAFNE.
— l 'j ,  Icie! Ty jesz słoninę!?
— A bo co?
— To trefne jest!
— Słonina to  jest przecież ze sło­

nia, a słoń jest koszerne stworzenie-

ROZRZITNA.
— Dlaczego Gapiewicz rozszedł się 
żoną?
— Bo była rozrzutna.
— .lakto?
— Rzucała w niego talerzami.

Poradnik Dobrego Zdrowia.
Referuje Dr. Michał C. Goy, Którego Biuro Mieści Się Pod nr. 1574 Milwaukee 

Ave., Róg Damen, Nad Apteką Northwestern. Teł. Arra. 3230.

D z ia ł  z a w i e r a  a r t y k u ł y  t r e ś c i  o g ó ln o  - p o u c z a j ą c e j  w  d z ie d z in ie  z d r o ­
w ia  o r a z  o d p o w ie d z i  n a  p y t a n i a  C z y t e ln ik ó w ,  k t ó r e  m o g ą  b y ó  t r a k t o w a n e  
o g ó ln ie .  N a  p y t a n i a  a n o n im o w e  n ie  o d p o w ia d a m y .  Z a p y t a n i a  a d r e s o w a ć  
n a le ż y  w p r o s t  d o  d o k t o r a  G o y , a  o d p o w ie d z i  s z u k a ć  w  D z ie n n ik u .

WŚCIEKLIZNA I JE J OBJAWY.

Wcieklizna jest chorobą za­
kaźną i zaraźliwą, wywołaną 
przez zarazek przesączalny. Za­
rażenie u zwierząt następuje 
skutkiem pokąsania przez zwie­
rzę dotkniętą wścieklizną, a na­
wet przez styczność z niem.

Człowiek może się zarazić 
także przez zetknięcie się ze śli­
ną zwierzęcia, zawierającą jad, 
mając powierzchowne rany na 
rękach.

Zarazek wścieklizny szerzy 
się w zakażonym organizmie 
drogą nerwów, dążąc ku cen­
tralnemu systemowi nerwowe­
mu. Wścieklizna jest więc cier­
pieniem układu nerwowego a 
wybitnemi zaburzeniami psy­
chicznemu Dlatego to objawy 
tej choroby są u zwierząt tak 
różnorodne; zależą bowiem nie 
tylko od tego, która część ukła­
du nerwowego została zajętą, a- 
le i od stanu psychicznego, od 
wychowania psa, t. j. od jego 
inteligencji.

Czas inkubacji, t. j. wylęga­
nia się tej choroby jest rów­
nież niejednakowy i zależy tak 
od indywidualnej odporności 
organizmu, jak i miejsca uką­
szenia. Jeśli więc miejsce uką­
szenia leży bliżej centralnego 
systemu nerwowego, tern krót­
szego czasu potrzeba będzie by 
choroba na zewnątrz się ujaw­
niła, — przeciętnie 1—3 miesię­
cy.

Początkowe objawy chorobo­
we ujawniają się posmutnie­
niem, przygnębieniem, brakiem 
apetytu, lękiwością, podrażnie­
niem bez istotnego powodu, nie­
pokojem, ukrywaniem się po 
kątach i ciągłą zmianą miej­
sca, — to znów przytępieniem, 
biernością, — psy stają się nie­
posłuszne na rozkazy swego 
pana.

W pewnych momentach cho­
re psy bez przyczyny szczekają 
zmienionym głosem, odpędzają 
muchy, których wokoło nigdzie 
niema. Wzrok staje się zamglo­
ny, błędny, połykanie utrudnio­

ne, tak jak gdyby w gardle i- 
stniały jakieś przeszkody. W 
tym okresie zwykle z warg zwi­
sa ślina, której zwierzę nie mo­
że połykać z powodu rozpoczy­
nającego się porażenia gardła. 
Podanego pokarmu pies nie 
przyjmuje, natomiast chętnie 
gryzie niejadalne przedmioty! 
często nawet własne odchody.

Niejednokrotnie możemy za­
obserwować kąsanie własnego 
ciała i to zwykle w jedno i tc 
samo miejsce, przez które pier­
wotnie zarazek wniknął do or­
ganizmu.

W okresie podniecenia psy 
szukają sposobności do ucieczki 
z domu, chwilami popadają w 
formalny szał, rzucają się na 
ludzi, zwierzęta i wszelkiego ro­
dzaju przedmioty, stojące im 
na drodze. Jest to okres najnie­
bezpieczniejszy dla otoczenia 
W końcu przychodzi wyczerpa­
nie, porażenie. poszczególnych 
części ciała, jak szczęki dolnej, 
warg, które stają się obwisłe, 
bezwład i porażenie tyłu, a 
wreszcie i całego ciała.

Przebieg choroby jest zazwy 
czaj szybki, trwa bowiem 3 do 
8 dni, w wyjątkowych wypad­
kach 2 tygodnie i kończy się 
prawie zawsze zejściem śmier- 
tćlnem.

Pamiętać należy, że psy za­
rażają nietylko wśród przebie­
gu samej choroby, ale już na 
kilka dni (około 8 dni) przed 
wystąpieniem wybitnych obja­
wów chorobowych. Z uwagi na 
niebezpieczeństwo zdrowia i 
życiu ludzkiego, tępienie tej za­
razy powinno być planowe i sta 
nowcze.

Jak to wyżej zaznaczono, 
wścieklizna jest cierpieniem u- 
kladu nerwowego i pierwsze jej 
objawy mogą wystąpić nagle 
n. p. na ulicy wśród ludzi, —■ 
dlatego przymus kagańcowy 
jest koniecznie zalecany, aby w 
razie wybuchu tej choroby, o- 
chronić ludzi i zwierzęta przed 
pokąsaniem.
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Poradnik w  Spraw ach A sekuracyjnych
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N A  K URS LETNI W  W ARSZAW IE.
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ASEKURACJA AUTOMOBILU.
III.

Przy kupnie “Liability Insur­
ance” auntomobiliści często 
pomijają jeden wielce ważny 
punkt. Z powodu faktu, że lata 
mogą upłynąć między datą wy­
padku i ostatecznem spłace­
niem żądania (claim) o odszko­
dowanie, jest nader w.ażnem 
dla właściciela polisy, by miał 
ubezpieczenie w SILNEJ kom- 
panji, która niewątpliwie będzie 
w życiu 10, 20 lub więcej lat 
później.

Zdarzało się, że po wniesie­
niu sprawy wyroki b$dy dane 
12 albo 15 lat po wypadku. 
Gdy uszkodzisz dziecko, może 
ono czekać aż dojdzie do pelno- 
letności lub dłużej, zanim pocz- 
nie kroki prawne. Drugim czyn­
nikiem tu wchodzącym jest 
możliwość przeciągania się 
sprawy przez apelacje, odłoże­
nia, lułj śmierć świadków, ad­
wokatów albo sędziów. Niefor­
tunnie, były często wypadki 
gdzie osoby, które były ubez­
pieczone w czasie wypadku, 
gdy przyszedł czas lata później 
gdy tę protekcję potrzebowali, 
gdy przyszło spłacić wyrok, 
kompanji już nie było.

Prawa Odpowiedzialności 
Finansowej.

W ostatnich paru łatach 
wszystkie stany na ser jo dają 
uwagę prawom, których celem 
jest zniżenie wypadków auto­
mobilowych i wypłacenie od­
szkodowania niewinnym ofia­
rom lekkomyślnych automobi- 
listów. Już 18 stanów i 4 pro­
wincje Kanady przyjęły prawa 
odpowiedzialności za bezpiecz­
ność.

Prawa te zastrzegają, że 
motorzysty przywilej kierowa­
nia można mu odjąć, chyba, że 
może dać zadowalniające świa­
dectwo odpowiedzialności fi­
nansowej gdy się tego zażąda. 
Może się to składać z gotów­
kowego depozytu, z poręczenia 
inwestycyjnego, z bondu, lub z 
“Liability and Property Da- 
mage Insurance” ; większość 
automobilistów woli ostatni 
sposób zgodzenia się z prawem. 
Prawo zwykle nie wymaga te­
go ubezpieczenia przed reje­
stracją samochodu łub przed 
otrzymaniem licencji kierowa­
nia; jednakowoż, automobiliści 
czuja, że wiele mądrzej jest 
być przygotowanym na jaki­
kolwiek wypadek; dlatego nie 
czekają aż prawo zmusi ich do 
asekuracji.

Należy także pamiętać, że w 
18 stanach automobilista, któ­
ry nie zapłaci wyroku (judg- 
ment) automobilowego pod 
prawem lekkomyślności (“law 
of negligence”), może być po­
słany do więzienia. Stany gdzie 
to można zrobić są: Colorado, 
Connecticut, .ILLINOIS, Ken­
tucky, Maine, Massachusetts, 
Michigan, New Hampsbire, 
North Dakota, Oregon, Penn- 
sylvania, Rhode Island, South 
Dakota, Vermont, Washington, 
Wisconsin, Wyoming. Czyta­
liśmy o podobnym wypadku tu 
w Chicago tylko kilka tygodni 
temu. Pod pewnymi warunka­
mi może to uczynić także 9 in­
nych stanów.

Obsługa Poza Polisą.
Ponieważ główną funkcją 

kompanji ubezpieczeniowej jest 
olacenie “claims”, jej finanso­
wa siła, jej personal zajmujący 
się żądaniami (claim sernice), 
waz jej reputacja w tych spra­
wach muszą być szczególnie 
rozważone PRZED kupnem jej 
polisy. Twe ubezpieczenie auto­
mobilowe powinno być w kom- 
panji mającej krajową <“na- 
tionwide”) reprezentację, tak, 
że gdziekolwiek się znajdziesz 
i potrzebować będziesz pomo­
cy, możesz się łatwo znieść z 
swym agentem lub z najbliż­
szym, miejscowym reprezentan 
tern kompanji. Gdy znajdziesz 
się w jakim wypadku, automo­
bil twój zapewnie będzie na­
tychmiast przytrzymany, i je­
śli stan dany ma prawa odpo­
wiedzialności finansowej, może 
ci być wzbronione dalej w tym 
stanie maszyną kierować. Dla­
tego, mądrzej jest asekurować 
się w kompanji, która zgadza 
się dać “bond” na t. z. “re-

lease of attachment” aż do gra­
nic polisy, bez dodatkowego 
kosztu, jeśli automobil twój 
albo inna własność jest przy­
trzymana. Również, kompan ja 
którą obierasz powinna być w 
stanie wydać natychmiast cer­
tyfikat asekuracyjny, który 
przyjmie KAŻDY stan mający 
prawa finansowej odpowie­
dzialności.

Nawet najostrożniejszy au­
tomobilista może się znaleźć w 
wypadku. Może on się czuć cał­
kiem niewinnym, lecz musi to 
wykazać w sądzie. Nie lepiej 
przenieść to ryzyko na SILNĄ 
kompanję ubezpieczeniową, któ­
ra na siebie weźmie twą praw­
n ą  odpowiedzialność ? Także, 
jest możliwem, że będziesz zmu­
szonym kiedyś bronić się prze­
ciw niesłusznetnu, niesprawie­
dliwemu oskarżeniu. Jeśliś sil­
nie ubezpieczony potrzebujesz 
tylko odnieść się do agenta 
kompanji, która sprawę grun­
townie zbada, tym sposobem 
zwykle wzmacniając wielce 
twą pozycję jeśli sprawa pój­
dzie do sądu.

Dzisiejsza sytuacja wzglę­
dem wypadków automobilo­
wych jest tak groźna, że każdy 
właściciel automobilu powinien 
lepiej znać prawdziwe położe­
nie. W tej naglącej sprawie, 
jedna z wielkich kompanij u- 
bezpieczeniowych Travelers In­
surance Company — która wy­
dała pierwszą polisę automobi­
lową, przygotowała bardzo in­
teresującą i pouczającą brosz li­
pę pod tytułem, “ZOWIĄ NAS 
CYWILIZOWANYMI” (They 
Cali Us Civilized) ; ten obszer­
ny raport każdy właściciel sa­
mochodu powinien przeczytać. 
Interesowanym wyślemy kopję 
tej broszury za załączeniem 6 
centów w znaczkach poczto­
wych.

*
Pan Jan K. pisże: “Chciałem 

wziąć Collisioh Insurance na 
mój automobil, ale za wiele ko­
sztuje. Czy można gdzie do­
stać tę ochronę jakim sposo­
bem za niższą cenę?”

Odpowiedź. — Asekuracja 
przeciw Kolizji płacąca za 
wszystkie szkody twej maszy­
nie, czyli “Fuli coverage” jest 
naturalnie nieco kosztowna. 
Radżę wziąć formę zwaną “$50 
Deductible Collision Insurance”, 
gdzie pan płaci pierwsze $50 
jakiejkolwiek szkody a kom- 
panja resztę, i dodać do tego 
“Glass Breakage Insurance”. 
Tym sposobem będzie pan miał 
niemal tak kompletną protek­
cję jak przez “Fuli Coverage 
Collision” lecz po wiele niższej 
racie.

Stałość.
— Czy to prawda, proszę pa­

ni — pyta ktoś wdowy przy 
spotkaniu, że mąż pani kazał 
swoje zwłoki zabalsamować?

— A tak! Ghciał on i po 
śmierci dać wyraz swoim kon­
serwatywnym przekonaniom.

DLA KANDYDATÓW! 
WAŻNE

Przed paru tygodniami wy­
sialiśmy komunikat do prasy 
polskiej w sprawie kursu wa­
kacyjnego w Warszawie o Kul­
turze Polskiej oraz ponieśliśmy 
kwestję, „Czy Fundacja Koś­
ciuszkowska ma udzielić kilka 
mniejszych stypendjów”.

Jeden z dzielnych dziennika­
rzy nawet się oburzył na to, że 
wogóle taka kwest ja powstała. 
Nie była to kwestja retorycz­
na. Fundacja Kościuszkowska 
jest instytucją publiczną i z 
konstruktywną opinją, wyraża­
ną w kwestjach zasadniczych, 
ząwsze się liczy i liczyć się bę­
dzie. Dotychczas Fundacja u- 
dzielala stypendja na studja 
lub wykłady uniwersyteckie 
podczas roku szkolnego. Propo­
nowany kurs letni, chociaż po­
stawiony na poziomie uniwer­
syteckim, jest czemś nowem — 
nie.objętem dotychczas w or­
bitę działalności Fundacji.

Komentarze, wprawdzie nie 
liczne, jakie się ukazały w pra­
sie polskiej oraz liczniejsze bez 
pośrednie głosy od czynnych 
przyjaciół Fundacji, pisane i 
ustne — wszystkie są za tem, 
aby Fundacja objęła w swój 
program kursy letnie o Kultu­
rze Polskiej.

Wprawdzie jest to ekspery­
ment, ale naszem zdaniem bar­
dzo ważny. A więc na począ­
tek, na ten rok, Fundacja u- 
dzieli (prócz stypendjów regu­
larnych) .sześć stypendjów na 
kuxs letni, który się odbędzie 
w Warszawie od dnia 31go lip- 
ca do 23-go sierpnia.

Stypendjum to pokryje kar­
tę okrętową klasy turystycznej 
w obydwie strony, z Nowego 
Yorku do Gdyni i z powrotem 
z Gdyni do Nowego Yorku, na 
Linji Polskiej Gdynia-Amery­
ka. Wartość karty okrętowej 
$193 plus $5 podatku, razem 
$198.

^[nne wydatki, w sumę nie 
przewyższającej $75, kursacy 
pokryją sami. Kwota ta pokry­
je podróż w Polsce, kompletne 
utrzymanie, wpisowe itd ..\ Do 
grupy stypendystów przyląfczy 
się kilkoro młodzieży o włas- 
nem koszcie. Jedna młoda A- 
merykanka, która pragnie po­
głębić swe wiadomości o Polsce 
i wzmocnić swą „polszczyznę” 
już miejsce zamówiła. Dla 
wszystkich kursaków, wyjeż­
dżających z grupa stypendys­
tów, Zarząd Fundacji uzyskał 
specjalne ceny.

Interesanci mogą otrzymać 
w biurze Fundacji Kościuszków 
skiej szczegółowe informacje.

Kto się może staraę o sty­
pendjum?

Stypendja są otwarte dla 
młodzieży obojga pici.

Kandydaci (-tki) winni mieć 
'ukończone kolegjum lub równo 
legie studja. Studenci obecnie 
na czwartym roku (seniors), 
którzy w czerwcu otrzymają 
pierwszy stopień uniwersytecki 
(„Baehelor of Arts” albo „Ba- 
cbelor of Science”), zadośćuczy
nią tej kwalifikacją

Ponieważ wykłady będą w 
języku polskim, ci którzy mają 
zamiar uczęszczać na kurs o

THE TUTTS G raw ford Y o u n gB y
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Kulturze Polskiej winni posia­
dać znajomość języka polskie­
go w słowie i piśmie. W innym 
razie mogą reflektować na 
kurs języka polskiego, który 
będzie prowadzony równocześ­
nie .z kursem o Kulturze Pol­
skiej. Ci pierwsi będą mieli 
pierwszeństwo przy nadawaniu 
stypendjów.

Pierwszeństwo będą mieli:
1. Nauczyciele i nauczycielki 

w szkołach tutejszych, średnich 
lub wyższych, oraz osoby czyn­
nie zaangażowane w pracy spo­
łecznej .

2. Studenci lub studentki, 
którzy już uczęszczali na jakiś 
kurs polski w jednej z wyż­
szych uczelni amerykańskich.

3. Studenci biorący czynny 
udział w pracy jednego z pol­
skich klubów studenckich — 
bez względu na to, czy dany 
klub lub organizacja należy do 
jakiejś federacji czy nie.

Dlaczego te uwzględnienia?
Cel jest ten przedewszyst- 

kiem, aby pierwszeństwo dać 
tym, którzy już „poczuli”, że są 
polskiego pochodzenia i z pol­
ską gromadą pracowali; którzy 
nie od dziś odczuli potrzebę u- 
czenia się po polsku- i zapozna­
wania się z dziejami kultury 
polskiej.

Inni będą łaskawi poczekać i
— za rok, za dwa, przyjdzie i 
na nich kolej, gdy poprzednio 
wykażą czynne zainteresowa­
nia.

Gdy się ten kurs uda, w ro­
ku następnym podwoitny licz­
bę stypendystów na kurs letni.

Kursacy . wyjadą z Nowego 
Yorku okrętem „Kościuszko”, 
dnia 6go lipca, a powrócą stat­
kiem „Polonia”, który odcho­
dzi z Gdyni dnia 25go sierpnia.

Po aplikacje o stypendja o- 
raz dalsze informacje należy 
się zwrócić, osobiście lub pi­
semnie, do Fundacji Kościusz­
kowskiej.
Stefan P. Mierzwa, Dyr. Wyk. 
The Kościuszko Foundation,
149 E. 67th St„ New York City.

K ard ynał M undelein  
Na O bchodzie Stu lecia  

K ościo ła .
Odwiedza miejsce swego 

dzieciństwa w New Yorku.
New York, 9. maja. — Jerzy 

Kardynał Mundelein z Chicago 
odwiedził onegdaj tutejszą. East 
Side, gdzie ujrzał był światło 
dzienne i gdzie się wychował, 
a okazją był uroczysty obchód 
100-lecia kościoła św. Mikołaja.

Solenne uroczystości dały 
również Księciu Kościoła spo­
sobność odnowienia węzłów sta 
rej przyjaźni z Kardynałem 
Hayesem, towarzyszem z lat 
chłopięcych i młodzieńczych. 
Było to ich pierwsze spotkanie 
u ołtarza od czasu, kiedy Pa­
pież Pius XI. wyniósł obydwu 
równocześnie do godności Ksią­
żąt Kościoła.

Idąc w procesji do kościoła, 
obaj Kardynałowie mogli wi­
dzieć szkolę, do której chodzili
— In.stytut La Salle. Kardynał 
Mundelein pontyfikował Mszę 
św. w kościele, w którym ongiś 
przyjął był pierwszą Komun ję 
św.

WIELKI POŻAR WSI
POD DRUSKIENIKAMI.

Wilno. — We wsi Sulimance 
w rejonie Druskienik wybuchł 
w nocy z 2 na 3-go ub. m. wiel­
ki pożar. Pożar, który powstał 
o północy, wywołał niesłycha­
ną panikę tak, że ludzie rato­
wali w popłochu dobytek i nikt 
nie myślał o tłumieniu ognia.

Pastą pożaru padlo 17 domów 
mieszkalnych, 11 zabudowań 
gospodarczych, a w płomie­
niach zginęło przeszło 50 sztuk 
inwentarza żywego.

Kilka osób odniosło dotkliwe 
poparzenia. Pożar powstał wsku 
tek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem.

Żona.
— Kiedy się pobierzemy, dro 

gi, musisz koniecznie odzwy­
czaić się od palenia!

— Dlaczego, czy sądzisz, że 
mi to szkodzi?

— To mniej, ale dochody two 
je nie wystarcza na papierosy 
dla nas obojga.

Popierajcie Tych
Którzy Się Ogłaszają w 

“Dzienniku Chicagoskim”

NOW Y HERB 
W A R SZ A W Y .'

Warszawa. — Specjalna ko­
misja, powołana przez wydział 
techniczny magistratu, rozpa­
trywała przedłożony przez prof. 
Bartłomiejczyka projekt nowe­
go herbu i pieczęci m. st. War­
szawy.

Komisja projekt zaakcepto­
wała. Nowy projekt, poza zmia­
nami szczegółów herbu, ustala 
inną sylwetkę Syreny, bardziej 
nowoczesną. Różni się on do­
datnio od wszystkich projek­
tów, przedłożonych w swoim 
czasie na konkursie, który nie 
dał pomyślnych wyników.

*Uchwała» komisji wymaga 
jeszcze aprobaty plenum ma­
gistratu. W myśl obowiązują­
cych przepisów nowy herb War 
szawy ma być wprowadzony 
już od 1 maja b. r.■ i ■ - ,4 ■ .... .
„UZDROWICIEL” DOSTAŁ 50 
LAT ZA ZABICIE DZIECKA. 

Linden, Tex„ 9-go maja. —
Paul Oakley, samozwańczy „cu­
downy uzdrowiciel”, został za­
sądzony na 50 lat więzienia za 
morderstwo 3-letniej Bernicó 
Clayton, kaleki, którą zadusił 
podczas „wypędzania djabla z 
dziecka”. Prokurator żądał ka­
ry śmierci na znachora. Obrona 
dowodziła, że Oakley jest cho­
ry umysłowo.

TAKAM  SZCZĘŚLIWA. ŻEŚ 
M I POW IEDZIAŁA 

O RINSO I N IE  TARŁAM 
A N I N IE GOTOWAŁAM

DZIŚ. B IE L IZ N Y  A JEST 
O 4 LU B  5 ODCIE-

W  N A S T Ę P N Y  D Z IE Ń  P R A N IA

N I B IELSZA

J IE  trzeba się męczyć 
nad bielizną trąc ją o 

deskę do prania. M yd li­
ny Rlnso rozpuszczają ła ­
godnie brud. B ie l i z n a  
trwa 2 do razy dłużej 
—izaoszcządzicle masę pie­
niędzy ! Zaoszczędzic ie  

też ręce-—  1 s iły . I  będzie więcej czasu na odpoczy­
nek i  zabawę.

Kupcie dziś Rinso! Polecają je znawcy gospodarstwa 
domowego 316 gazet i  fabrykanci 40 sławnych maszyn 
do prania. Świetne do naczynia 1 wszelkiego czyszczenia 
—  oszczędza czas i  pracę.
Rinso daje dwa raąy ty le  
m ydlin co ta  sama ilość 

.le kk ich  puszystych mydeł.
Spróbujcie!

Najwięcej sprzedawane mydło w paczkach w Ameryce

iZE STANISŁAWOWA]
Zjednoczenia istniejących przy 
paraf ji stanisławowskiej. .

Dzisiaj wieczorem, o godzinie 
7 :30, w kościele dolnym, odbę­
dzie się piąty dzień nowenny 
do św. Antoniego z  Padwy, od 
bywającej się przez dziewięć 
wtorków włącznie.

Następujące osoby złożyły 
premje na zabawę kostkowo- 
karcianą Osady Zjedn. nr. 32: 
S. Malinowski, Wójcik, M. Wa- 
lensa, pani K. Czekała, E. Ba 
welek, W. Szcżodrowski, Szy­
mański, pani Siemnieniecka, 
Łucja Mucha, B Konieczka i
pani Bieschke. Kto następny?

•!»
Odbył się wczoraj, pogrzeb 

śp. Ęugenjusza. Napientek, któ 
rego zwłoki złożone zostały na 
wieczny spoczynek na cmenta
rzu św. Wojciecha.

*
Do Komunji św. w przyszłą 

niedzielę na Mszy św. o godzi­
nie 7 :30 rano przystąpią nastę­
pujące towazystwa: Tow. św. 
Jana Nepomucena, Tow. św. 
Szczepana, Tow. św. Barbary, 
Oddział św. Józefa i Tow. Po­
lek św. Łucji. Do spowiedzi 
przyjdą w sobotę.

sW tym tygodniu p. M. Wa- 
lensa i pani Czekałowa zaczęli 
zbierać premje na zabawę kost- 
kowo-karcianą Osady Zjedno­
czenia.

ą’:

207 dzieci sąkolnych ubie­
głej środy przystąpiło uroczyś­
cie do Pierwszej Komunji św.

*
Oddział św. Józefa, nr. 49 

Macierzy Polskiej, odbędzie 
swe posiedzenie dnia 10go ma­
ja, o godzinie 7:30 wieczorem, 
w sali zwykłej. Prezesem jest 
K. Adamski a sekretarzem B. 
Perkowski.

*
Kto jeszcze nie nabył biletu 

na zabawę kostkowo - karcianą 
Osady Zjednoczenia, to może 
takowy nabyć przy najbliższej 
sposobności od pp. Malinowskie 
go albo Wójcika. Ci panowie

Jedną z najmilszych uroczy­
stości parafjalnych, jakie każ­
dego roku w naszych kościcT 
lach katolickich się odbywają, 
to bezsprzecznie jest uroczy­
stość Pierwszej Komunji św. 
dzieci szkolnych. Odczuwają to 
szczęście, pokój i wewnętrzne 
zadowolenie rodzice i .najbliżsi 
krewni dzieci przystępujących 
pierwszy raz do Komunji św. 
Dzieci stanisławowskie dostą­
piły tego szczęścia ubiegłej 
środy rano. Dziatwę uroczyście 
do kościoła wprowadził X. Jan 
Ratajczak, C.R. w asyście X. 
Fr. Kubiaczyka, C.R. i X. Ed­
warda Golnika, C.R. Imponu­
jąco przedstawiał się pochód 
procesjonalny dzieci odświętnie 
przybranych, chłopcy w ubra­
niach szarych z pięknemi ko­
kardkami a dziewczęta w bieli. 
Poważny dźwięk dzwonów i pod 
niosłyeh organów w kościele, 
sprawiły to, iż łzy radości cisnę 
ly się do oczu rodziców a serca 
przepełniły się szczęściem. Du­
sza naturalną swoją prężnoś­
cią rwała się do Boga, do Stwór 
cy swego, aby Mu hołd złożyć 
dziękczynny i dzięki serdeczne 
za dobroć Jego. Mszę św. cele­
brował X. J. Ratajczak, C.p. 
przy tej samej asyście. Od cza­
su do czasu jiodczas Mszy św. 
śpiew chóralny milkł, a rozle­
gała się równomierna modlitwa 
dziatek, które prosiły Jezusa, 
by raczył wstąpić do ich duszy­
czek niewinnych. Przed Komu- 
nją św. X. Celebrans przemówił 
do dzieci w serdeczny sposób. 
Najrzewniejszą chwilą było 
oczywiście uroczyste przystępo
wanie dzieci do Stołu Pańskie-igo.

*
Dnia 2Igo maja, począwszy 

o godzinie 7ej wieczorem, w 
salach Kościuszki, odbędzie się 
zabawa kostkowa i karciana, 
którą urządza Osada Zjedno­
czenia nr. 32. Po zabawie odbę­
dzie się taniec. Bilety są do na­
bycia u sekretarzy towarzystw
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odwiedzają wszystkie towarzy­
stwa należące do Zjednoczenia, 
prosząc o poparcie zabawy.

*
Dla Leonarda Singer, który 

w ubiegłą środę przystąpił po­
raź pierwszy do Komunji św„ 
matka jego Anna Singer, wdo­
wa, urządziła zabawę ku upa­
miętnieniu tej podniosłej dla 
jej ostatniego syna chwili. Za­
prosiła bowiem bliższych z ro­
dzeństwa i krewnych. Pani 
Singer mieszka z rodziną na 
Blackhawk ulicy naprzeciw par 
ku Pułaskiego. -

*
Komitet zabawy Polskiego 

Tygodnia Gościnności donosi 
nam, że Kuternoga jest już go­
lowy ze swym areplanem, i cze­
ka tylko na wiadomości by je­
chać. Maciej Okpiświat już 
brzegi lądu widzi, więc jest nie­
daleko N. Y. Ale z powodu nieu 
sunięcia masztu z parku Puła­
skiego, Kuternoga powiedział: 
żeby sobie łba nie skręcić i swej 
narzeczonej, zawiezie ich na 63 
i Cicero, a stamtąd pojada au­
tomobilem po Ashland do Divi- 
sio-n i Noble ul. Przed kościo­
łem będzie ich oczekiwać ko­
mitet na czele 2 Harcerzami. 
Ci zaprowadzą ich na salę Koś-
iuszki, tam odbędzie się praw­

dziwa polska zabawa urozmai­
cona różnemi programami, jak 
wykaz geograficzny znaczenia 
Polski. Program harcerzy Z. 
N. P„ oraz monologi i śpiewy, 
przygrywać będzie orkiestra 
ZNP., klubu Aktorów Polskich 
Weteranów Wojny Światowej, 
tak po polsku jak i po amery­
kańsku. Prosimy o ‘łaskawe 
przybycie.

Z Przed Czterdziestu  
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim
Wtorek, 9go maja, 1893 roku.

Berlin, 8go maja. — Z dobre­
go źródła podają tu, iż kardy­
nał Ledóchowski, dostojny 
„więzień z Ostrowa”, który ty­
le ucierpiał podczas „Kulłur- 
kampfu” w Prusach, ma być o- 
becnie przywrócony do wszel­
kich praw i godności w Pru­
sach.

--------- 4 -----------
Berlin, 8go maja. — Z Gdań­

ska donoszą, że Niemcy tam­
tejsi obchodzili wczoraj uro­
czyście 100-letnią rocznicę przy
łączenia Gdańska do Prus.------ -------

Rzym, 8go maja. — Polska 
pielgrzymka .z Poznańskiego
przybyła dziś tutaj.

------ o------
W Rosji we wrześniu ma być 

zwołana z polecenia rządu kon­
wencja rabinów żydowskich, w 
celu zastanowienia się nad lo­
sem żydów pod panowaniem 
cara.

San Francisco, 8go maja. — 
Pociąg wycieczkowy wiozący 
dziennikarzy do Chicago wyru­
sza stąd dzisiaj wieczorem. 
Dziennikarze zajmą sześć wago­
nów należących do zwykłego 
pociągu._____________

R e z u lta t.
— Wiesz, strasznie mi żal 

Wacka — całe życie chłop po­
święcił na to, aby opanował 7 
obcych języków, któremi też 
doskonale włada, a teraz się o- 
żenił z kobietą, która mu nie 
da dojść do jednego słowa.

KRÓLOW A KW IATÓW .

Panna Marion Evans z Berrien Springs, Mich., obrana Królową Kwia- 
I tów na dorocznym konkursie w Benton Harbor,
i (Klisza W arren Studio),



STRONA SZÓSTA D Z IE N N IK  CHICAGOSKI. W TOREK, D N IA  9-GO MAJA. 1933.

DLA LEPSZEJ REPREZENTACJI CAŁEJ 
POLONJI W W YSTAW IE ŚW IATOW EJ.

Praca dla Polskiego Tygod­
nia Gościnności na wystawie w 
Chicago, nabiera tak silnego 
rozpędu, jaki nigdy dotychczas 
nie był między nami spostrze­
ganym.

Współudział prasy naszej, 
prawie wszystkich tutejszych 
olbrzymich parafij z Ducho­

wieństwem na czele, udział 
wszystkich naszych wielkich 
crganizacyj, kupiectwa i całej 
Polonji chicagoskiej, zapewnia 
powodzenie naszego Tygodnia.

Ruch ten przenosi się już do 
innych miast, które chcą rów­
nież wziąć udział i uczynić nasz 
Tydzień, nie chicagoski, chcą 
go uczynić ogólnym, Amery- 
kańsko-Polskim!

Zgłaszają się już miasta, o 
wielkiej ludności polskiej, któ­
re chcą zaznaczyć wybitnie 
swój udział wystawieniem ryd­
wanów, jako, ,,Poles of New 
York”, „Poles of Buffalo”, 
..Poles of Cleveland” itp.

Naturalnem jest, iż gdyby 
takie projekty zostały urzeczy­
wistnione demonstracja nasza 
nabrałaby ogromnego znacze-j 
nia i wykazałaby naszą siłę, na 
sze zrozuntienie organizacyjne 
: występem naszym zmusilibyś 
my niejako, opinję ogółu ame­
rykańskiego do liczenia się z tą 
siłą.

Ażeby się to udało potrzeba | 
nam koniecznego współudziału j 
całej prasy polskiej w Amery­
ce, Wieleb. Duchowieństwa i 
całej inteligencji, do których to 
czynników niniejszem apeluje­
my.

W kwaterze Stów. Dnia Pol­
skiego, mamy już kilkadziesiąt 
przepięknych wzorów rydwano- 
wych, opracowanych przez mło 
dych Polaków artystów mala­
rzy i rysowników. Jeden szkic 
piękniejszy od drugiego a wszy 
stkie symbolizujące, postacie i 
czyny Polaków światowej sła­
wy, lub też czyny światowego 
znaczenia, które miały miejsce 
w różnych epokach polskiej hi- 
storji.

Zapraszamy wszystkich 
przyjezdnych do Chicago roda­
ków, do odwiedzenia naszej 
kwatery i obejrzenia tych pięk­
nych wzorów.

Prasę pożamiejscową prosi­
my o poruszenie tych projek­
tów na łamach swych pism i o 
otworzenie dyskusji na temat 
powszechnego udziału Polaków 
we wystawie.

Wszelkich informacyj co do 
kosztów i wzorów rydwano- 
wych, udzieli — Stowarzysze­
nie Dnia Polskiego, 1200 N. 
Ashland ave.. Chicago. 111. — 
Leon C. Nyka, prezes.

KĄCIK SOKOLI
P ośw ięcony Sprawom  S okolstw a P o l­

sk iego w O kręgu II. Z. S. P.
B aczność G n iazda  Sokolic
Okręgu 2-go S. P. w Am.

Niniejszem uprasza się wszy­
stkie druhny, ażeby przybyły 
na posiedzenie we wtorek, 9go 
b. m„ do sali im. Jul. Słowac­
kiego, przy zbiegu 48ej i So. 
Paulina ul., o godzinie 8ej wie­
czorem, w sprawie umunduro­
wania się na Walny Zlot, który 
się odbędzie w miesiącu lipcu, 
b. r. Dążeniem naszem j*st, a- 
żeby jak największa liczba dru­
hen z Okręgu 2go stanęła u- 
mundurowanych. Czas nagli, 
sprawa ważna, spodziewamy 
się, iż każda druhna na to po­
siedzenie się stawi.

Komitet: M. Lopacinska,
przew.; L. Łukaszewska, M. 
Siwierska.

*Niniejszem przypominamy 
druhnom i druhom, wschodzą­
cym w skład Komitetu Przed- 
Zlotowego, że w najbliższy 
czwartek, ligo  maja, o godzi­
nie 8ej wieczorem, w sali im. 
Jul. Słowackiego, odbędzie się 
regularne posiedzenie. Obecność 
wszystkich stanowczo potrzeb­
na.

J. J. Świniarski, przew.; W.
W. Kościański, sekr.

*
W przyszłą niedzielę, dnia 14go 
maja, przypada “Dzień Matek”

Z okazji tej, 3 Gniazda So­
kole Okręgu 2go, przeprowa­
dzą w ten dzień stosowne do 
okazji programy, na które Ko­
mitety tychże gniazd, uprzej­
mie zapraszają szanowną pu­
bliczność.

Bardzo okazały program jest 
przygotowany dla publiczności 
w dzielnicy Bridgeport, siedzi­
bie Gniazda 3go. Program ten 
rozpocznie się Mszą św., o go­
dzinie 8:30 rano, na inteńcję 
Gniazda. Dziatwa podczas Mszy 
św. przystąpi do Komunji św. 
Po Mszy św. będzie podane 
śniadanie. Po południu, o go­
dzinie 3ciej pochód dzielnicy, 
w którym wezmą udział wszy­
stkie Towarzystwa, później 
przeprowadzony będzie krótki 
program w sali Mickiewicza, 
pnr. 3310 So. Morgan ul., a tak 
okazały dzień zakończony bę­
dzie /abawą taneczną.

Z tej samej okazji Gniazdo 
Nr. 866 im. Maj. L. Idzikow­
skiego, przeprowadzi okązały 
program, w sali White City, 
pnr. 4759 S. Throop ul., później 
dla uczestników zabawa ta­
neczna. ,

W Joliet, 111., za staraniem 
Gniazda Nr. 792 Ś. P. w Am. 
Szanowna publiczność również

będzie miała sposobność przyj­
rzeć się pięknemu programo­
wi, jeżeli przybędzie do sali 
Pułaskiego, 609 N. Chicago 
ulica.

*
Baczność Członkowie i Członki­

nie Grona Nauczycielskiego 
Okręgu 2go.

Ażeby przygotować się nale­
życie na zbliżający się Walny 
Zlot, Komisja Techniczna Okr. 
2go postanowiła przeprowa­
dzać ćwiczenia Grona w każdą 
niedzielę, o godzinie lOej rano. 
Dla druhen w sali dhostwa Lo- 
pacinskich, przy 49ej i S. Ash­
land. Dla druhów w siedzibie 
Okręgu 2go, w sali im. Jul. 
Słowackiego. Czas jest za krót­
ki ażebyśmy sobie mogli tak 
ważną sprawę luzem puszczać. 
Pamiętajcie druhny i druho­
wie, podjęliście się wypełnić 
pewne obowiązki, a że nada­
rzyła się wspaniała zabawa to 
jeszcze nie jest powodem aże- 
byście ćwiczenia opuszczali. 
Pamiętajcie, że obowiązki są 
pierwsze, później zabawa.

*
W najbliższy poniedziałek, 

15go b. m„ o godzinie 8ej wie­
czorem, w sali im. Jul. Sło­
wackiego, przy 48ej i S. Pauli­
na ul., Gniazdo Sokolic Nr. 100 
Ś. P. w Am. przeprowadzi do­
skonały program na cześć Ma­
tek. Na ten program Komitet 
Opieki rt&d Dziatwą uprzejmie 
zaprasza rodziców oraz' druży­
nę sokolą i Polonję w Town of 
Lakę.

U w aga  Z łączone Kluby
W łaścic ie li D om ów .

"Na mocy uchwały zapadłej 
na ostatniem posiedzeniu Za­
rządu prosimy wszystkich 
członków poszczególnych klu­
bów o ile są lub mieli zamyka­
ną hipotekę, t. zw. (foreclo- 
sure), aby dostarczyli swe po­
zwy sądowe lub dokumenty tej 
sprawy się tyczące do tymcza­
sowego biura Centrali Złączo­
nych Klubów Wł. Domów, pnr. 
1045 N. Mozart ul., od 6 do 9 
wieczorem każdego dnia.

Specjalnie w tym tygodniu 
to jest od dnia 9go maja chc.e- 
my zebrać odpowiednią ilość 
tych spraw i przedstawić tako­
we odpowiednim członkom rzą­
du w stanie Illinois i osobom 
wpływowym.
Za Zarząd Centrali Z. K. W. D. 
J. Klasa, prezes; Z. Dryański. 
sekretarz.

Udało sie mu.

SEZ YOU Answers jak im

W DRODZE "NA FRONT”

Pierwszy kontygent 
i pól miesiąca w obozie 
jąe na przydzielenie do

“arm ji konserwacyjnej" w sile 208 ludzi opuszcza Fort Sheridan udając się na roboty w lasach Wisconsin. Spędzą oni pięć 
w Brink, Wis., sadząc w lesie krajowym Mohawk. Ponad 4,000 innych rekrutów pozostaje jeszcze w Forcie Sheridan ezeka- 

rob6t. (Klisza Tribune).

Przemysł Ma Zatrudnić 
3 ,000,000 Ludzi.

Washington, 9go maja. —
Gigantyczny plan, obliczony na 
zatrudnienie conajmniej 3,000, 
000 ludzi w przemyśle prywat­
nym w oznaczonym terminie, 
mający mieć poparcie 25 wy­
branych przedstawicieli 56,000 
przemysłowców, ujawniono tu 
w sobotę.

W międzyczasie, przyjaciele 
administracji mają już prawie 
wykończony szkic bilu do przed 
stawienia Prez. Rooseveltowi w 
tym tygodniu, w sprawie roz­
luźnienia prew antytrustowych 
w taki sposób aby prywatna 
enterpryza, przez regulowanie 
samej siebie, mogła rzucić swo 
ją skombinowaną siłę przeciw 
muirom depresji. /

Ten daleko sięgający środek, 
opisywany przez jego zwolen­
ników jako wielki przeskok z 
indywidualnego do kooperatyw­
nego wysiłku w przemyśle, ma 
zawierać dwie główne zasady:

1. P rzem ysł m iałby wszelką 
sposobność regulow ania siebie 
sam ego pod ścisłym  nadzorem

rządowym przy kompletnej e- 
lastyczncści praw antytrusto­
wych, ale z zabezpieczeniem 
przed monopolem.

2. Zjednoczony ruch byłby 
Rozwinięty przeciw bezrobociu 
z ustępstwami na rzecz prze­
mysłu wzamian za zatrudnie­
nie dodatkowych sił robotni­
czych.

Nie będąc integralną częścią 
tego ustawodawstwa, program 
dobrowolnego powołania przez 
przemysł przynajmniej 3,060, 
000 ludzi z powrotem do pra­
cy ma mieć charakter uzupeł­
niającego ataku na obecne wa­
runki ekonomiczne, rozwija­
nego obok rządowego progra­
mu robót publicznych.

Plan dostał aprobatę rządzą 
cego komitetu reprezentujące­
go Stów. Fabrykantów Krajo­
wych, a prócz tego indorsował 
go 9 głosami do 1 Komitet Na­
rodowy. złożony z ponad 700 
przYWĆdćów życia narodowego, 
którego celem jest wydźwignię 
de kraju z depresji.

N iem cy Palą K siążki A utorów  Ż ydow skich.
Berlin. 9. maja. _ Wielkie samochody ciężarowe, wyłado­

wane książkami pisarzy żydowskich i skrajnych radykałów, za­
jeżdżają przed uniwersytet berliński, gdzie w przyszłą środę 
odbędzie się uczta całopalenia tych dzieł. — Wśród książek 
znajdują się dzieła Einsteina. Thomasa, Emila Ludwiga, Hein­
richa Manna, Jakćba Wassermana, Freuda, Marksa. Bernarda 
Kellermana i wielu innych. Palenie książek wymienionych au­
torów odbywać się będzie od 10 do 15 maja. W tym czasie na 
dziedzińcu uniwersytetu odbywać się będą codzienne demon­
stracje hitlerowskie.

Pruskie ministerjum sprawiedliwości ogłosiło wczoraj, że 
adwokaci żydowscy, którzy będą mogli przekonać władze pru­
skie, że są weteranami armji niemieckiej z ostatniej wojny 
światowej, lub też są synami cjców, którzy zginęli na froncie, 
jak również, że nie są komunistami, będą nada mogli prakty­
kować. Zgłoszenia swe na ręce władz pruskich muszą złożyć do 
15 maja.

Hitler dokończył dzieła, które rozpoczął Bismarck. 
Berlin. 9. maja. — Ponieważ różne grupy opozycyjne zaczy­

nają gromadnie się łączyć z ruchem hitlerowskim, potęga rzą­
du Hitlera rośnie bardzo szybko. Obserwatorzy życia politycz­
nego w Niemczech, historycy niemieccy i pisarze, twierdzą, że 
Hitler, którego niektórzy uważają za warjata, jest “opatrz­
nościowym mężem stanu Rzeszy,” gdyż dokończył dzieła zjed­
nania Rzeszy niemieckiej, które rozpoczął wielki kanclerz Nie­
miec, Bismarck. Rząd Hitlera posiada kontrolę nad przemy­
słem Niemiec, nad prasą, nadi związkami robotniczemi, nad ar- 
mją, nad polityką zagraniczną Niemiec i idzie dalej ze swym 
programem, wchłania,jąć szybko resztki opozycji, jaka się jesz­
cze pozostała poza jego wpływami.

W spom nienia o M oim  M ężu.
Rodzice Piotra Curie byli to 

ludzie wykształceni i inteli­
gentni.

Należeli oni do niezbyt za­
możnej klasy drobnomieszczań­
stwa, nie obracali się zatem w 
towarzystwie wielkiego świata. 
Utrzymywali jedynie stosunki 
z rodziną i ponadto z niewielu 
bardziej sedecznymi przyja­
ciółmi.

Eugenjusz Curie, ojciec Pio­
tra, urodził się w Alzacji. Był 
on lekarzem i przytem synem 
lekarza. Obdarzony silną indy­
widualnością, odznacza się wiel­
ką śmiałością przekonań poli­
tycznych. Idealista z usposo­
bienia był zapalonym wyznaw­
cą idei republikańskiej w 1848 
roku.

Stosunki przyjazne łączyły 
go z Henri Brisson, a ponadto 
z innymi jeszcze członkami gru­
py rewolucjonistów. Wolnomy- 
ściciel, ateista. Piotr Curie u- 
rodził się na rue Cuvier, na- 
wprost Jardin des Plantes, 15 
maja 1859 r. Warunki, w ja­
kich wzrastał, sprzyjały nie­
zmiernie rozwojowi wybitnej 
inteligencji o nastawieniu re- 
alistycznem.

Wyjątkowa wartość moralna 
tego człowieka szła w parze z 
jego wysokim poziomem umy­
słowym. Piotr Curie był jednak 
nieśmiały, zachowywał się za­
wsze z rezerwą; uważał, że po­
siadał umysł powolny i nieje­
dnokrotnie to mówił. Przepa­
dał za lekturą dzieł trudnych, 
ciężkich. Ale, że lubił książki 
nudne, to jedynie dlatego, że 
znajdował upodobanie w poszu­
kiwaniu prawdy. f

Pierwsze kroki jego życiowej 
kar jery były niezmiernie tru ­
dne i ciężkie. W ciągu 12 lat 
pozostawał na stanowisku dy­
rektora Szkoły Fizyki i Chemji 
z wynagrodzeniem, które rów­
nało się płacy robotnika.

Lecz nie dziwmy się temu! 
Zapomina się łatwo o tych któ­
rych nie popierają, nie reko­
mendują, którymi nie opieku­
ją się wpływowe osobistości. 
Niezależność jego charakteru 
nie pozwala mu na upokarza­
jące prośby o poprawę sytuacji.

Pozostając niewzruszenie w 
służbie ideału, przyniósł za­
szczyt ludzkości swem praco- 
witem życiem, które wiódł w

OBÓZ “ ARMJI PRACY” W  FORT SHERIDAN.

l False. As a  noun. 2. True. 
3. False. Morę than  twelve. 4. 
False. Skin and its diseases. 5. 
True. 6 False. Floe. 7 False. 
Succeeded t-he Stone Age. 8 
True 3. Fal** 2.000 pounds. 
10 True.

—  Przepraszam , w 
wieku je s t  mąż pani?

—  Ma czterdziestkę —  je s t 
| a k u ra t 10 la t różnicy wieku 
! między nami.

— Niemożliwe, proszę pani. 
[ nigdybym  nie uwierzy}, że pani 
i ma 5 0 . . .

;:w

O  > - ć  ■" >.

Namioty robotników lasowych, ^rekrutowanych z pośród bezrobotnych w Chicago zwinięto dla przewietrze­
nia, kiedy tem peratura podnin b  się d« ił) stopni. Rekruci zaprawiają się w obozie do ciężkiej pracy w lasach 
rządowych. (Klisza Tribune),

ukryciu w prostocie wielkiego 
genjuszu i charakteru.

Marzenie młodości pchało go 
nieprzezwyciężenie poza utarte 
ścieżki życia na drogę, którą 
nazywał nienaturalną, wymaga­
ła ona bowiem zrezygnowania 
z przyjemności i słodyczy życia.

A jednak wszystkie swe my­
śli i upragnienia podporządko­
wał temu marzeniu, poświęcił 
się mu całkowicie, zidentyfiko­
wał się z niem.

Wierząc jedynie w ustawicz­
ny i coraz doskonalszy postęp 
wiedzy, żył, szukając prawdy.

Równie bezstronnie i lojal­
nie zbliżał się do poznania rze­
czy, jak bez przesądów i stron- 
ności oceniał ludzi i samego 
siebie.

Pozbawiony wszelkich uczuć 
zwykłych, powszednieli, nie 
pragnąc ni wywyższenia- ni za­
szczytów, ustawiczną pracą 
nad sobą doszedł do tak wyso­
kiego poziomu intelektu, że za­
liczyć możemy go do tych nie­
licznych wybranych, których 
ma każda epoka i cywilizajea, 
a którzy wyprzedzają swe 
czasy.

Pożytecznem doprawdy jest 
wiedzieć, ile poświęcenia wy­
maga podobny tryb życia. Ży­
cie wielkiego uczonego w jego 
laboratorjum, to nie spokojna 
idylla jak niektórzy mogliby 
sądzić, — to walka zacięta, u- 
porczywa, wydana rzeczom i o- 
toczeniu, a przedewszystkiem 
samemu sobie.

wielkie odkrycie nie tryska 
z uczonego na w*zór Minerwy, 
która w pełnej zbroi wyskoczy­
ła z głowy Zeusa; jest ono o- 
wccem uciążliwie gromadzo­
nych badań wstępnych. Po 
dniach intensywnej, produkcyj­
nej twórczości przychodzą nie­
jednokrotnie chwile wielkiej 
niepewności, gdy wszystko zda- 
je się chybiać celu, gdy mate- 
rja staje się niemal wrogiem. 
Ileż siły wewnętrznej trzeba 
posiadać, by oprzeć się wówczas 
zniechęceniu. To też Piotr Cu­
rie często mi mówił: „Ciężkie 
jest życie, które wybraliśmy”.

A jaką rekompensatę daje 
społeczeństwo uczonym za ich 
wielkoduszne zaparcie się swe­
go ja, za ich nieocenione usłu­
gi oddane ludzkości?

Czy ci niewolnicy idei rozpo­
rządzają niezbędnemi środka­
mi, czy są zabezpieczeni przed 
niedostatkiem

Przykład Piotra Curie i tylu, 
tylu innych, wskazuje że, zdo­
być warunki umożliwiające 
prace, trzeba poszarpać swe si­
ły i młodość w codziennej tro­
sce o byt.

Społeczeństwo nasze, w któ- 
rem panuje pożądliwe pragnie­
nie zbytku, użycia, bogactwa 
nie rozumie zupełnie wartości 
wiedzy. Nie zdaje sobie sprawy 
że właśnie nauka jest podwali­
ną wszelkiego postępu, który 
może poprawić dolę ludzkości, 
zmniejszyć jej cierpienia.

Uczeni, pogrążeni w swych 
dociekaniach, nie korzystają 
obecnie ani z subsydjów pań­
stwowych, ani z ofiarności pry­
watnej.

Czy można patrzeć bez u- 
ezuciu głębokiego smutku, jak 
wielka nie do naprawienia 
krzywda dz’eie się ludzkości ■ 
marnótrawnienie genjusza, sił, 
zapału jej najlepszych dzieci! 

t M a r ja  C urie-S k łodow ska.
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Na Miesiąc Maj
Polecamy Wydania Europejskie Jak Następuje:

CHWAŁA MAR.II
Album jubileuszowy na pięćdziesięcioletnią pam iątkę ogłoszenia 
dogm atu przez Papieża Piusa IX  o N iepokalanem  Poczęciu N aj­
św iętszej M arji Panny. 1854-1904. T ekst objaśniający £  «  OO 
zebrał X. Czesław Sokołowski. Cena ...........................  N* “  •  W

NOWY MIESIĄC MARJI
Zaw iera nabożeństw a i rozm yślania o Matce Boskiej na 
m iesiąc m aj. Ułożył X. P aw eł Smolikowski, C. R. C ena..

MIESIĄC MARJI
K siążka ta  zaw iera 31 nauk i przykłady na w szystkie dn i całego 
m iesiąca. Ułożył X. P. Smolikowski, C. R. COC
B roszurow ana, o 214 stron icach .......................................... .

NOWY WIANUSZEK MAJOWY
z tajem nie życia M arji przez A rcybiskupa S. Felińskiego n a  Je j 
cześć uwity. O 98 stronicach, w oprawie, £  «  A A
Cena ..........................................................................................  *r *  • W

53 NOWENN
Do N ajśw iętszej M arji Panny, na wszystkie św ięta uroczyste ko­
ścielne i w m iejscach świętych.
W oprawie. C ena................................................ . . .................

O JUBILEUSZU
K u czci N iepokalanie Poczętej Najśw . M arji Panny, nadanym  przez 
jego Świątobliwość Papieża P iu sa  X, w r. 1904. N apisał <  A r t  
X. F eliks Ładoń. Cena ............................................................. “  W w

MARJA TARCZĄ WIARY
czyli stanow isko Bogarodzicy w Apologji C hrystjanizm u, szkic a- 
pologetyczny, przez X. Dr. J . Żukowskiego. Broszurowa- 
na. O 96 stronicach. C ena....................................Ł....................  I f W

KRÓW W A KORONY POLSKIEJ
O powiadania o N ajśw iętszej Pannie, opracow ała au to rka  ĄAm 
Małego Jezusa. C ena............................................................... " ł ” * *

Wszystkie powyżej wymienione książki są do nabycia w

DZIENNIKU CHICAGOSKIM
1 4 5 5 -5 7  W. D ivision  Street C hicago, 111.

w  •4**.*w ***

ILE TLENU ZNAJDUJE SIĘ W  POWIETRZU?
Umysłowi nieobeznanemu z 

właściwościami gazów, które 
podlegają w wysokim stopniu 
zjawisku dyfuzji, czyli wza­
jemnemu przenikaniu się, zda­
wałoby się, że tlen jako cięż­
szy, powinien się znajdować 
tylko w dolnej części naszej at­
mosfery, a azot, jako lżejszy, 
jedynie w górnych jej par- 
tjach.

Tymczasem w reczywisto- 
ści obydwa te gazy występują 
w powietrzu w postaci bardzo, 
dokładnej mieszaniny (nie 
związku chemicznego), o sta­
łym składzie procentowym.

Dzieje się to dzięki ruchom 
molekularnym cząsteczek tych 
gazów, które są tak szybkie, że 
w zwy czaj nem powietrzu o 
temperaturze pokojowej czą­
steczki te poruszają się z szyb­
kością 450 metrów na sekundę, 
a więc mniej więcej tak szyb­
ko, jak kula wystrzelona ze 
strzelby myśliwskiej.

Oczywiście, że w tych wa­
runkach zderzają się one usta­
wicznie ze sobą, przyczem każ­
da z nicz ulega trzem miliar­
dom uderzeń w ciągu sekundy. 
To zjawisko jest właśnie przy­
czyną tak jednostajnego skła­
du naszego powietrza.

A mianowicie, o ile idzie o 
mieszaninę gazów, jaką stano­
wi nasze powietrze, to w po­
bliżu powierzchni ziemi składa 
się ono, jak wiadomo, z azotu 
w ilości 78 procent, tlenu w i- 
lości 21 procent, argonu 1 pro­
cent, oraz znikowej ilości je­
szcze innych gazów.

Ponieważ jednak opisane ru­
chy molekularne cząsteczek 
gazowych są najuzupełniej bez­
ładne, odbywają się we wszy­
stkich możliwych kierunkach, 
przeto może się zdarzyć, że w 
pewnym odcinku przestrzeni 
skład powietrza będzie przez 
jedną małą chwilę nieco inny, 
niż podaliśmy powyżej.

Otóż prawdopodobieństwo, 
iż na powierzchni ziemi, w 
przestrzeni kulistej wolnego 
powietrza ilość cząsteczek tle­
nu, wskutek opisanych ruchów 
molekularnych wzrośnie o je­
den procent, to jest wyniesie 
22 procent, zamiast 21 procent, 
jest bardzo małe.

Jak wyliczył to jeden z ba­
daczy, może się ono przytrafić 
raz na lat: “10 do potęgi 10”. 
Liczba tu przytoczona ozna­
cza, że należy liczbę 10 pomno­
żyć przez siebie samą tyle ra­
zy, ile jednostek zawiera li­
czba 10.

W ykorzystanie Energji 
P rom ien i S łon eczn ych .

W obserwatorium geofizycz- 
nem w Taszkiencie (Sowiecka 
Azja Centralna), przeprowa­
dzono z doskonałym -wynikiem 
próby akumulowania energji 
słonecznej. Doświadczenia -wy­
kazały, że można przeciętnie w 
ciągu roku otrzymać w akumu­
latorach słonecznych na każdy 
metr kwadratowy powierzchni 
akumulatora 16,000 litrów wo­
dy, nagrzanej do stu stopni.— 
Udoskonalono przytem t-ak da­
lece izolację akumulatorów, za­
bezpieczającą od rozpraszania 
się ciepła, że nagrzana do stu 
stopni woda ostyga do tempe­
ratury powietrza dopiero po n- 
pływie roku.

Rozpoczęte już zostało tech­
niczne wykorzystanie energji 
słonecznej. W kuchni, łaźni, 
wodociągach i innych urządze­
niach, obsługujących pracow­
ników obserwatorium taszkien- 
ckiego, zastosowano wyłącznic 
wykorzystanie energji słonecz­
nej. W Samarkandzie rozpoczę­
te zostały próby przemiany e- 
nergji słonecznej ńa energję e- 
lektryczną.

CZYTAJCIE
D Z IE N N IK  C H ICA G O SK I-

Ku Czci Z m arłego  B urm istrza C erm aka.

f
Rycina wyżej podana przedstawia rysunek proponowanego pomnika ku 

czci zmarłego burmistrza rhicagoskiego, Antoniego J . Cermaka. Rada niie.i- 
• ska już upoważniła interesowanych , do wyboru komitetu obywatelskiego, 
i który ma się zająć budową owego pomnika, aby pamięć tego, który zamor­
dowany był podczas napadu na Prezydenta Rooserelta, zachowana była na 
wieczne czasy.



DZIENNIK CHICAGOSKI. WTOREK, DNIA 9-GO MAJA, 1933. STRONA SIÓDMA

KRÓL I DYKTATOR.

Król Emanuel w mundurze ł premjer Benito Mussolini_przybyli razem 
na otwarcie międzynarodowej konferencji handlowej w Rzymie. Widzimy 
ich obu wychodzących z sali obrad konferencji.

Kontrolowany Kapitalizm 
w Planach Roosevelta.

R ząd R adzi S ię P rzyw ód ców  P rzem ysłu  i Pracy.

W a sh in g to n , 9-go m a ja . —
Współpracując z przedstawicie 
lami zorganizowanego przemy­
słu i pewnymi elementami zor 
ganizowanej pracy, rząd Roose 
velta ruszył wczoraj naprzód 
ku zaprowadzeniu nowego po­
rządku ekonomicznego, drogę 
do którego wskazała niedzielna 
mowa radjowa Prezydenta.

Celem tego ruchu jest kon­
trolowany kapitalizm. Stało się 
to jasnem, kiedy się dowiedzia­
no' nowych szczegółów prezy­
denckiego projektu planowanej 
ekonomj i dla przemysłu pod 
nadzorem rządowym. Dla nie­
których obserwatorów wyglą­
da to na spełnienie przepowie­
dni radykałów, że los kapitaliz­
mu jest zapieczętowany i że 
znajdujemy się w przededniu 
przyjścia czegoś w rodzaju so­
cjalizmu państwowego.

Pomiędzy widzami śledzący­
mi rozwijanie się tego drama- 
to ekonomicznego, przeważają 
dwa główne poglądy. Jednym z 
nich jest, że kapitalizm, oba­
wiający się rewolucji, pospie­
szył porobić ustępstwa i pozy­

4 0 0  B ezdom nych P o  
W ielkim  P ożarze  

N a W schodzie,
150 budynków zgorzało; 

szkoda $3,000,000.
E llsw o rth , M aine, 9. m a ja . —

Więcej niż 400 osób zostało bez 
dachu nad głową w następstwie 
katastrofalnego pożaru, jaki 
zniszczył 50 sklepów w dzielni­
cy handlowej i 100 domów mie­
szkalnych. Szkody oszacowano 
na 3 miljony dolarów.

W szystkim  krew nym  ł znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka, babcia i p rababcia  nasza,

Ś. I’.
AUGUSTYNA BOLDA 

(z domu W ystaffke)
Członkini N iew iast Różańco­
wych, 27mia Róża, 4 Drzewo 
przy p a ra f jl św. S tan isław a 
K ostki —  po ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z  tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia 8go m aja, 1933 roku, o 
godzinie 3 :3O po południu, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek. dn ia  l ig o  m aja, o godzinie 
9:30 rand, z domu żałoby pnr. 
1429 C lea re r ul. do kościoła 
św. S tan isław a K ostki, a  s tam ­
tąd  na  cm entarz  św. W ojciecha 
na parcelę fam ilijną.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Marja, Józef i Augustyna, 
d z iec i; Antoni Bolda i S tani­
sław Haligowski, zięciow ie; Jó ­
zef W ystaffke, b r a t ; Elżbieta 
bratow a ; w nuki, wnuczki i 
praw nuki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Leon Kawdzin- 
ski. 10

skać pomoc rządu w stawieniu 
zapory bolszewizmowi. Drugim 
poglądem jest, że „wielki byz- 
nes” poprostu nastraszył ad­
ministrację do przyjęcia pro­
gramu obejmującego skasowa­
nie praw przeciwtrustowych i 
ugody w sprawie cen, za co za­
płacą spożywcy.

Kontrolowany kapitalizm de­
finitywnie zajął miejsce obok 
kontrolowanej inflacji jako bli­
źniacze rysy zapoczątkowanego 
przez p. Roosevelta programu 
złamania depresji.

Przygotowaniem bilu o u- 
mieszczeniu przemysłu pod 
nadzorem rządowym zajmują 
się trzy komitety ekspertów, i 
pracujące nad różnemi fazami i 
planu. Oczekuje się, że to usta­
wodawstwo może być skomple-1 
towane i przedstawione Prezy- j 
dentowi w 48 godzinach. Osta­
tecznym rezultatem — według 
autorów planu — będą wyższe 
płace, krótsze godziny pracy, 
robota dla więcej ludzi i wyż­
sze ceny dla produkowanych 
artykułów pierwszej potrzeby.

Władze miasta, między nie­
mi mayor Moore i szef policji 
Stuart, mają silne podejrzenia, 
że pożar wznieciła jakaś zbro­
dnicza ręka. Poszła z dymem 
jedna-czwarta dzielnicy rezy- 
dencjalnej w mieście i połowa 
dzielnicy handlowej. Ofiar w 
życiu ludzkiem, na szczęście, 
nie było.

Kolebką nauki geografji i 
sztuki żeglarskiej, były w 15 
wieku Włochy. Najwięksi od­
krywcy ówcześni jak Kolumb 
Cabot, Vespucius i Verrazano 
byli Włochami.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym' donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tk a  i s io stra  nasza,

Ś. P.
HELENA PALUCH

Członkini To w. Sw. Jadw igi, 
Tow. św. M arji M agdaleny, po 
k ró tlde j i ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym  św iatem , o- 
pa trzona Sw. Sakram entam i, 
dnia 7gó m aja, 1933 roku, o go­
dzinie 2 :45 rano, przeżywszy 
la t 48. f

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia lOgo m aja, o godzinie 
9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 
3652 So. H ęrm itage a tc . do ko­
ścioła SS. Apostołów P io tra  i 
Paw ła, a  s tam tąd  na cm entarz 
Zm artw ycliw stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Augustyna, Edward, Zyg­
munt, Stanisław, Piotr. Józef i 
Franciszka, d z iec i; Antoni i 
Kazimierz Tomaszewscy, b ra ­
cia ; Bryan Wolf, zięć, w raz z 
całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Jan  
P a tk a  i Syn, 3756 So. P au lina  
ulica, L afay e tte  0829.

Schacht W ystępuje Za 
R ew izja  T raktatu .

Washington, 9-go maja, —
Dr. Hjalmar Schacht, prezes 
Reichsbanku i delegat Hitlera 
na konferencję z Prezydentem 
Rooseveltem, oświadczył, że 
jakkolwiek godzi się bez zastrze 
żeń na projekt Stanów Zjedno­
czonych co do rozejmu taryfo­
wego, nie widzi możności przy­
wrócenia równowagi gospodar­
czej i spokoju ekonomicznego, 
bez uspokojenia politycznego. 
W rozmowie z przedstawiciela­
mi prasy podkreślił bez ogró­
dek ten punkt kończąc słowa­
mi: „Nie może być pokoju w 
Europie bez rewizji traktatów 
powojennych.”

Dr. Schacht zastrzegł się za­
raz po przybyciu do Washing- 
tonu, że nie poruszy kwestyj 
politycznych, dopóki tego nie 
zażądają od niego. Deklaracja

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  b ra t nasz,

Ś. P.
FRANCISZEK TOMARA

po ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym św iatem , opatrzony 
św. Sakram entam i, dn ia  8go 
m aja, 1933 rokb, o godzinie 
4 :30 rano, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dn ia  lOgo m aja, o godzinie 8 :45 
rano, z domu żałoby pnr. 2114 
W. 18ty Place, do kościoła św. 
Anny, a  s tam tąd  na  cm entarz 
Z m artw ychw stania Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za, 
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Bronisława Karolina Tomara, 
ż o n a ; Henryk, Mieczysław, Eu­
geniusz, Ferdynand, Emil, Ar­
tur, dzieci ; Rozalja Kucia, sio­
s tra  ; Anton Kucia, szwagier, 
w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowi J a n  J . i  A nna V. 
Dulski. 2134 W. 18ty Place. Te­
lefon C anal 1973.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka  i  babcia nasza, ś. p.

M A R JA N N A  C IC H A N SK A
Członkini Różańca św. i Security  B enefit Ass’n. — po krótk iej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała s ię  z tym  św iatem , opatrzona Sw. 
Sakram entam i, dnia 7go m aja, 1933 roku, o  godzinie 6ej rano, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  środę, d n ia  lOgo m aja, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3851 N. C hris tiana  Ave. do ko­
ścioła Niepokalanego Serca M arji, a  s tam tąd  na  cm entarz św. 
Wojciecha.

N a ten sm utny o-brządek zapraszam y w szystkich krew nych i 
znajomych, w  ciężkim żalu po g rążen i:

Piotr Cichański, m ąż; Anna, M arjanna, Cecylja i Franci­
szka, c ó rk i; Kazimierz, Leonard, Stanisław, Franciszek i Jan, 
synow ie; Jan  Germann i Bolesław Milkę, zięciow ie; Katarzyna 
i K lara, synowe; Helena Krazinska, bratow a i Szymon Urbań­
ski, szw agier; wnuczki, w nuki i p raw nuki, w raz z całą fam ilją.

Pogrzebowy K lem undt. Tel. Irv ing  1212. 9

W szystkim krew nym  i znajom ym donosimy tę  Smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka  nasza i siostra, ś. p.

K L A R A  R Y B A K
(Z DOMU GÓRZYŃSKA)

Członkini Tow. Córy Grunwaldzkie, gr. 102 Z. P. w A. — po d łu ­
giej i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym św iatem , opatrzona 
Sw. Sakram entam i, dnia 6go m aja, 1933 roku, o godzinie 11 :00 
wieczorem, przeżywszy la t 61.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dn ia  Wgo m aja, o godzinie 
9:00 rano, z domu żałoby pnr. 419 So. Scoyille Ave., Óak P ark , 
Ili., do kościoła św. Trójcy, a  s tam tąd  na cm entarz  św. W oj­
ciecha. .

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pog rążen i;

Józef Rybak, m ą ż ; Cecylja i Józefa, C órki; Ks. P ra ła t Jan  
S. Górzyński, b ra t ;  Maiksymiljan i  Franciszka, b ra t i siostra 
w Polsce, w raz z całą  rodziną.

B. D rabańslci, pogrzebowy. Tel. A rm itage 2934. 9

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m a tk a  m oja i s iostra  mo­
ja , S. p.

W e r o n ik a  M a t u s z a k
po kró tk iej i ciężkiej chorobie, pożegnała się iz tym  św iatem , o- 
patrzona św. Sakram entam i, dnia 7go m aja, 1933 roku, o godzi­
nie H e j wieczorem, w kw iecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dn ia  l ig o  m aja, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 4217 W. Cortez ulica do ko­
ścioła Sw. F ranciszka z Assyżu, a  s tam tąd  na cm entarz  św. 
W ojciecha.

Na ten  sm utny ol,rządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu pog rążen i;

Jan, m ą ż ; Eugenjusz, syn ; (M arja, m atka w Polsce) ; Jan, 
Glinka, b ra t ;  Ewa i Zofja, b ratow e; (Walenty i Franciszek, 
bracia i Ludwika, siostra, w P o lsce ; Antonina Matuszak, te ­
ściowa ; Stanisław, Kazimierz, Józef Matuszak, Franciszek Szew­
czyk i Jan  Rugała, szw agrow ie; Józefa, Władysława, Stanisła­
wa Matuszak i Franciszka Krzemińska, szw agierki; Karolina 
Szewczyk, pół-siostra, w raz z całą rodziną.

jego równa się jednak podnie­
sieniu tych kwestyj, jakkol­
wiek tłómaczy się on tem, że na 
kontynencie europejskim spra­
wy gospodarcze są ściśle zwią­
zane z politycznemi.

R hode Island
R atyfiku je Zniesienie  

P rohib icji.
P ro v id en ce , R . I., 9go m a ja .

— Rhode Island, najmniejszy 
stan w unji, ratyfikował wczo­
raj oficjalnie zniesienie 18tej 
poprawki.

Mokrzy delegaci, w liczbie 
31, oddali, solennie swoje gło­
sy, poczem przewodniczący sta­
nowej konwencji konstytucyj­
nej ogłosił, że ratyfikacja od­
była się jednomyślnie.

Stan Rhode Island jest trze­
cim, który ratyfikował 21szą 
poprawkę, znoszącą 18tą po­
prawkę. Pierwszym był stan Mi 
chigan, drugim — Wisconsin.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

8. P.
JAN MAZIARZ

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  8go m aja. 1933 roku, o go­
dzinie 2:30 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dn ia  l ig o  m aja, o godzinie 
9 :3O rano z zak ładu  pogrzebo­
wego Stan. Schlieben, 1509 W. 
Superior ul. do kościoła śś. Mło­
dzianków, a  s tam tąd  na cmen­
ta rz  Sw. W ojciecha.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anna, żona; S tefanja, S ta­
nisław, Bronisława, Czesław i 
Józef, dzieci, w raz  z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy Stan. Schlieben.
10

L inco ln , N eb ., 9go m a ja . —
Stanowa Izba posłów uchwali­
ła zwołać konwencję ratyfika­
cyjną w 1934.

SZÓ STA  E G Z E K U C JA  
G A ZO W A  W  N E Y A D A .

C arso n  C ity , N ev ., 9 m a ja __
Ray E. Miller, który pięć mie­
sięcy temu zamordował swoją 
żonę, został wczoraj o świcie 
stracony jako szósty morderca, 
który zginął w komorze gazo­
wej w tutejszem więzieniu sta- 
nowem.

Trujący gaz, podnoszący się 
chmurami z naczynia umiesz­
czonego przed krzesłem skazań­
ca, odebrał mu przytomność 
prawie momentalnie. Po trzy­
nastu minutach lekarz więzien­
ny stwierdził zgon. Urzędnicy 
mówili, że gaz był dwa razy sil­
niejszy, niż użyty w ostatnich 
dwóch egzekucjach.

Egzekucji przyglądało się o- 
koło 20 osób zgrupowanych 
przed szczelnie żamkniętemi o- 
knami z grubych szyb.

S A L W A  19 ST R Z A Ł Ó W  D L A  
G U B E R N A T O R Ó W .

W a sh in g to n , 9-go m a ja . —
Prezydent Roosevelt zrównał

W szystkim  krew nym  i zna­
jom ym  donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn i b ra t nasz,

8. P.
WŁADYSŁAW MILEW SKI

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dn ia  5go m aja, 1933 roku, o go­
dzinie 10:30 wieczorem, prze­
żywszy ła t 19. Zam ieszkiw ał 
pnr. 1718 Keenon ulica.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dn ia  l ig o  m aja, o go­
dzinie 9:30 rano, z zak ładu  po­
grzebowego F. Szterm er, 2073 
N. H oyne ave., do kościoła Sw. 
Trójcy, a  s tam tąd  na  cm entarz 
św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążeni :

Teodor i Jadw iga (z domu 
Ranunel), rodzice; Irena i Jad ­
wiga, siostry ; Józefa Kanimel, 
babka; Stefan Milewski, w uj, 
w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się F. J . 
Saterm er, Tel. H um boldt 5550.

10

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na moja, m atka i babcia nasza,

Ś. P.
ANNA KOGUT 

( z domu Lewicka)
po k ró tk ie j chorobie, pożegna­
ła  się z tym  św iatem , opatrzona 
Sw. Sakram entam i, dn ia  7go 
m aja, 1933 roku, o godzinie 7ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia lOgo m aja, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2719 W. 42ga ulica, do ko­
ścioła śś. P ięciu B raci Polaków 
i Męczenników, a  stam tąd  na 
cm entarz Sw. W ojciecha, na lo- 
tę  fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pogrążen i:

Stanisław Kogut, m ą ż ; Jan, 
Stanisław Jr., Andrzej i Woj­
ciech, synowie; Juljanna, cór­
ka ; George Ciancy, zięć; J u ­
ljanna, synow a; M arja i F ran ­
ciszek, siostrzenica i b ra tanek ; 
wnuki i wnuczki, wraz z całą 
rodziną.

Plogrzebowi Aleks. Kopicki i 
Syn, 1655 W. 17ta ul. Teł. Canal 
5735. 9

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość. iż  najuokchańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

8. P.
FRANCISZEK

MILACHOWSKI
Członek Chicago Council, Nr. 
4069 S. B. A. — po krótk iej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym  św iatem , opatrzony Sw. 
S akram entam i, dnia 7go m aja, 
1933 roku, o godzinie 12:30, w 
średnim  wieku. Zam ieszkiw ał 
pnr. 669 No. Sangamon ulica.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dn ia  lOgo m aja, o godzinie 
8:30 rano, z zakładu pogrzebo­
wego Cepa, 838 No. Ogden Ave. 
do kościoła św. Ja n a  Kantego, 
a s tam tąd  na cm entarz św. 
W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych
i znajom ych, w ciężkim żalu 
pog rążen i:

Helena, ż o n a ; Irena i E ste­
ra , d z iec i; B ronisław a Pozor- 
ska, s io s tr a ; Antoni, Stanisław 
i Edward, bracia ; lY iktor Po­
borski, szw agier; Stanisław a i 
Jadw iga, bratow e: Juljanna 
K łodzińska, teściowa, w raz z 
całą rodziną.

Tel. Monroe 1255. 9

wczoraj gubernatorów stanów

rów będą miały 19 strzałów.

w latach 1000-1001 zwied 
wybrzeże Nowej Funland 
Labradoru, Nowej Szkocji 
Nowej Anglji.

cy.

W szystkim krew nym  i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
m oja, m atka , s io stra  i  babcia 
nasza,

Ś. P.
WIKTORJA WĘGLARZ

Członkini Tow. Polska P ow sta­
jąca, gr. 1515 Z. N. P„ Tow. 
M atki Boskiej Gidels-kiej, gr. 
262 U. P., Tow. M atki Boskiej 
N ieustającej Pomocy, gr. 40 Z. 
P. w  Am. — po ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona Sw. S akram en­
tam i. dnia 7go m aja, 1933 r. 
o godz. 6:30 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czw artek, dn ia  l ig o  m aja, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żało­
by, pnr. .2500 So. W estern  Ave. 
do kościoła św. Rom ana, a 
s tam tąd  na  cm entarz Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego.

Na ten sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim ża lu  po­
grążeni ;

Maciej, m ąż; Franciszek, 
Władysław, Anna i Stefanja, 
d z ie c i: M arjanna, synowa ; Ro­
zalia i K atarzyna, s io s try  (w  
Polsce) ; Józef i Franciszek (w 
P olsce), b ra c ia ; Mary Janc i 
Yirginia, wnuczki, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebem z a j mai j e Sie 
Szczepan J. Sendzlak, 2654 W. 
21sza ulica. Tel. L aw ndale 3670.

10

h POTRZEBA d-zieiwczyny dt> domowej 
pracy, s ta ła  praca.-— Tel. Law ndale

ó  1237.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
dom w  ej pracy, dwbry dom. G ilbert, 
Tel. Jumiper 5731. — 5731 N. .Kim-

_ bali Ave.

n POTRZEBA dobrą dośn i: iczoną 
j sprzedawaoSkę .sukien do zarządzania 

składem  sukien, dobra zap ła ta . Musi
, być przeszło- 28 la t. C inderella Dcees 
j Shop. 1449 W. Chicago Ave.

POTRZEBA 190 operatorek  do noc­
nej roboty, doSwiadcsonych przy prał 
nych sulkniach i fartuchach , do poje-

_ dyńezej igły. Zgłaszać się cały ty ­
dzień : K orach B rothers, 913 W. Yain

v Buren ul.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
- domowej roboty, m usi mieć rckomeu- 

dobry dom, m a ła  z a p ł a t a .T e l e f o n
Keystome 0095.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, mnisi mieć erkomen- 

.  dacje. Zgłosić s ię  po 3ciej, Rosen, 3244 
■ Iladdon  Ave.
|  POTRZEBA dobrych kraw ców  przy
1 surdutach. 2818 W. Chicago Ave.,—
| John  Ryza.

1 j POTRZEBA m łodej deitw czyny do
I ogólnej domowej lolsoty, iwizostać na
I noc. Hollycount 9365.

D robne O głoszen ia

ROZMAITE
] * 1 _____ lę___________________
I POTRŻEBA w spólnika aftbo w spólni­

czkę do “lunch iw m ” albo wynajmę- 
1619 No. Darnen Ave. 101
MALOWANIE, paplerow anle, wyko- 
nu ję  w ew nątrz i zew nątrz, ceny n i­
skie. Tel, K eystone 6239. ' 4,6,9

TYLKO $5 Wlpłaty, nauczycie się sży-
; eia sukien, deseniow ania ltrb przy
J parow ej maszynie. Chicago Schooi, 
323 So. F ran k lin  ul. W ebster 3553,

9-13-16
K U P U JĘ  używ ane m eble i pieca. — 
Telefon H um boldt 7104. 9-11

1 KUPIŁEM restaurację pnr. 
2014 Armitage Ave„ dłużnicy 
są proszeni o przedstawienie 
rachunków w 5 dniach. Mieczy- . 
sław Wojtas. 10

P O Ż Y C Z K I
WYPOŻYCZAMY pieniądze w za- 
staw  za pierwsze morgecze i polskie ( 
bondy. G. Koppei, 2434 W. Diyision , 
ulica. xxx 7

KUPUJEM Y bondy, morgeczti i pa- j 
piery wartościow e. Masliken. 923 Mil- r 
w aukeę Ave. 2gie piętro. 9 r

DO W YNAJĘCIA i
DO W YNAJĘCIA ofis dentjastyczny. 
4254 A rcher Ave. 10
DO W YNAJĘCIA 6 dużych, widnych J 
pokoi, piecem ogrzewane, gorąca wo- t 
da, przystępnie. 3228 H irsch  ul, 4-6-9 r

NA M IESZK A N IE potrzeba dziew- e 
czyny, z  Wiktem. $3 tygodniowo. 1055
N. M ozart ul., Isze  p ię tro  z tyłu. “

4 PO K O JE  do w ynajęcia tanio. 1336 
Chapin ulica.

PO K O JE umeblowane tanio, można " 
gotow ać: 1562 N. D am en Ave. 10 1

P R A C A
POTRZEBA operatorek  pojedyńczo 
igłowych do w iąaw iia, obszyw ania 
zig zag doświadczonych przy fa r tu ­
chach tylko. 711 W. Lakę ul. 11

POTRZEBA operatorek  do pralnych 
sukien do mocnej pracy’ od 6 do 12tej, 
doświadczonych. Zgłosić się 231 So. 
Green ul-, 4te piętro. 11

POTRZEBA opera to rek  na  parow ej 
m aszynie ck> rayon i jedw abnej bieli­
m y. R osem an G arm ent Company, 307 
W. Van Buiren ul- 10

COMMONWEALTH Edison Company 
ma zajęcie dla 3-ch sprzedaWaczy w 
nowo otw ierającym  się  składzie. Zo­
baczcie p an a  Zeigłer. 9 ta  rano  do 4ej 
po południu, 3542 W. 26ta ul.

5-8-9-10
POTRZEBA 5,000 p ań  i panienek do
Konteistu Kupieckiego. Zgiaszcjć się od
4 do 8 codziennie. 1121 N. Ashland

J Ave., 2gie piętro. Liczne i duże n a ­
grody gotówtką. 9—
POTRZEBA operatorek , m uszą być

| doświadczone przy pralnych sukniach.
Zgłosić s ię  3021 Ń. C raw ford Ave- 9

POTRZEBA beauty  operatorki, musi 
być doświadczona, w szelka praca  sta- 
łai. 2157 N H alsted  u l. 9

Zgubiono - Znaleziono
ZGUBIONY m łody cłiow, kto znalazł 
go niech s ię  złosi pod numerem. 1142 
N. A shland Ave. Dobra nagroda pie­
niężna lub pup chow.

POTRZEBA operatorek  doświadczo­
nych p rzy  fartuchach , stu la  praca. 
1744 N. D am eu Ave. 11

I POTRZEBA chłopców po szkole i na 
cały  dzień, m a ła  zap la ta  n a  począ­
tek. 3946 Ń. C alifo rh ia  Ave. 13

I K RA W IEC poszukuje zajęcia przy 
nowej lub  s ta re j pracy. Tel. Armi- 
tage 0581.

| POTRZEBA operatorek  doświadczo­
nych przy  fartuchach , nocna praca. 
1744 Ń. D am en Ave. 11

POTRZEBA kobiety do pracy w do­
mu zatrudnionej osoby. Zgłosić się 
od 12 do 6 po .południu. Z apiała  $5 
tygodniowo. 2142 W. G rand Ave.

PO SZU K U JE p racy  domowej lub do 
pilnow ania dzieci, m am  doświadcze­
nie. 1451 Tell Place. F ranciszka $nie- 
gowska. 11

POTRZEBA dziew czyny do domowej 
pracy, ma ła za p iata , pokój i w ikt. 
Mus. H. Poliin. 2436 W. D iyision ul.

POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
m atce, m usi lufbieć dzieci, pozostać 
na  miejiscu. .T. G rass, 921 S. Inde­
pendenci BLvd.

PO TRZEBA  dziew czyny doświadczo­
nej do ogólnej domowej roboty, po­
zostać nń noc, niem a p ran ia , $3.90. 
M. Sipa.rbe.rg, 3421 Koster Ave. Tele­
fon Independence 0318.

POTRZEBiA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, $5.00, pozostać na 
miejscu. M. J. N athanson, 4221 Le- 
land , Ave. Telefon Avenue 2832.

POTRZEBA diziewczyny do lekkiej 
ron»Wflj roiboty, dobry dom. Mrs. 
W agner. 1919 S. H ard ing  Ave.

POTRZEBA “ina.rceller" i “finger 
w aver”. dośw iadraonej. 1919 W. Chi­
cago Art*. 10

POTRZEBA niew iasty  do domowej 
roboty, w m ieszkaniem . 2201 W. Cor­
tez ulica, Isze piętro.

| |  POTRZEBA operatorek  doświadczę- 
uych do jedw abnych bluzek. 1727 W. I

11 Chicago Ave. M adam e Fine, w akła-1 
i dzie. 10

PO TRZEBA  doświadczonych opera- 
11 torek przy jed wabnych sukniach. -— 
' 1532 M ilwaukee Ave. 10

POTRZEBA piekarza n a  drugą rękę ' 
na  bistkiety. 7651 W. 62-ga uh, Argo, ( 
Illinois.

POTRZEBA kobiety albo dziewczyny 
do domowej roboty, pokój, w ikt i za ­
plata . 3247 B erteau  Ave. L. B renner, 
Telefon Kcystone 8576.

A C R O S S
—Capital of the republic of 

Paraguay in South America
—To tu m
—Pass 12—Assists
—Passage in a  theater 
—Performs
—Impeifection of the radio 
—Dreadful 17—-Dccay
—American Indian 
—Draw near
—W riting instrum ent 
—Unclose
—Goddess of cegetation 

(Rom. myth.)
—Ancient Roman coins 
—Paid public notices 
—Notę of the scalę 
—Having chevrons 
—Notę of the scaie 
—The female of the deer 
—A sea god (Celt. nivtli.1 
—Obese
—An epic poem
-Allow 35—Bargain 
—Tin 37—Possesses 
-A  narrative|
-P e rta in in s  to tragedy 
—Afflrm |
-P a rk  in Colorado 
-T o  the lee side 
-Preposition 
-E steem
-D ouht

D O W N
-E ra  2—Thus
-M other of pearl
-Quote
-Cyprinoid flsh (pi.)
-Bonę 7—By way of 
-Precludes (1 
-The best

P R A C A K UPNO I SPRZEDAŻ

.ROZMAITE
MUSZĘ sprzedać Norge lodownię 
1932, zupełnie nowa, żadna p rzystęp ­
na o fe rta  nie będzie odmówiona. 5514 
W arwick Ave. P rzyjść każdego czasu.

« H I

W SZELK IE urządzenie do re s ta u ra ­
cji sprzedam  tanio. 1S44 N .Ashland 
Ave- 9

SPRZEDAM lub w ym ienię za au to ­
mobil D ayton wagę, N ational reg i­
ster. nowy kantor, 3 boczne półki. 
W łaściciel w domu, 1236 Ohio ulica.

9-11

I N T E R E S A
CUCĘ wspólnika, chem ik ma pierw ­
szeństwo, który może ulokować od 
$2,000 do $3.000 w falbryee w yrab ia­
jącej pierwisBej klasy techniczne in- 
stiiumemitai, do objęcia b iura i zarząd­
cy spi-zcdaży. N adzwyczajna przysz­
łość. Żadni agenci. Piszcie GG-2. 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Divi- 
sion ul. 9

NA SPRZEDAŻ grosern ia  z buezer-

NA SPRZEDAŻ balw iernia, tanio. 
Dobre miejsce. 919 N. A shland Avc.

10
NA SPRZEDAŻ skład cukierków. 6 
mieszkalnych pokoi, sk ład  odpowiedny 
na salon, iease na 3% lat, sąnzedaję 
z powodu innego interesu, re n t $29.00. 
2821 W. 21szu ul. Rockwell 5366.

9-11-13

$225. R ent 4 poko jow y

10

RZECZY DOMOWE

LOTY I FARM Y

7949.

DOM Y I ZAM IANA

9-13

INSTRUMENTA

Potonrac Ave.. 2gie piętro.

AUTOMOBILE
KORD Model T Coupe $15, c raz  D ia­
mond T. trucik z sitiake body sprzedam  
bardzo tanio. 1455 W. W atton ul.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E

10—Mysterious
13— Siamese coln
14— Points
15— Małe child
16— Drug 17—Recoils
19— Amended
20— By
21— Not even
23— Devoured
24— Air (comb. form ł
26— Distress signal
27— Fondle
28— Siiicate of magnesium
29— Bestow 
31—Beautiful
33— Analyze grammatically
34— Varnish ingredient
35— Celerity
37— Possessice pronoun
38— Not odd
40— Jewel
41— Wing
42— Some ,
44— The swordfish (Hawail)
45— Correlative of either 

A n iw e r  to  p re v io u <  p u z z lę
f T ^ , l & j u |C |  I |G |A |L j p T n ^
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Z  JADWIG OWA
i P lanuje N ow y P orządek  E konom iczny.

We wtorek, środę i w czwar­
tek minionego tygodnia odby­
wało się w kościele św. Jadwi­
gi doroczne nabożeństwo czter- 
dziesto-godzinne ku czci Jezusa 
utajonego w Najśw. Sakramen­
cie Ołtarza. Przez wszystkie 
trzy dni lud wierny spieszył do 
świątyni Pańskiej, aby korzy­
stać ze sposobności złożenia 
Bogu należnego hołdu i czci 
głębokiej, słuchania gorliwych 
nauk głoszonych przez wymow­
nych kaznodziejów i pojedna­
nia się z Bogiem w licznem 
przystępowaniu do Komunji 
świętej.

Było bowiem dwóch kazno­
dziei ; na rozpoczęcie X. prób. 
Franciszek Dembiński, C.R. a 
następnie misjonarz O. Arka- 
djusz Krzywonos, OFM., Obaj 
przedstawiali wiernym to po­
twierdzenie Jezusa: „Jam jest 
Prawda, Droga i Żywot”, aby 
się wznieść do Ojca musimy 
nietylko poznać Drogę, ale stać 
się Nią samą w duchu i praw­
dzie. W życiu odosobnionym 
droga do nieba wydawać się 
nam może trudną, lecz w Najś. 
Sakramencie jest jasna i otwar 
ta, ponieważ miłość Chrystuso­
wa usuwa wszelkie trudności. 
Idąc za Jezusem trafimy do ce­
lu, i zachowamy życie duchowe.

Po wysłuchaniu budujących 
nauk, lud wierny upadłszy na 
kolana przed Jezusem wysta­
wionym na ołtarzu pod posta­
cią chleba w złocistej Monstran 
cji z prośbą o zmiłowanie, przy 
rzekając poprawę szczerą, oraz 
lepszą wytrwałość w dalszej 
podróży naszej ku szczęściu 
wiecznemu.

Bractwa kościelne zarówno 
żeńskie jak i męskie pełniły a- 
doracje w zwykłym porządku 
już od lat dawnych ustalonym. 
Ołtarze były ślicznie ubrane— 
a szczególnie ołtarz główny, na 
którym był wystawiony Jezus 
utajony w Najśw. Sakramen­
cie; rzeczywiście tonął w po­
wodzi kwiatów i zieleni i płonął 
blaskiem jarzących się świec, 
migocących lampek wotywnych 
i rzęsitego oświetlenia elek­
trycznego. Zasługa w tym 
względzie należy się najpierw 
czcigodnym Siostrom Nazare­
tankom a następnie bratu za­
krystianowi. Śpiewy chóralne 
podczas nabożeństw a zwłasz­
cza podczas komplet wieczor­
nych mile brzmiały Bogu na 
chwałę, za co śpiewaczej dru­
żynie należy się uznanie i po­
dzięka wraz z jej dyrygentem 
p.„ Emilem Wiedemanem na 
czele. \

Porządek głównych nal>o- 
żeństw był następujący: Sumę 
pierwszego dnia odprawił X. 
Stanisław Świerczek, C. R. 
Majowe nabożeństwo po połud­
niu odprawił X. Bronisław La- 
zarowicz, S. R. Zaś kompletę 
wieczorem celebrował X. Kazi­
mierz Gusial, C. R. w asysten­
cji X. Teodora Kłopotowskie­
go, C. R., jako djakona i X. 
Andrzeja Kioski, C. R. jako sub 
djakona. Drugiego dnia Sumę 
odprawił X. Henryk Gryczman, 
C. R. Nabożeństwo majowe 
miał X. Adolf Drewniak, C. R. 
Kompletę celebrował .X. Józef 
Pruszyński, C. R., w asyście 
X. Józefa Samborskiego, C. R. 
jako djakona i X. Leona Nale­
waj, C. R. jako subdjakona. 
Trzeciego dnia Sumę odprawi! 
X. dr. Leonard Long, C. R. Ma­
jowie nabożeństwo X. Franci­
szek Uzdrowski, C. R. Kom­
pletę na zakończenie uroczysto­
ści eucharystycznej z procesją 
celebrował X. rektor Mieczy­
sław Starzyński, C. R. w asy­
stencji X. A. Mayer, C. R. jako 
djakona i X. A. GetterfingeFa, 
C. R. jako subdjakona, Tak na 
rozpoczęcie jak i nu. zakończe-

nie odbyła się uroczysta proce­
sja ku zbudowaniu wiernych. 
Oprócz już powyżej wymienio­
nych do pomocy w pracy dusz­
pasterskiej przybyli następują­
cy kapłani: X. delegat Tadeusz 
Ligman, C. R., X. Jan Z Wierz­
chowski, X. misjonarz Fr. Tor- 
bus, C. R., X. Bolesław Kas­
przycki, X. Edward Brzeziński, 
C.R., X. Józef Zwierzycki, C.R., 
X. Józef Tarasiuk, C.R., X. Sta 
nisław Gadacz, C.R., X. Walen­
ty Swientek, C.R., X. Fr. Ku- 
biaczyk, C.R., X. Edward Gol- 
nik, C.R., X. Ignacy Andrysiak, 
X. Franciszek Dampts i X. 
Władysław Baron, C.R. W pro­
cesji brali także udział bracia 
zakonni.

*
Przed kościołem św. Jadwigi 

w przyszłą niedzielę, odbędzie 
się „Tag Day” na nieprzewi­
dziane koszta w urządzeniu Ty­
godnia Polskiej Gościnności na 
Wystawie Światowej związa­
nych. Okażcie dobrą wolę.

*
Bilety na Tydzień Polskiej 

Gościnności na Wystawie Świa 
towej nabyć można u członków 
komitetu balotów, jak nastę­
puje: p. Michała Fiałkowskie­
go, 2222 N. Hoyne ave.; J. 
Jóźwiaka, 1801 Hervey ul.; A. 
Czerwińskiego, 2074 N. Leavitt 
ul.; Anny Lutka, 2209 N. Tal- 
man ave.; Tekli Felskiej, 2515 
Charleston ul. i u Jana Gołaty, 
2019 N. Damen ave.

*
Posiedzenia towarzystw w 

tym tygodniu: dziś, Dwór św. 
Genowefy, Tow. Krakusów, 
Klub Ochotniczy i Tow. św. 
Anny; jutro: Tow. św. Wacła­
wa, Tow. Polek św. Agnieszki 
i Dwór św. Jana Ewangelisty; 
czwartek: Oddział Królowej
Korony polskiej i Dwór Miko­
łaja Kopernika; w piątek: Tow. 
Gwiazda Polski, Oddział św. 
Filomeny, Dwór Aug. Kordec­
kiego i Młodzieńcy Różańca 
św.

*
Pochowano na cmentarzu 

św. Wojciecha zwłoki Józefiny 
Turek i śp. Wandy Guza. Msze 
św. za duszę zmarłych z przy- 
należnemi ceremonjami litu r- 
gicznemi odprawione zostały w 
kościele św. Jadwigi.

*
Odbędzie się posiedzenie Bra­

ctwa Młodzieńców Różańca św. 
w przyszły piątek, w sali nr. 5, 
o godzinie 8ej wieczorem. Mło­
dzieńcy jadwigowscy! Przyjdź­
cie jak najliczniej na to posie­
dzenie, n t którem przyjdą pod 
obrady ważne sprawy. Łączcie 
się pod sztandar Matki Boskiej 
Różańcowej. — Ona was o- 
toczy jak najpieczołowitszą 
opieką w tem życiu i po 
śmierci. Każdy młodzieniec 
należący do tegoż bractwa wi­
nien być dumnym z tego, iż 
ma sposobność przez Różaniec 
dużo do zaskarbienia sobie 
cnót w życiu, młodzieńczem i 
powinien mieć sobie za zasz­
czyt, iż jest wybranym dziec­
kiem Marji. Niechże przyjdą na 
to posiedzenie wszyscy co są 
już członkami i niech się zgło­
szą na to posiedzenie także i 
ci, którzy do tego bractwa nie 
należą a będą mile widziani. 
Posiedzenie odbędzie się w pią­
tek. Pamiętajcie chłopcy!

Studjum fotograficzne Prezydenta Rooserelta zrobione w niedzielę, kie­
dy wygłaszał mowę radjową do narodu z Białego Domu. (Klisza Acnie).

NOTATKIREPORTERA]

C R O W N  T H E A T R E
P 1 V I S 1ON 1 A SH  L A N D

O tw a r ty  od  10 :30  r a n o . 
W a r n e r  B a x te r ,  B e b e  D a n ie ls ,  

G e o r g e  B r e n t ,  K u b y  K e e le r

“ 42ND STREET"

—KUPON
DZIENNIKA CH1CAG0SKIEG0

9-go MAJA, 1933

Za oznaczoną liczbę tych 
kuponów można otrzymać 
darmo książkę podaną w 
naszych ogłoszeniach.

PR Z Y B Y W A JĄ
BY POŁOŻYĆ KONIEC KŁOPOTOM

Z R U P T U R Ą
W . S. R ic e ,  A d a m s  N. Y .. w y n a l a z ­

c a  s ł y n n e j  R ic e  M e to d y  d l a  s a m o le -  
c z e n ia  r u p t u r y  w  d o m u , z m ie j s c o ­
w y m  le k a r z e m  b ę d z ie  w  J o h n  P . 
H a r d i n g  H o te lu ,  19 N. C la r k  u l., C h i ­
c a g o ,  IH ., o d  p o n ie d z i a łk u  r a n a ,  8 g o  
m a ja ,  d o  s o b o ty  w ie c z ó r ,  13g o  m a ja ,  
b y  o s o b iś c ie  i b e z p ł a tn i e  d a ć  w y p r ó ­
b o w a ć  j e g o  m e to d ę  w s z y s tk im ,  k t ó ­
r z y  c h c ą  p o ło ż y ć  k o n ie c  k ło p o to m  z 
r u p t u r ą  i n o s z e n iu  p a s ó w .

W s z y s t k o  j e d n o  j a k  s r o g a  r u p t u -  
ra .  j a k  d łu g o  ją, m a c ie ,  a lb o  j a k  t r u ­
d n o  ją. p o d t r z y m a ć ,  n ie  r o b i  r ó ż n ic y  
j a k i e ś c i e  p a s y  n o s i l i ,  n ie  z a n i e d b a j ­
c ie  p r z y p a s o w a n ia  t e j  B E Z P Ł A T N E J  
P R Ó B Y . C zy  j e s t e ś c i e  d u ż y  i s z c z u p ły ,  
m a ły  i k o r p u l e n t n y ,  z o b w is łe m  p o d ­
b rz u s z e m ,  c z y  m y d lic ie ,  ż e  p o m o c  
p r z y c h o d z i  z a  p ó ź n o , a lb o , ż e  w a s z a  
r u p t u r a  j e s t  w ie lk o ś c i  p ię ś c i ,  t a  M e ­
to d a  t a k  u t r z y m a  j ą  w e w n ą t r z ,  że  
z d z iw ic ie  s ię .  P o d t r z y m a  c z ę ś c i ,  g d z ie  
s ię  r u p t u r a  p r z e b i j a  t a k ,  ż e  w  k r ó t ­
k im  c z a s ie  s t a n i e c i e  d o  p r a c y  —  z d ro  
w i, j a k  g d y b y ś c i e  r u p t u r y  n ig d y  n ie  
m ie li .

N a  u s ł u g i  lę o b ie t  b ę d z ie  k o b ie ta  
e k s p e r t k a ,  g r u n t o w n i e  w y ć w ic z o n a ,  
k t ó r a  p o m a g a ć  b ę d z ie  p rz y  d e m o n ­
s t r a c j i  w  p r y w a t n y c h  p o k o ik a c h .  P r ó ­
b a  t e j  m e to d y  j e s t  z u p e ł n ie  k o m p l e t ­
n ą , b e z  c e n t a  k o s z tu .  D la  w ła s n e g o  
z d r o w ia ,  k o m f o r t u  i b e z p i e c z e ń s tw a  
n ie  z a n i e d b a j c i e  t e j  d a r m o w e j  d e ­
m o n s t r a c j i .  M a c ie  s p o s o b n o ś ć  o d r z u ­
c e n ia  s z c z y p i ą c y c h  p a s ó w  I p o z b y c ia  
s ię  k ło p o tu ,  j a k i  s p r a w i a ł a  w a m  r u p ­
tu r a .

G o d z i n y  o d  »  d o  12  r n n o j  o d  2  d o  S 
l>o p o ł u d n i u  i o d  7  d o  0  w i e c z o r e m .  
P a m i ę t a j c i e  m l e j e c e  1 d a t y :  .J o h n  P .  
ł l a r d i n g  H o t e l ,  C h i c n g o ,  111. ( O g ł . )

V ____
Jutro zabawa Mazurzystów.
Zabawę majową z niespo­

dziankami i rozrywkami urzą­
dzają Mazurzyści przy Związ­
ku Polskich Kółek jutro, dnia 
lOgo maja, wieczorem, w sali 
p. Józefa Stefanika, prir. 1401 
West Superior ulica.

«łfe ifc
Benny Czarnik zastrzelony 

został przez policjanta.
Benny Czarnik, lat 20, z p. 

nr. 1857 West Huron ulica, za­
strzelony był przez policjanta, 
gdy chciał ucieczką ratować sie­
bie od aresztowania. Policja u- 
dała się do domu p. nr. 2727 
North Oak Park avenue w na­
dziei znalezienia tam szajki ra­
busiów. Wyłamano drzwi do 
mieszkania i tam aresztowano 
Aleksandra Kuźmę, lat 18, 1833 
Erie ulica; Andrzeja Parnowy, 
lat 17, 2155 North Austin 
avenue; Clarence Murray, lat 
20, z p. nr. 1803 Grand ayenue 
i Hieronima Solana, lat 17, z 
pnr. 1911 Huron ulica, Teodora 
Ptak, lat 19, z pnr. 2129 Augu­
sta bulwar, członek tejże szajki 
został aresztowany w ubiegłą 
środę podczas napadu w celu 
rabunku. Ptak przyznał się do 
zbrodni i wydał nazwiska swo­
ich kolegów w tem podał i bra­
ta swojego, Stanisława, które­
go już aresztowano. Gdy a- 
resztantów prowadzono do wo­
zu patrolowego przed domem 
stanęli w automobilu Czarnik i 
Władysław Dolan, lat 22, z p. 
nr. 2608 North 73ci Court, w 
ElmWood Park. Ci wysiedli, a 
gdy policjant James Smith 
rozkazał, aby poddali się Dolan 
zastosował się do rozkazu i 
podniósł ręce w górę, ale Czar­
nik począł uciekać. Dano za 
nim kilka strzałów i Czarnik 
padł śmiertelnie ranny na cho­
dnik. W mieszkahiu przy Oak 
Park avenue, policja znalazła 
wielki zapas biżuterji. Szajka 
ta przyznać się miała także do 
skradzenia czterech automobi­
lów.

«= # #
Proszą o wolontarjuszki na 

dzień sprzedaży kwiecia maku.
Chicago Flagship Yeterans 

of Foreign Wars proszą o po-

P L A Y H O U S E
4 1 0  S. Michigan Ave.

DRUGI W IELK I TYDZIEŃ 
wyświetlania obrazu najznakomitsze­

go w święcie tenora

J A N A  K IEPURY
w którym osiąga niebywały ('sukces.

BEMINETONIGHT
1 J L . 1A

“Bądź moim dzisiaj” 
PIERWSZORZĘDNY 

FILM MIĘDZYNARODOWY

od
3 5 c
południa

6:30
do

5©c
wieczorem

B ez  p r a e n iT  od p o łu d n ia  do  pO łnncy.

________________________
danie, że potrzeba im wiele wo- 
lontarj uszek na dzień sprzeda­
ży kwiecia maku, jaki się odbę­
dzie 25go maja w calem mieś­
cie. Panie chętne dopomożenia 
weteranom niechaj się zgłoszą 
do pani Mae Witt, 2317 Nortli 
Natchez avenue — telefon 
Merrimac 8846.

-■'< 5?
Przekazani zostali ławie 

wielkoprzysięgłych po nałożeniu 
kaucji w sumie $80,000.

Dziewięć par młodych a za­
kochanych łudzi może dalej spa­
cerować po Sherman parku, róg 
West 52ej ulicy i South Racine 
avenue, mając to zapewnienie, 
że ci, którzy ich często okrada­
li przez pewien czas znajdować 
się będą pod nadzorem policji i 
sądu. Rabusie ci po aresztowa­
niu przekazani byli ławie wiel­
koprzysięgłych i nałożono na 
nich kaucje w sumie $80,000. 
Rabusiów tych rozpoznali obra­
bowani. Aresztowani zostali: 
Stanisław Mack, lat 27, alias 
Mackiewicz, 4542 South Marsh 
field avenue i Jan Błażek, lat 
21, z p. nr. 4351 South Honore 
ulica. Gdy stanęli wczoraj przed 
sędzią Hartiganem w sądzie 
„Felony” nic nie mi^łi do po­
wiedzenia.

Odczyt pani Szwaj kari-Howard 
w De Paul.

W poniedziałek, dnia 15 ma­
ja pani Szwajkart-Howard wy­
głosi odczyt w Little Theatre, 
w Uniwersytecie De Paul, pnr. 
64 East Lakę ulica, o godzinie 
8:30 wieczorem. Pani Howard 
jest żoną kanclerza w Amery­
kańskiej Ambasadzie w War­
szawie. Oprócz odczytu będzie 
również program muzykalny. 
Odćzyt ten jest urządzany 
przez polski klub Pi Sigma Phi, 
przy Uniwersytecie De Paul.
Wstęp bezpłatny.

«= ss
Obrabowali trzy kobiety 

w pobliżu Ratusza.
Trzy kobiety straciły swoje 

torebki w pobliżu Ratusza 
miejskiego na La Salle ulicy. 
Ta sama szajka rabusiów ope­
ruje w pobliżu biura szefa po­
licji Allmana. Ofiarami rabu­

siów padły pani Barbara Jus- 
ka, lat 55, z p. nr. 3357 South 
Auburn avenue, którą obrabo­
wano z $120; pani Anna Voight, 
z p. nr. 164 Holt ulica, którą o- 
brabowano ubiegłego piątku i 
trzecia kobieta, której nazwi­
ska ani adresu nie zanotowano.

f*; ;'"s
Prof. Hrudka szefem szkoły 

wyższej Morton.
Władimir M. Hrudka, profe­

sor i szef wydziału edukacyjne­
go w South Chicago State Ko- 
legjum w Brookings, S. D„ 
wczoraj został wybrany supe- 
rintendentem szkoły wyższej J. 
Sberling Morton High, w Cice­
ro. Wiadomość taką prasie po- 
daje Ryszard W. Hoffman, no­
wy prezes Rady szkolnej w Ci­
cero. Prof. Hrudka będzie na­
stępcą Harry W. Churcha, któ­
ry z urzędu tego zrezygnował 
po 16tu łatach czynnej służby.

Dzisiaj akademja ku czci 
Cermaka.

Dzisiaj wieczorem w teatrze 
Auditorjum odbędzie się aka­
demja ku czci burmistrza An­
toniego J. Cermaka. Program 
rozpocznie się o godzinie 8ej 
wieczorem. Wstęp za biletami 
tylko. Bilety te otrzymać moż­
na w biurze burmistrza Kelly,
lub przy kasie. /

=::=
Obrabowali księży z $600 

w gotówce.
Dwóch księży na plebanj i pa­

raf j i Notre Damę obrabowali z 
$600 dwaj rabusie uzbrojeni w 
rewolwery. Pleban ja ta  znajdu­
je się pnr. 1335 West Harrison 
ulica. X. Albert Pelletier, pro­
boszcz i jego asystent X. Al­
fons Belanger umieścił pienią­
dze skolektowane ubiegłej nie­
dzieli w kościele w dwie małe 
torebki, aby potem przewieźć je 
do banku. W przedsionku stali i 
czekali na nich bandyci i gdy 
księża mieli wsiadać do dorożki 
bandyci pochwycili torebki, wy­
biegli na ulicę i, zniknęli odjeż­
dżając z miejsca napadu w au­
tomobilu wraz z pieniędzmi.

-y? 7P
W Chicago Heights usunięto 

szefów policji i straży ogniowej.
Rada miasta Chicago Heights 

wczoraj wieczorem rozporzą­
dziła, aby posady szefów poli­
cji i straży ogniowej były na 
zawsze skreślone z listy dla ce­
lów oszczędnościowych. Skut­
kiem tego major Harry B. 
Stafford, szef policji od lat czte 
rech będzie bez pracy. Malcolm 
Phillip, szef straży ogniowej od 
lat 21 stawiony otrzymywać bę­
dzie pensję. Ich urzęda spra­
wować będzie Komisarz straży 
i policji Artur H. Pannenberg 
bez dodatkowej pensji. Major 
Daniel Bergin tłómaczył wczo­
raj, że przez usunięcie owych 
dwóch szefów miasta Chicago 
Heights oszczędzi $30,000 ro­
cznie. Szefowie wyżej wymie­
nieni Igo czerwca pójdą w od 
stawkę.

A m basador P a te k  Miłym Gościem  
w Domu Związku Poleko

Zebrali Się P rzed staw icie le  O rgan izacyj, Prasy i O byw atelstw a, A by W spólnie  
P ow itać  P rzed staw icie la  Polski.
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Zabaw a
A lum nów  K olegjum  

Św . S ta n isła w a .
Zaledwie rok temu jak od­

była się wielka koleżeńska za­
bawa taneczna Stów. Alumnów 
Kolegjum św. Stanisława Ko­
stki, ciesząca się niebywalem 
powodzeniem, o której długo 
wspominano. Dlaczego? Otóż 
dlatego, iż każdy z uczestników 
dobrze się na niej ubawił. Ta­
ką samą zabawę z tańcami u- 
rządza to Stowarzyszenie w so­
botę, dnia 13go maja w sali gi­
mnastycznej im. ks. Gordona, 
przy Haddon ave. blisko Mil­
waukee ave. Początek o godzi­
nie 8mej wieczorem. Jak nas 
informuje komitet, będzie na 
tej zabawie pierwszorzędna or­
kiestra, która przygrywać bę­
dzie do tańców. Pozatem będą 
różne inowacje i niespodzianki. 
Jednem słowem będzie to zaba­
wa jak się patrzy, na którą za­
prasza zarówno wszystkich a- 
lumnów tejże uczelni oraz 
wszystkich przyjaciół i sympa­
tyków, którzy wszelkie impre­
zy Stów. Alumnów popierają.

W IFE PRESERYERS

S e w  th e  d ra w s tr in g  o r tape in  th e  tops o( 
u n d e rw e a r o r pajam as in th e  m id d le  o f the  
hem  and ite a n n o t  p u li th ro ugh .

Dom Związku Polek, pnr. 
1309 North Ashland avenue 
wczoraj raz jeszcze służył do­
brej sprawie, albowiem organi­
zacja ta naszych rodaczek po­
dejmowała iście po staropolsku 
Ambasadora Dr. Stanisława 
Patka, przyjmując go w swoje 
mury starem “gość w dom, Bóg 
w dom.”

Przywitała gościa tego panna 
A. Emil ja Napieralska podając 
mu sól i chleb, jak to tradycyj­
nym zwyczajem w Polsce przyj 
mowano. — Ambasador Patek 
przybył w towarzystwie Konsu­
la Generalnego Dr. Tytusa Zby- 
szewskiego ,Dr. Władysława So 
kołowskiego, radcy Ambasady 
w Washingtonie i innych urzęd 
ników.

W sali eleganckiej w Domu 
Związku Polek podano obiad.— 
Modlitwę odmówił Przew. X. 
Prałat Tomasz Bona, proboszcz 
parafji Matki Boskiej od Nieu­
stającej Pomocy na Bridgepor- 
cie.

Zebrali się na zew Polek u- 
rzędnicy i przedstawiciele orga­
nizacyj polskich, prasy i obywa 
telstwa, aby wspólnie powitać 
nowego przedstawiciela Rzeczy­
pospolitej Polski.

Po spożyciu potraw wicepre­
zeska Związku Polek w Amery­
ce pani Helena Sambor w kilku 
słowach wytłumaczyła cel zebra 
nia poczem poprosiła na prze­
wodniczącą pannę A. Emilję Na 
pieralską, prezeskę.

Kolejno przedstawiając panu 
Ambasadorowi zebranych pan­
na Napieralska dla każdego zna 
lazła kilka słów pochwały.

W imieniu burmistrza prze­
mawiał kontroler miejski M. S. 
Szymczak. Telegram od samego 
burmistrza Edwarda J. Kelly 
odczytała przedtem przewodni­
cząca, w którym to telegramie 
burmistrz wyraził żal, iż obec­
ny być nie móg, ale sprawa na­
gła miasta zmusza go do pozo­
stania na posterunku w Ratu­
szu miejskim .

Przew. X. Prałat Tomasz Bo­
na mówił o 60ciu parafjach pol­
skich w archidiecezji chicagos- 
kiej, o 30,000 dzieci polskich u- 
częszczających do szkół para- 
fjalnych, chwalił pracę nauczy­
cielek zakonnych, które tyle się 
przyczyniły do utrzymania pol­
skości na wychodźtwie, a na­
stępnie w imieniu wszystkich 
księży polskich powita! Amba­
sadora Patka.

Franciszek X. Świetlik, Cen­
zor Z. N. P„ w swojej mowie 
wygłoszonej w języku angiel­
skim złożył uznanie pannie Na- 
pieralskiej za jej gorliwą dla 
społeczeństwa pracę, dostojne­
mu gościowi zaś w imieniu Po­
laków tu zrodzonych obiecał 
szczerą kooperację.

Prezes Zjednoczenia, p. Jan 
J. Olejniczak zaręczał, że Zjed­
noczenie pracować będzie współ 
nie dla idei polskiej i tego wiel­
kiego kraju amerykańskiego. 
Życzył panu Ambasadorowi 
szczęśliwej podróży, długiego 
życia i długiego na ziemi ame­
rykańskiej a korzystnego poby­
tu. “Polonja jest zawsze z To­
bą,” powiedział na koniec p. 0- 
lejniczak.

Dr. Jarosław Śmietanka, p. 
Lewis Bernays a po nim Dr. Ko 
lumbatowitz, Konsulowie, kolej 
no chwalili pracę Polaków, skła­
dali życzenia panu Ambasado­
rowi.

Generał Franciszek Parker, 
wyraził się bardzo pochlebnie o 
Polakach, mówił o Polsce i Sta­
nach Zjednoczonych jako kra­
jach wspólnej miłości; pomny 
na służbę tego wojska polskie­
go w armji amerykańskiej mó­
wił także o nim.

Admirał Wat T. Cluverius, 
szef stacji marynarskiej w 
Great Lakes do tego co powie­
dział generał Parker dodał jesz­
cze więcej pochwał dla Polaków 
wszystkich, nawoływał te dwa 
narody, amerykański i polski 
'do wspólnej pracy.

Pułkownik F eliks Streyck- 
mans mówił o wzroście miasta 
Chicago, o tegorocznej wysta­
wie światowej.

Przewodnicząca następnie od 
czytała dwa telegramy jakie na­
desłali z okazji wczorajszego ze

brania kapitan Chauncey Mc1 
Cormick i Harold F. McCor- 
mick, których do przyjaciół Po­
laków zaliczają.

Franciszek Barć ,redaktor 
pism Zjednoczenia powiedział, 
że “jesteśmy zakochani w To­
bie, panie Ambasadorze i dla­
tego tak Cię serdecznie wita­
my.”

Przemawiali następnie: Ka­
rol Piątkiewicz, redaktor naczel 
ny Dziennika Związkowego, p. 
Józef Przydatek, redaktor Dz. 
Chicagoskiego, p. Zygmunt Ste­
fanowicz, szef biur Zjednocze­
nia, p. Wojciech F. Soska .pre­
zes Macierzy Polskiej, a gdy 
przyszła kolej na Konsula Ge­
neralnego, Dr. Tytusa Zbyszew- 
skiego, ten chętnie czas swój 
oddał do dyspozycji samego pa­
na Ambasadora, zważywszy, że 
już pora była spóźniona.

Ambasador Patek’, którego 
zebrani przez powstanie powi­
tali, mówił o Polkach, o ich po­
święceniu, o ich pracy dla Pol­
ski, dla domu i rodziny. Nazwał 
Polki “kapłankami ogniska do­
mowego.” Przemówienie swoje 
dostojny ten urzędnik Polski 
zakończył słowami: “Niech ży- 
je kobieta polska.”

Żegnano serdecznie miłego 
gościa, życzono mu szczęśliwe­
go powrotu do Ambasady w 
Washingtonie.

Z Domu Związku Polek go­
ście udali się na plac wystawy 
światowej,.którą oto wycieczkę 
urządził p. Feliks Streyckmans, 
jako jeden z komitetu tegorocz­
nej wystawy.

Ambasador Patek z swoim 
radcą, Dr. Władysławem Soko­
łowskim wyjechał wczoraj, o 
godzinie 5ej po południu koleją 
ze stacji “Union,” żegnany mi­
le przez gromadkę zebranych 
rodaków i Konsula Generalnego 
Dr. Tytusa Zbyszewskiego, o- 
raz innych urzędników Konsu­
latu w Chicago.

Wczoraj na zaproszenie Zw. 
Polek do Domu tej organizacji 
w celu powitania i pożegnania 
Ambasadora Dr. Stanisława 
Patka przybyli: Dr. Stanisław 
Sokołowski, radca Ambasady w 
Washingtonie; Konsul General­
ny Dr. Tytus Zbyszewski, 
Przew. X. Prałat Tomasz P. Bo­
na, proboszcz parafji Matki Bo­
skiej od Nióust Pomocy, X. K. 
Sztuczko, proboszcz Trójcowa; 
X. Ludwik Grudziński, pro­
boszcz parafji św. Jana Boże­
go, Konsulowie Kolumbatowitz 
(Jugosławja), Dr. Jarosław 
Smetanka (Czecho-Slowacja) i 
Lewis Bemays, (Anglja). Ka­
rol Piątkiewicz, redaktor Dzień 
nika Związkowego, Józef Przy­
datek, redaktor Dziennika Chi­
cagoskiego, Franciszek Barć, re 
daktor Dziennika Zjednoczenia, 
generał Franciszek Parker, ko­
mendant szóstego korpusu ar­
mji Stanów Zjednoczonych, ad­
mirał Wat L. Cluverius, szef 
stacji marynarki w Great La­
kes, M. S. Szymczak, kontroler 
miasta Chicago, Jan J. Olejni­
czak, prezez Zjednoczenia, Frań 
ciszek X. Świetlik, Cenzor Zw. 
Nar. Pol., Wojciech F. Soska, 
prezes Macierzy Polskiej, S. O- 
brzut z Sokołów Polskich w A- 
meryce, W. Hibner, wiceprezes 
Zw. Nar. Pol., pułkownik Feliks 
Streyckmans, z komitetu wysta 
wy światowej, S. Kościński, syn 
dyk Z. N. P„ prof. Gałązka, — 
przy stołach zasiadali także: pa 
ni Andrzejewska, kasjerka Z w. 
Polek, pani Czachorska, adwo­
kat Zw. Polek, pani Helena Sam 
bor, wiceprezeska Zw. Polek, 
panna A. Emil ja  Napieralska, 
prezeska Zw. Polek, pani M. 
Łatwis, sekretarka Zw. Polek, 
Dr. Józef Orłowski, adw. Leon 
C. Nyka, Feliks Garbarek, adw. 
Marjan Kudlick, adw. Ja nS. 
Rybicki, syndyk Zjednoczenia, 
kap. policji Józef Pałczyński, 
pani Lenard, dyr. Zw. Polek, pa­
ni Mussor, dyr. Zw. Polek, Ed­
ward L. Kołakowski, pani Sme­
tanka ,źona Konsula Czecho-Sło 
wacji, panny Stańislawa i El­
żbieta (Royal) Wojnarowskie 
i ich siostra, pani Kwiatkow­
ska, p. Markiewicz, artysta-ma-

larz, pani Anna Klarkowska, pa 
ni S. Chmielińska, założycielka 
Zw. Polek, Piotr I. Bukowski, 
Wacław F. Hetman, ałd. Józef 
P. Rostenkowski, Józef J. Jaki- 
cic z Dziennika Chicagoskiego, 
pani Gawarecka, dyr. Zw. Po­
lek, Mieczysław Głód, komen­
dant Polskiego Legjonu Wet. 
Am., W. W. Wieczorek, pani Ro 
zalja Petlak, dyr. Zw. Polek, 
Komisarz powiatowy Władys­
ław J. La Buy, Poseł Edward J. 
Petlak, W. Panka, prezes Zw. 
Śpiewaków w Am., p. Zofja 
Warszewska z Polskiego Klubu 
Artystycznego .

Nie C hrzanow ski, Lecz
Sieja  D y ry g o w a ł.

W naszym opisie z uroczysto­
ści niedzielnej w parku Hum­
boldta zakradła się pomyłka. 
Podane było, że „Połączone 
Chóry Męskie Związku Śpiewa­
ków wykonały pod dyrekcją p. 
Chrzanowskiego utwór „Polo­
nez Kurpińskiego”, a powinno 
być, że nie Chrzanowski, lecz 
Szczepan Sieja, dyrygent okrę- 
rygował chórem męskim w cza- 
gowy Związku Śpiewaków dy- 
sie wykonywania „Poloneza 
Kurpińskiego”.

Z W OJCIECHOW A.
Już jutro, dnia lOgo maja, 

odbędzie się zabawa taneczna 
Kółka Literackiego Dzień 
Dzwon Wolności, nr. 18 Z. P. 
K. L. D. A. w sokolni nr. 2, 
p. nr. 1821 W. 22ga ul. Począ­
tek  o godzinie 7 :30 wieczorem. 
Komitet zaprasza wszystkich 
przyjaciół i sympatyków.

B aczność Panienki!
We wtorek, dnia 9go maja w 

sali kwatery „Tygodnia Pol­
skiej Gościnności”, pnr. 1206 
No. Ashland ave„ odbędzie się 
zebranie organizacyjne studen­
tek szkół wyższych, członki'] 
T-wa Postęp, na które proszone 
są młode panienki wogóle, nie­
tylko uczennice lub należące do 
wspomnianego zespołu; każda 
z młodych pań, która szczerze 
interesuje się polskim udzia­
łem w wystawie i któraby chcia 
la uczestniczyć w Dniu Pol­
skim, niech się raczy pofatygo­
wać dziś wieczorem do kwate­
ry tygodnia polskiego. Dla 
wszystkich znajdzie się miej­
sce.

Co S łych ać  na Polonji.
Jutro, dnia lOgo maja, w sa­

li ob. Stefanika z p. nr. 1401 
West Superior ulica, szkoła 
Grona Miłośników Tańców u -  
rządza bal majowy. Początek o 
godzinie 7 :30 wieczorem.

Z J ACKOW A.
Dzisiaj wieczorem po nabo­

żeństwie majowem, w sali pa­
raf jalnej, odbędzie się zabawa 
kostkowa „bunco party” urzą­
dzona staraniem Tow. Dobro­
czynności p. o. Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy, z przeką­
ską. Komitet zaprasza wszyst­
kich miłośników kostek. Będą 
piękne premje i smaczna prze­
kąska. Bilety są po bardzo przy
stępnej dla każdego cenie.

*
Recenzję z niedzielnego 

przedstawienia Kółka Dramaty­
cznego podamy jutro. Był to 
oczywiście prawdziwy wieczór 
śmiechu. Recenzji nie mogliśmy 
prędzej podać, a to z powodu 
nagromadzonego materjalu, 
którego skromne ramki Pisma 
naszego pomieścić nie mogło. 

Środek na kryzys.
— Panu pensja nie wystar­

cza? Stanowczo, potrzebna pa- 
jest żona!u u

— Tak, 
bogata.

przyznaję ale
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D r. E .H . W A R SZ E W SK I
Chirurg, Lekarz i Akuszer 
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